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we Wtorki, Czwartki i Soboty.
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’I a  n T I. o *  4. i m  1 a JI i. u a  n: T e^ '  > a ro  rp a * f l .  ry S rim a-
C T ifl H 3 b  P y c c .  HiinaAiifla.— B o a 3 u a i n o  o b o h c k & - -
Topa.—Haaiia'ieHie hodljxi. emmicono
TO EOMUTCTa.

l a c n  u c o *  *
O óm ce of'.o.,]i1a n e .- -a 'p .iH r |H
U in .-Z ty a iic K a -i K ,.H ««r7 Ba.
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Boo,yb.— T ea j irpar 
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,r «  i a a I. ii a  n: IT h o c t  p. h  a l i t  c t  i cA 
-ABCTpin.— I lp y rc id .—-U lueipft. —T p r-  
T c a e r p a ł .  fleneniH .

TiiB’h JL u im m ua, ohh, cnepxT, y 6nTUXT. u panenuxTi 
Tepn.ni nat.iim.iMU 122  ie .r . n y mix'i. bhhto paimaro poga 
opyiKin Go.rbe 3 'JO mryKT,, Ao .TO impoA'B ca. GoeBbnun upii- 
u a M e a iu o c T f lM H  11 cbbcT H i.iM U  n p im a c a M ii,  oaho thumb, 22  
a n a i K a ,  p a a .u i a n i a j i  ó y .M arn  ii 1 0 4  a ió ina ,i,n .

H am a noTopfl c o c to iit t , urn, 20  y ó iitm xt,, 2 ,vk o*n n «- 
n 7 6  p« lOBMX'h panem-ix-i, ii 2 -x'i. KOHTyjKeHHbixi,.

(Pyc. Hub.)pOB'h,

>Kejit3nan 
II3II.—IIhcbm o  

05rbnJixonia.

Pjijk: Kie H k m ru  u EnpełJ— P h w - 
flopora. —  H aa6ejijia— noutoTB r - a tu

H 3T. K ie i i a - — C m Is p ł . — Bhjictickhi

v;̂ .»w«await»w»««OK5Sji

PkiuiiTeiŁHBifl nopaaienifl, HaneceHHtia MHTea.uiiKaMT,
Ba. nor.ikAnee BpeMH bt, w c t b *

c ia cT ia  na Apynixa. nyHKTdXT,. c o c b A iin x  i> 
KOBOHCKOli U BH.ieHCKOń, BT, K 0-

11X0. HCKUTl 
c i .  X Io .ib iu efl r y O c p i i iH x i .

t r e ś ć

C i ę  ś ć u r z ę d o w a :  D epesze te le^ ra fio zn a  o wypadkach
w P o ls c e — W iadom ości /. R oss. In w alid a—  O dezw a m ińskiego gu
bernatora ,M ianow anie nowych biskupów . O czynnościach  K ow ieńskie
go urzędu gnb. do spraw  wiośc.

1) z i a t n i e u r z ę d o w y .  W iadom ości zag ran iczn e .— Pogląd 
ogólny.— F ra n c ja —  A u str ja  —  P ru sy .— Szw ecja— G re c ja .— K sięstw a  
nad dunajsk ie . —  D epesze te legraficzne .

D z i a ł  l i t e r a c k i .  N iem cy ryzcy i Żydzi (ode. ro ss  ).^ Kolój 
żel. ryzko-dynaburska..— „ Iz a b e lla '* — pow ieść pani 
m ości bieżące. — L is t z K ijow a.— R o z m a ito śc i.'— 
sk i.— Ogłoszenia.
.̂ jjilijiilgiwii_l_i|M|MpWWi'gnnikWfTrtifr,iHTUlT* BDirft'raufi-flly-ESfireSKr.'j&jESSiiVB

z L angiew iczem , stracili oni prócz zab itych  i ran
nych 122 jeń ców  oraz broni rozmaitej w iejcej jak  
3Ó0 sztuk, tło 30 furm anek z w ojennem i zapasam i i 
produktam i żyw ności, jedną chorągiew , 22 ch orąg ie
wki, rozm aite papiery i 104 koni.

Strata w wojsku składa się  z 20 zabitych  2 oti- 
cerów  i 76 szeregow ców  ran n ych  i 2 kontuzjow anych.

W ood — W iado- 
D zienn it W ileń-

H a c n »  O d x D H n i a n t n a f l .

C.-TIoTepSyprb, 17-ro M a p T a .

J l 31ł t> C T I H  H 3 'b  I l O j lb U J H .

IIOGJlt.AIUR TEJlE FPA łflU EC K IH  Ą E nE lIIH .

B apm uea, 1 5 -io  Mapnia-

T lo  iyneiiM  c jih A y io m jii T e.rorpafjtnciec:i;i:i C B k /y k tiia  n a r . 

i u io r k o h  r y ó e p u iu :
H jieyB O A irro jii, m a m u r  l lo g a h c c K if i ,  B iiya ceOfl n p e -  

CJihuycMbiMT. c i .  u e r a p e x T ,  c r o p o in .  c i  p  uAa  m ii hbt> H .io u ,-  

Ka H iO H C K a, M a a B b i u  -d m in o ,  1 0 - r o  i ta p T a ,  y  

r o p a t e i r b  (b t, JIHUHOBCKOMT. y fe A 'h ) , co G p a jT , cBOR) in a i i -  

Ky h n p u K a aa .M , óhjio ó p o c iiT i. o p y a u e  h  p acx o A H T b ca  n o  

AOMariT.. H o  i ip i iK a a a u ie  o t o  ó l t . io  b c i p l .a e i t o  y n p en aM it 

j j  y rp o a aM H . l lo A -ih c c K in  n p o c H J i t  n o ip a u Ł i, p o o r a m .  

A eiib n t. i i  c t . 2 5 0  e o h h u m h  ó ia ;a .T i. b t  MJiaBCKifl yk:i;vr. 

H a d y K a m a  ii j ly ro T O C b . T o r Aa  n h m ie  n o ó p o c a .™  o p y -  
a tie  m p aaO fiaa jiH C B . O r p a ^  ^y K M aco B a , iib t. M j i r b h ,  

ri})ec.r{;;(yern ,  I I ó Ajrk c c K a ro ; A p y ro fi OTpaA’b ^ p 03A0 B a, 

n a t .  JT iirm o , a a ó p a .iT . C p o n ie im o c  MaTCiKiiHKaMii o p y a iic  

y  Ae p .  l 'o p a i c in . :  4 4  p y a ib ti , 2  M a.ib ix i, o p y Aia ,  k o c t ,  n  

nRKT, t o  2 4 6 .

B a pu iaea , W  io  Mapma.

B l  P a AoMCKOMir yka.rŁ HanaJiHCb coÓ H parbca m a iiia i, 
C Ł H a n tp en ieM b  n p o ó p a T b C a  n a  i o n . .  B b ic .ia m m a  n p o -  
TllBb HHX1, IIUL P a A0M a Aisii POTLI Cl. II0Jiy9CKaAp0H0MT. 
A p a ry in ., a  i m ,  i i  i:a n r o p o Aa  n o .iT o p ti c t ,  Abvm r o p y Aia -  
m h , iim Ł.th c i ,  M T eauiio;aM H  1 3 -r o  h 1 4 - r o  J ia p r a  y n o p -  
iii.i.i a h a  a  b t, O K p e c m o c r n x i. iv a u e in iu i.. lIIa itK a  p a r c i a 
n a  c t . ó o .ir .in e io  u o T e p e io . V n a c i .  5  p a n e i i i j x i , .

Hot, B ea ion a  w aiopi. I I u c a i i K o  n a c T i i n .  o c ra T K ii  m a f i -  

ku HiiiiKOBCKaro B t a- PaAoroBHge h 1 5 -r o  ’iitc.ia okoh- 
i i a rr e . i b i io  p a a d iM T , e e .  Y  n a c i ,  p a H e i iL ix i ,  h  ydiirwxi, 
H f o ;  y MllTejKHHKOBT, ÓO.TBinail nOTep.T, B31IT0 21 DJlhll- 
HŁIH, 3HaM8, 3 i i .a R ia i ,  M H O io  k o c i ,  h  o n i c c T p h . i i .H a r o  

opyada, bt, tómt, BMcah irkcKo.’iLKO aBCTpificKiixi, pyisefi 
c o  u iT H K aM ii, 2 2  Jiomapy nhcK O .n.K O  bosobt, co cbhhh,omt, 
h nopoxoMT., n  nepenHCKa. (ChB. H o t.)

bt , KoneHCKOfl r y -  
i ;a : ta .io c i ,  c o B e p m e iiH o  

ocTaBaBUiHXCfl c in e  t r m t ,  m o -

b t , k o b c h c k oA r y t lo p i i in  b o .th h k : io c h . ii .h oc  i io .m e i • • 
p a ,iT .-.ie R T e n a iiT T , O a p o in , M a fiA e .ii .  a o h o c iit t , t i o  
iic b T,h;c k o m t . y k a .y t ,  okojio Ae p -  B n y r a i ib i ,  c o o i i p a c r c a  ai

n o  inurtcLiiiMi,, c o o ó m e i im . iM i ,  i n ,  „ P v c c k o m t ,  l l i r i t a .u i -  

A k :“ Bt, u p o /i ,o . i iu c i i i c  B p e M e iu i,  6 - r o  n o  13-e s t a p r a ,  b t ,  
A k i a x t ,  c i .  M iT T ca u n u ia M ii, K p o s ik  n p o i i c x o A i n i i iu i x i ,  n p o -

T O p b lX 'l, OTKpblTblll A'tdlCTBiH MHTed.HllKOBT, nOHTII U pC K pa- 
T lM IIC b , RT, IIO C .lt.A B iC  AHH ORUTb C T a.lU  110H 11.1 RTŁCH llllIU K li 

„ o0pa3OBaTi.cn c K O .i i . in a .  Dtii.mt, c M y i'a M i , ,  nt.ri. comhH- 
iiifl, Miioro cuocoOctbvctt. u paiHCcniun a  t .n.Y i, o naiipaB- 
.lenin kt, co c t.A H ii.M T , o e p c r a M T , K y p .m i ' A H i  u a p o x o A ,a  c/i, 

opwbie.MT, u iiHcypreupMH.
H .t t ,  Bii.iCH CK aro. B o c n i ia r o  o a p y r a  n o .i \  t c i i o  i c i e p a  c .i  .-  

A y n i in e e  A o n e c e i i i e :  R o .n i e i i i e ,  Obi m u c e  

O cp iiii i  c t ,  Mtcmyb T o s iy  n a a a A 't  
i ip e K p a T H .io c b ; i i d o t h b t
\MblllblCHHlIKOBT, OrpaiIHHlIBa.IHCb TO.lbKO OAHMMII BOeilHO 
110.1 HIieflCKIIMII MtpaMIl. MtUKAy Tt.M'b, TClIcpb, B'tpollIHO 
BC.tkACTBie C.1VX0BT,, pacnyme 11111,1 XT, peno.iKiuoHiibiMi, ko- 
mhtctomt., 0 110AB03U A-ui MHTeainuKOBT. opya.ni c i, Mopn, 
a THKiKe, BCJitACTBie ii3BkCTin o libixoAk H3T, Aiir.mil napo-
l o l  BapAi, Ą -  CT, opyadeMT. u ^ O ^ H c y F C ^ B T ,,

1 1 0 - 

s n a -

‘IllTO.lT.HOe CKOiminC MHTeiKHIlKOBT,. Ret, 11600.11.111111 U,aJ?~ 
Kil, CKpblBaBIIliKCll AO Cli XT, nop'j. bt, .it.cax'i, Me,bA> .1 >- 
BWMT. OeperoMT, p. Bu.iiii o me.it.miofi Aoporofi, iipcc.it.Ay c-  
Mbia naiiniMii BOficKa.MU, ópocu.i hci. bt, iioncBtaici;iu 
II npHCOCAHHii.iiiCŁ K'1, r.iaBHOiiv cKonimiy oko.io Acp- Dny- 
T a m ,i.

Ho c.iyxa.MTi, MłiTeiKiini:ii iiaMf,peui,i cA kian. nanaAem e 
na r. lloneBt,}K,]>. 4.111 npcAynpciKAeiiin hxt> 3aMbic.ioBT, 11 
paact,Hiiiii cKonmna, ct, liau icń  ctopoubi cAkiam.i net. pac- 
iiopiiavCHiir. BoftcKa, pacno.iowemibia bt, K eftA aiiaxb 11 lTo- 
liCBt.iKt,, ycn.ieiibi noAKpku.ieniiiMB h it, Kobro u B iliłk o-  
Mipa, 11 reHcpa.iT,-.iofrrenaiiTT. napom, Man.Ae.11. 13 inapra 
Bbicryim.n, c a s n ,  c'b otriiaomt, hot, Kobro 110 HanpaB.iOHiio
k t ,  Iloiieitkiby.

Mcikay t'1'.mt, u H3T, Bu.ibiio 11 cóo.i i .man inaiiua ajio- 
yMi,ini.iennuK0BT, pt.iiui.iaci, iiath  na ifpiicoeAintcnie kt,
MllTC/KlIHKaMT, 1IT, KOIlCHCKyH) ryÓCpililO. 4 .UI HpCC.l b.IOB.I-
niii en noc.iaiia  fn .na iibt, Bii.ii.ho, bt, hotk  na 9-e siapta , 
Ko.ioiiHa noA'K h b ta .ilc tb om t, .i.-r ii. <6iin.iaHACKaro no.iba  
no.iKoiimiKa A .ixaaona n:n, 2 -fi CTpt.iKOBOfi pon.i .1 .-lit. 
•Miu.iHiiACKaro no.iKa n 9CKa/tpoiia E r O  B EJIH ’IE G T B A  
.l.-rn . Kaaani.iiro no.iKa. li la f in a  m>itl*>khmkobt,, npoflA® 
OTT-ACP- B a.iyiiM  na 11. UIim iihm , iiepeiipaini.iaci, a.it.cr. Ha 
.it.Bbifi fieperi, ji. B ii.iiu, aa rpn naca Ao npuxoA.a bt, s t o t t ,  
liyHliT'b iiam ero otpflAa. HafiAii bt> coctA nefi AopeBut, aba 
ne.iHORa, iiojikobhhkt, AaxaaoBT, ynotpeSii.i'b h x t, A-m h c-  
mca.ichhoh nepenpaiiM  cTpk.iKOBofi p o tu ; naaaKU jkc, ony- 
CTUBiuuci, na 2 BepcTU BRH3T, ho TCHCiiiio B n.iiii, ncpenpa- 
Bir.mcb TaM'b Bii.iaiib. yTjioMT, 10 .MHpxa, noc.it, iio'i.iera  
B'b M. E bbc, iiojikobhhkt. A.ixa:toBT, naiipaBii.iT, cBoft or- 
piIArb AByMIl K0.10HHa.MIl KT, A- M iitkiiiiikii.

3 Akci, H a rocnoACKoń Mbiiik OTKpi.rra Ow.ia maiiKa 
c.MorpiT na TacTVio na.ii.6 y, KOTopym MiiTeauuiKii 0TKpi,i.ui 
iiB'B crpoeiiift u  capacB'i,, CTpt,.iKii u  ciit,uicHHi,ie

Część  U r z ę d o w a .
St.-Petersburg, 17-go marca.

WIADOMOŚCI Z POLSKI.
OSTATNIE DEPESZE TELEGRAFICZNE.

W  a r s z  a w  a 15 m arca.
Otrzymano następujące te leg ra m y  z gnbernji 

y v kićj:
D ow ódca bandy P od lesk i, w idząc z.e je st ściga

nym  z 4 stron przez oddziały  z P łocka, P łońska, 
M ław y i L ipna, 16 m arca przy wsi G orżen w po
w iecie  lipnow skim , zebrał swoją bandę i rozkazał 
złozyć broń i rozejść się  do dom ów . L ecz rozkaz ten  
spotkano z w yrzutam i i groźbam i. P od lesk i prosił 
o przebaczenie, rozdał p ien iądze i z 250 konnym i 
u ciek ł do m ław skiego pow iatu  na Ł ukany i Ł u to -  
czvn . W ted y  p ieszy  rzucili broń i rozp ierzch li się . 
O ddział Dukm asowa z M ław y ściga Podlesk iego; 
drugi oddział —  D rozdow a, z Lipna, zabrał rzuconą  
przez pow stańców  broń przy w si G orżen : 'O karabi
ny, 2 m ałe działa, kos i p ik  do 246.

He

i;a:iaK  ii

PMJKCKIE HIjMULI II EBPEII. 
ń j1* K u p .  i ; t , a . n a n e n a T a H o  :
ibc.ni in, cpo.At. iii.iiiT.iuiiHro ryMaiiiiaro Rtna u npociit,- 

meimar-o rory^apcTisa iipoiiB.iflioTcii npo6.iccKii aaKOpent.ia- 
ro 4>anaTH3Ma. u ii’Bkobi.ixt, npcApaacyAKOBT,, ec.m  uporpe- 
CHBHbLMT. MtpaiMT, .iiioepa.iLiiaro iipaBure.ibCTBa nacTb rpa;u- 
AaHT, crap aeTCH no B03MoavHOCTlI iipoTUBOAtficTiioiiaTb, to  bt, 
htomt, a i. ih  nii id  o yAHBHTeuŁiiaro u ne aaTt.M i, OTTaa- 
BaTbcii b t ,  pea.iimaHiii At.m iiapoAiiaro Oparcnia u  ymiuTO-
'.KCHiii lip eApaBcy.iKOBT,, j i;i;iA t . in 1, „ n Itx ,li r p alK A ain>  o A iio r o

u to to  Hi e roeyAapcTBa- 9 ™  m uieiihi o>ieiii. ecTecTBemibia; 
ohh jiom  tcc iu h  u cim óeaaii.iii noc.itAcTRiii niiim .iiiaaąiu. H c- 
Topiii TC .loB tR ecrua AbKa3binacTri. iia.M'i, A ocranenio , *no 
fiiu c iiia  Taisoro pirpa óbina.ni bo lictxT, rocyAapcniaxT,, 
crpcMHU (iixca kt. upocBkineiiiio, oO.iaropoauiBaiiiKi u A tf t -  
cTRiiiMTi coTJiaciio A yxy BpeMemi. 9 t a  naprin  peaKipiii—  
iiaBBaiiiiaii MaKo.ieeMT, topmasomt, mumaaia, iioAbiMaioina- 
rocii BBcpxi,— BMtcTo toro.HToOi.i 3a Ae[)aam , iiciio.iiieH ie 
ryjia ’iiHiJX'i, iipeAnojioa;euHi.iXT, Mt.pi,, ca y ik u ti, to .ilk o  kt, 
ycK opeiiiio h x t .  H ii.ieiijn  ;ko cero poAa Tt.M’i, Meiike eine  
Ao.iib Hi.i Ha.c'1, iiopajR an, e c .in  iibrreiiaioTT, ne u:n, Kopoii- 
Harc, napo/i.u rocyAapCTBa, a  h 3 t ,  Apymx'h liaipoHa.ibiiocTcft 
HurayinHXT, iioa’b n o K jio B iiT e .i i ,c T R o w b  e r o .

P iiH iC K ie  H cM Ubi, liocT O H H H o O T .ii i'ia B iH ie c d , .n iO e p a . ib -  

hi.imt, i ia u p a ii . ic i i ie M T , o S p a a a  MLicjień n A'kHCTBift booOirc,
o tepilIIMOCTblO CBOCft OTHOCUTe.IbllO eBpCCBT, BT, OCOOC1IHO- 
•CTH, AocTaBii.ni na.MT, iio b o c  n pa3iiTC.ii.noe AOKaaaTc.u.cT- 
Bo, <1T0 CjlCAlICBtKOBHH yOt.JI'.ACIlill HXT, OTHIOAI. HI) H3Mt- 
IU1.UHT, II TTO MCiKAV HUM If H pyCCKHMT, HaC6.A6HieMT> MHE- 
H1« AOBOJIŁHO pacXOAHTCfl-

M ojkav Tt.iri. Ka.KT, p y c c i i a a  * y p H a .T iic T H K a , liO H T eni , 
5j ' a ' 7 ' |IV('cliar° iiapoAL noAiukia BOiipocT, oOi, yaiynm ^
ill) 9 T o n v ° ' . i n ‘- CO’iyRCTP.yjI B H O .lllt. M t|)a.M T. iip aB H T C .u .c  . 
m ic i ic  v i . '  ’I,( "f'CAMCTV II nOCTOJIHHD G.ial'OpOAHO TBCPA 

. 'B i i c in r i " /l" K ie  nt.Mip.i, MToObi AOKaaaTi. CBOH) C H M iiaiiW  
‘ Mmni . r ( IlI l aa i1  HMCIIIIO 9T 0  lipCMH CAMblMT, VA0 ' 1'  

ic iiiew i' 1Kof,TH ( "b c .it .A y io iH iiM 'b  cTpaiiiibiM’b upe.A' 
t T a  r k itY riiii v  . ' f 1 ai!JI-}II0U6iM T, iiau iu M T , l'.iaBaM T, b h c -  
a a iin o  P • • ia ,K o | i i | | lIX,b n p e .M cich  i ip a B .ie H in  H iB a p u -
r e H n T e p  ' ‘ ; m xt , op A C H C M eflcT ep r, ó b i .n ,  n c e iM o ry -  
HtHM'b B.14A >' • - 1 - ‘u i i  u  K o rAa  iiM e m io  ct , e i ip e iiM ii

ooxoAH.uici, T a m ,  TC.ioBt'iccKH. B t, N 39 Eapa;. Bt.A. co- 
oOmeiio cat.Aymiuec hbt, o t tc ta  MiiHiictepcTRa Bnyrpen- 
hhxt, At.ci, ;ia 1800 roA'b.

„jlii4>jiHHAcKoe ryOepucKoe iipaiuenic Bonuo ct, lipeActa- 
B.ienieMrb bt, npaBiiTe.u.cTByioinifl ceiiatT,, upoca oTMt.nirn, 
pacnopiuKCnie MumiCTopcTBa, kotopi-imt, pa3pt.unuca npi- 
ta  rb bt, Pury lmoropoAHbiMT CBpeflMT, ii ymeiToaia.uici,

AJIII lillXT, HOCTOH.II.m AB0PbI. ljiaBHblll A0-
ocHOBbina.io ryOepHCKoe npan.ieine cBoe

t]ro A03I1O.ICIUC npit,3Aa

W  a r s z  a  w a 16 m a rca .

W p o w iec ie  ra d o m sk im  z a c z ę ły  zb iera ć  s ię  b a n d y  
w  c e lu  p rzejśc ia  n a  p o łu d n ie . W y s ła n e  p r z e c iw  n im  
d w ie  ro tv  z p ó łszw a d ro n em  d ragon ów , a z Iw a n g r o -  
du  p ó łto r y  r o ty  z d w ó m a  d zia ła m i, m ia ły  z p o w sta ń 
cam i u p o rczy w e ro zp ra w y  w  o k o lica ch  K a z ien ic . 
B a n d a  zosta ła  ro sp ęd zo n a  z w ie lk ą  stra tą . W’ w o j s k u  

5 ra n n y ch . /  W ie lu n ia  m ajor P isan k o  n a p a d ł na sz cz ą 
tk i b a n d y  C ieszk o w sk ie g o  we w si R a d o g o w ic e  i 
15-go o s ta te c z n ie  ją  p o b ił. W w o jsk u  z a b ity c h  i 
ran n ych  n iem a; ze  s tro n y  p o w sta ń có w  w ie lk a  stra 
ta: w z ię to  21  jeń có w , ch o rą g iew , zn aczk i, w ie le  k os  
i p a ln ej b ron i, w te j liczb ie  k ilk a  a u str y ja c k ie h  k a ra 
binów* z b a g n e ta m i, 2 2  k on i, k ilk a  wrozówr z o ło w ie m  

p ro ch em , oraz k o rresp o n d en cję . (P o cz . P ó łn .)

Podług wiadomości podanych w „ Inwalidzie ros- 
syjskim:“ W  przeciągu czasu od 6-go do 13 marca, 
w rozprawach z powstańcami, oprócz tych co były

Stanowcze porażki, które otrzym ały osstatnieini cza
sy , partje powstańców w K rólestw ie pobkiem , zmuszają 
ich szukać szczęścia na innych punktach. W  sąsiednich  
z P olską gubernjach, kowieńskiej i w ileńskiej, gdzie c- 
tw arte działania powstańców prawie u sta ły , ostatnienn  
dniami znowu poczęły ukazywać się bandy i formować się 
zbiorowiska. Tym  rozruchom bez wątpienia w iele sprzy
jają puszczone pogłoski o wypłynięciu ku brzegom Kurlan- 
dji parostatku z prochem i insurgentam i.

Z w ileńskiego wojennego okręgu otrzymano wczoraj 
następujące doniesienie: W zburzenie, które miało miejsce 
przed miesiącem w  gub. kowieńskiej zdaw.do się, iż zupeł
nie ustało; przeciwko pozostałym jeszcze lam złomyślnym  
poprzestawano tylko na \y oj en no policyjnych środkach. 
Tymczasem obecnie, zapewne w skutek pogłosek rozpu
szczanych przez kom itet rewolucyjny o podwiezieniu dla 
powstańców broni morzem, tudzież skutkiem  wiadomości
0 odpłynięciu z A nglji parostatku W ard J ackson z bronią
1 300 insurgentów, w gubernji kowieńskiej powstało silne  
wzburzenie. Jeneral-porucznik baron Majdel donosi, iż 
w powiecie poniewiezkim blizko wsi Eputany zbiera się 
znaczna banda powstańców. W szystk ie  n iew ielk ie ban
dy, które kryły się dotychczas w lasach, pomiędzy lewym  
brzegiem W ilji i drogą żelazną, ścigane przez wojska, 
rzuciły  się do powiatu poniewiezkiego i złączyły się z gló- 
wnein zbiorowiskiem pod wsią Eputany.

W ed łu g  pogłosek powstańcy zam ierzają napaść na Po- 
lliew ież. W  celu uprzedzenia ich zamiarów7 i rozpędze
nia zbiorowiska, uczyniono w szelk ie rozporządzenia: woj
ska rozlokowane w Kiejdanach i Poniew ieżu wzpiocniono 
posiłkami z Kowna i W ilkom ierza, i jen. por. baron Maj
del 13 marca wystąpił sam z oddziałem z Kowna w k ie
runku do Ponicwit ża.

Tymczasem i z W iln a  n iew ielka banda złomyślnych  
postanowiła pójść połączyć się z powstańcam i w gubernji 
kow ieńskiej.  Dla ścigania onej, postano z W iln a  w nocy 
na 9-go marca kolumnę pod dowództwem lejb gw . finladz- 
•kiego pułku pułkownika Ałchazowa z 2-ćj strzeleckiej ro
ty lejii gw . finlandzkiego pułku i szwadronu J e g o  C e 
s a r s k i e j  M o ś c i  1. gw . kozackiego pułku. Banda 
p ow stań ców , przeszedłszy od w si lłiałuny na m. Szylany, 
przeprawiła się tu na lewy brzeg W ilji, na trzy godziny 
przed przybyciem do tego punktu naszego oddziału. Zna
lazłszy* we wsi sąsiedniej dwa czółna, pułkownik Ałcba- 
zow użył je  dla przeprawy roty strzeleckiej; kozacy zaś 
puściw szy się o dwie wiorst niżej przeprawili się wpław 
przez W ilję . Rano 10 marca, po noclegu w ni. Jewje, 
pułkownik Ałchazow posunął swój oddział dwóma kolu
mnami ku w si Mitkiszki.

Tu w e  dworze obywatelskim  została  odkryta banda. 
Niezważając na częste sti zały, które powstańcy dawali 
z budynków i spichrzów, strzelcy  i piesi kozacy wyparli

y u p e j K A e m ib ie  

BOAT,, HO KOTOpOMT
x o A a T a f lc T B O , c o c t o h . t b  b t ,  t o m .  il0  up uB ii.ieriii
b t .  1 ury e i ip e i iM T . u o c . i y . i . i m ,  _ k t ,  u l  M llt , H i„  MH-
rop o g a  n  k t .  u o A p i.iB y  .m L c t t io i i  T o p io i i . im .  c e _
niicTepcTBa, iipcACTaB.ieHHOin, upaiuiTe.iKi > J
n a r y ,  xoAwrancTBo » t o  o t k . i o h c h o ,  i;ai;ri. h c o i  h   ̂ • •
U BpeAHÓe A-1H COI-t.AHlIXT, C'J> Jl0 *.HHHAie® ry0CI,‘l, |  » •' | 
BiiaHiiTCABHaa u a cn . iipoii.TKeAeiiiu cównaeTca aa rpaiunty  
upem , P u ry , upn nocpcACTut. enpeom ,, >’ i p c 3T> hhx’k aie 
noayuaiOTCfl ii3ri, aa rpaump.i paaiiwe iieoOxoAHMKie npeA- 
MeTi,i“ .

Crpaiiiiutt ropOAT* 9T0TT. Pnra h c-rpamiLic juoaii bth 
iit.MifLi. npoikutiaioinie b t ,  iiejn.. K a k o b t ,  iktmt. KażKeicii 
ropo,fi,, 1'At, pyccKUMT, x.TfcÓ0HCKaMT, CTporo BocnpeigaeTca 
nom, ii upoAainiTi. c h t h u k t , ,  'kun., AeciiaTb, pycchiu uejio- 
Bt.i.T, (ftpaniwdCKiii OyjiKH ii/iMit/Kazo newciii.H, r/it. Bocnpe- 
maerca uapuKMaxepy Opirn,, nupioai.HUKy CTpim, óy.ioMiiu- 
Ky ueuL caaAKie nH pont. Uai.T, o t o  eiue h o 3b o . ih io t t ,  caiio- 
HiHimy UIUTT, ra.TOIHII?

CrpaiiiiKiń ropoAT, otott. P iira , c t ,  cbohmh cTapmiHi.iMH
BŁICOKIIMH A0M3MU II >73KHMH MpalHUMH y.IURaMU, CO CTR- 
PHHHŁIMH IipHBII.10rill.MII U y3KUMH MpaTHI.IMH vut.a:A<,(iiH- 
m ii ,  I'A'f. e m c  AecMTr, JikTT, TOjty uaaaA'K OBpeaMT, crporo  
i io c iip e ią e n o  Gmjio: aanim aT i.c ii pe.M ec.ioiri,, ToproB.ieio o n -  
T0B0K) 11 .Me.lOTHOK), UOKyuaTI. A°-lia, OTKpKIBaiT, aailKH, JKlITfc
BHVTpii r y ó ep iiiii, upoMt, caM ou Fura, u o ct,in aTi, T a m ,, Aa -  
Rie TOJ1BKO BpcMCHHO, HpMapKH, TAL C.10BOMT,, llCeB03M0iK- 
Hbiii cpeACTBa AOOKITI, KVCOKT,, x .ilu D  6bi.u i, H uacTiio e ip e  
ii T cncp i,, B ocnpem eiib i, ucKAiouaii oAnaKO iioMCTiioft Top- 
rOR.ui cTapbiMu TpaiiKaMH, r.aKOBaa OTpacjib upoM i.uii.ieii- 
h o c t h  npeAocTaBjiROTCH aa t o  h m t ,  nCKawiHTe.ii.iio. II u o- 
o.iT, Bcero iiToro iipH K aaune pn*CKHMT, CBpeiiMT, Gi.ftŁ 06- 
paaoBaiiHKi.Mii j u o a ł m h ,  mero.u,cKH o a * ™ 4111 A b h a h .  T o p r y a  

TpaimaMii HenpeMkHHo i i  HeBo.ii,no At-raeuibcH c a in ,  T p au -

koio (Dureh Lumpenłiandel m uss man zuin Lumpen tver- 
den).

4 a , CTpaiiHbiń ropo.yi, s to tt , Para, I'Ak to.ii.ko iiantcrHou 
c o c .io B ic  li.Mt.oTT, u p a i io  iiO K V iia ib  K p ecT b fln a M ii , | l ,“ ? e ' l^ l(,)_ 
Hbie B'b ropoA T, npoA yK T bi, K aK b , i t a u p .  nenwsy, X1
0ÓIR0 , .IbHIlHOe Cfe.MIl 11 lip ., KAKOBOC COCjTOBiC HOCIII > .
najibiio MHoroaiiauHTe.ibiioe naanaiiic „B auerbaen

yAHBMTC.il,Hbifi ropo,it, P n r a ,  K a K T ,  BiiAHTe, ho innyt l  
ue yAiiBiiTe.ii.no, >ito npaBHTe.u.cTBo otk.iohr.io i Tpaunoe 
upeAAoiKenie .un-.iHHACKaro ryóepHCKaro npaB.ieHifl, r.aKT, 
neocHoeameJibHoe it epeOnoe.

VltMfCKU - duitaOypecHUIl M ‘e.lIb3Ha/l dopoia . PlIBiCKaa 
raacra cooóiuaeTT, c.ibAymutee iiaB.ie'ieiiie ikit, OTHeTa An- 
peKRiii pii/KCK0 -Aiiua6 yprcK0 fi a.e.ibaiiou Aoporu aa licTeu- 
mifi voa’k: 4 BlliKe|ii6 6 bi.ro upami.ibHo n nenpepbiBHo Bb 
TCMenie 1862 r., ue Oki.io rh  ocTaiiOBOKT, no Aoporb, mi 
iiftC'iacTiii.ix'b c.iy’iaeBT, ct, iiaccaauipaMu, no 8 pafioTim- 
KOB'b no COÓCTBeilHOfl IieOCTOpOHiHOCTH Gbl.lll TIDKe.10 paHC- 
iibi u Rc.it,AdT.ie 9Toro yMep.ru. PaciipeAb.reuie nobagoBT, 
taCTO lKlMbHH.lOCb BC.lt.ACTRiC COBCpiUeHHOfl .TaBHCHMOCTIl 
OT'h ynpan.ieiiifi c.-neTepOyprcKO-BapmaBCKon .uiniu; na- 
AoOuo uaAt.iiTbCii, u to  bt. óyAyiRCMT, roAV ycTauoBiiTca 
crporift nopaAOK'b bt, .itTniixT, u 3hmhhxt, noba.raxT,, itaK'b 
jia aarpamuiiibixT, aic.it,am.ixT, Aoporax'i,,—  B i, 1 8 6 2  r. 
jipobxa.io no aie.ibauoft Aoporb 2 1 2 . 9 4 6  ue.ioubKT.; VBece- 
iHTC.ibiibie nobaAi.i bt> O re p 'i ,  u KoKeHryaein, nepeBea.iH 
9.971 Hc.i. HaccaampcKie Hot,3Abi AOCTaim.m 2 8 6 . 4 8 8  p L j-  
6 4  k. C a M o c  6 o .n . iu o e  n ep eA B iia iC H ic  6 u . i o  m .  M at, C2 9 " , , , ,  
■ic.i.) u c a M o e  c.iaooe b'b <t>enpa.it (9 .907 ne.i.) ;',M11|( i;y 
iibie n Tonapnbie nobaAbi iicpeBea.111 in, I,P°lu-'1I0“ peBoaa 
3.669.105 nvAOBT. n oOiRan cyMMa a.oxo.h' ca’lJirreiL110e 
HM.vmecTBT, 6 i,i.ia 240 .539  p. 85 6™  uvaob^),
nepeABimenie TOBaiioBT, SbiJio bt, i OómecTBo
a caMoe c.ia6oe bt, anpb.it, ( 1 5 0 -7^ 9 ^ e°H ie npoui.iaro ro- 
uMberh 40 .iokoiMOthboiit,, kotopwc b

BT-Konub n p o m .ia r o ro g a  iv.n- ' f  ;
c’b 246 MbcTaMH nepBaro, 640 m _ * • 1. 0 6 1-600
MbcTaMii T p e i b a r o  K.iaccoB b, A • > • t o o  TORapiibixT.
BaroHOBT, Ha 2 2 7 .5 0 0  nyA- rP>3a 11 2u BaronoBT, co

cToibiaMU A.1H 2 1 5  ro.iOBT, cKOra n .lo u ia A cii. B t ,  npnxoA b  
O w .io 6 3 8 .8 4 3  p . op, K>) in> p a c x o A t 5 2 7 .8 8 8  p . 1 3  K., O a- 
pbima 1 0 ..I5 5  p. 1 3  koii. H a yu.iaT y niioneiiTOBT, a i.R if i  n 
H a n o r a n ie H ie  G bi.io  B iie c c u o  n a  o c n o B a n i i i  y c T a B a  4 5 9 . 0 0 0
p .. ITIKT, KHKT, llpORCIITbl aKlpfl llpimi.lOCb nOTTH IICK.IK'TH
Te.ri.H0 Bbiii.tauiniaTi, aa rpaH im y, T0 a r c  noBe.ro aa coOoio 
lie  Ma.ibifi ynaAOKT, i:ypca . H a iioupbiTie x o t h  os'uacTH h to -  
i o  yn agK a n y p ca  G vact'b yu oT p eG .iem , u 3.ruiueKT, npuxoAa, 
t .  e . 1 0 .9 5 5  p . 13  k.: aaTbM'h uoKpbiTie ocTa.u.naro Ac t i t - 
U ltra Brb 3 3 .9 3 7  p . 6  non. naAaeTT, u a  iipaBirre.iLCTBO, no  
vtbcpa;A eiuiO M y pacHHC.reHiw npopcHTOBT, Ha 1 8 6 2  r . I l 3T> 
iioApoGnocTeil o t t c t a  buaho, mto bt, 1 8 6 2  r . HCTpaueiio 
1 2 4 .8 2 1  pyO. 7 8  n o n . m chm iic n p e  a u o.i oa> c h h aro GK»A/KeTa. 
4 upei>niH cooGnpieT'b npn :->tomt„ *no 1 -ro  geKaG pa Gbi.rn 
BbiHyTLi liepBbia 155  aKRifi bt, u p h c .v tc tb u i ityO.rHHHaro 
HOTapiyca, y ii.raxa no kotopkim t, or.io;KCHa Ao 1 -r o  anp b .ra
HbiHbuiHflro roAa.

H a  1 0 -M 'i, o pA im apm 'M '1’ oonieMb coOpaHia aKRiOHepoBT, 
piDKCKO -  AUHa6yPrcKOft *e.rT .anoii A oporu , r . AiipebTop-b
<l>a.rbTiiHT, coHiiiHH.i K. HTo iio npcA.ioiKeHiio AHpeKRiH, 
aAbiuiteMV GaHKirpcKOMj AOMy IIIene.rep T , yga-roeb b c t v -  

nuTb bt, iieperoBopbi c t ,  uaHKiipaMii 'lipio.uiHroMT, n  r e i ir e -  
HOM't b i, J o h a o h  • "or, \  upeH igeH lu Bb A iir .iin  aKiiiOHepHa- 
r0 oOmccTBH A-iH iiocTpoflKH AHiuiGvpro-BiiTeOcKoft Aoporu. 
H o coodiqem u oO m ecTBy yc.roB ifi, OapoHeTT, AI. n e x o  B.ra.r- 
c h  BKicTpoHii. Aopory aa  M bcTiiyio c \ tm m v ; bm cbioc t c x h u -  
qecboe HaG.uoAeiiie n p iii ia .n , n a  ceO a Bime-npeanAeHTT, oG- 
mecTita opiiTaiicHiiXT, HiDKeneponi, 4 a.oin . PavK m av, u  
K oncy.ru U len e .rep T , 11 LI 1 uajmT, oTnpaBu.m ci. bt, I le T ep -  
O y p n ., yno.niOMoieHHbiMU o r i, rr. «l>p».uinra u T e m a , BMb- 
e r t , c t ,  npeauACHTOMb oGiąecTBa aKgioHepoBT,, r. <t,0 HT,-Kj 
<ie, x.ioiioT aT i. o BbicoiaflmeM T, paap b m en iu  npncT ynuT b

E’i> A iry.
T o.UiKo- tto n o .rv te iia  r e .ie rp a M M a , out, VTBepaiAeHiii 

yc.roiiin  liocTpofiKif A°PorH. B1> RiiTeOcKT. r . r.raBHoynpaB-
.IHKlUDIM'b nVTHMH COOOlHCHia II r .  MUHUCTpOMT, <I>HHaHC0BT,.

(CbB. I I qu .)



y .  3 0 . 1 8 6 3 . 21 M apTa. B M . I K I M ' S S I I I  B ' f e C T i n i K l i .
BfclGlI.1H VIXTa 1131, MLI3LI. MaCTL HaimimaBlIllIXCH -MHTY/KHII- 
r.OBb Obi.iii nan yOiixu, li.iti paneiiLi; ocTauLHLic GfcKa.ui 
bi. .itci.. Bi. nejiecTpfciKt aaropfcmcL cipoeiiia; Kpi.m.ia 
co.ioMofi, u o.iwinHi>i Obi.iii BapHBBi nopoxa, ocTaiueiiHaro 
Ta.M’b MfiTeiKiiiiKaMii. Me*AV rfcm. ot|ihai> iipoAO.UKa.n. 
npe<yi*A0BaHie—P’rP*i,K11 a Kaaaiai, ct.iri, Ha ko-
Hefi, oOcKUBa.m jvfcci., bi> KOTopoMi.; yHpbi.incf, MflTeaiiin- 
kh, ciiona cnt.uni.incb n oKpyaai.iii iixk. Ha npeA-ioatCHie 
cAaTbCH, MHTeaiHUKii OTRtHa.ni, n o  cor.iacHBi u Kpn'ia.m: 
„axui.iyftcHp HO IIOT0.MB, Kor,i,a ntni, noAajiaci. miepe,ri>, 
htoGi.i bhhti. opyaiie, ohu otkpli.hi na.n.Oy. T(|fea lytiu* 
OpocH.iacb r/b iuthkii, aaBii.ia.iacL pyKOiiaiiinaa cxnaTKa,—- 
T0.1I.KO llflTb MIlTPHillllKOr/b CIiaC.HICb GtrCTBOMb. llOTCpH 
bb HaiueMB oTpa/it 3a bco Bpeiiii A'tftcTBifi aaK.no'ia.iaci. 
BI, OAHOMB yOlITOMI) II 5 pailCHI.lXI.. Y MflTCJKHIIKOB'b B31I- 
TW pviKi.a, caG.ui, iniKii, Tonopw. Ha Tt,,iax'b yOirn.ix i., 
(io.ilihpri lacTiio xopomo o.ybTi.ixi., iian.icMi.i bymam, na.i. 
KOTopLiXT) bhaho, Mao uiafiKa cocTOH.ia npeiiMymecTBeHiio 
H3b itii.ieiiCKifX'], iKine.ień.

AOHOCH O0'L HTOMI, MO.IOAOUIiO.M’b IIOlIOK't, lialia.IBIHIK'B
BH.ieiicKaro OKpyra ro B o p ir r i.  c b  ocońeiiHOio noxB ajio ft o 
pacnopaA H Tc.ibiiocTii iia '[a.H ,iiiiK a k o . io i ih l i ,  no.iKOBHHKa 
A .ixa30B a, o o c to H B iiia ro  iip n  n o . io m i t  rB a p A e f ic sa ro  r e n e -  
p a .i tH a ro  i m a f ia  im -aO ci.-K an iiT aH a  K o a c in . ,  poTMHCTpa 
żKepeóKOBa 11 u iT a o ca .-K an iiT a n a  D c c e n a .

KoM aiiAiip'b A oiicK aro N .  4 2 - r o  n o .iK a , noAito.iKOBiiHK'b 
1'n iM .anoin ., n o c .ia H iii.if i i ip e c .i 't  iOBaTi, ocraT K ii m a ftiu i H a p -  
o y x a , p aafiiiT ofi h o .ik o b h iik o m i. B iiM o ep ro M i, y  c .  PyA H iiK ii, 
o G o w e .n , b b  TCHciiio 1 0 - t h  A n cfl n o  paBHi.iM'b n a n p a B .ie -  
Hi/i.M b G o.ibinyiO  sa c T i, n p o c T p a iic iB a  y t .a  io m , .iiiACKaro 11 
TpoKCKaro u in i r . i t  He iia iiitM 'i. MflTeaiHiiKOB'b. K a m , okh- 
3 H B a eT ca  n o  jioc.iH ahii.m i, eBfcyfciibJM i., m a ń K a  H a p ó y r a  

v OKOHua'ieJiLHo p a a c ta .ia c L , caw 'b  m e  o ic i. 11 KceHA3'b I ’opG a- 
HeBCKifi y u u iu  b b  ąapcT B o nojiLCKoe. ( P y e .  H ub.)

o o .iiiiu u x 'b  iip iiG i.i.ie ii, H3flaH0 iioboo rióJioJKCHio o 110111.111- 
iiax 'b  a a  n p aflo  T o p r o ii.u i 11 hpomlio-iobt., y c T p a iia io in ę c  
upewnia B aaiH w a iieyA oC cT B a 11 saTpvAiieHiii. O ó a  stu iio- 
.lojK eH ia, iiM t.io in iii ito c u p iir n . c i i . i y  c b  1 - r o  i io . ia  TCK ym uro  
roA a, b3htli<i B M tcx t. c b  i i p c . i c i i >h m 11m i, i ip e o O p a io iia iu e M i.  
BOMCKIIX'b IlOBlIHHOOTeń II Apyi'IIMH, £0.1*1161 | ’TBepAWTI. na 
iipouH bix'b  i ia ’ia .ia x 'b  G .iaroA on cT iiie  topoACKB.X'b c o c f io n if i ,  
s a i iu j ia jo m iix c j i  T o p i m i e i o ,  xit.ij(aiicK iiM H  n p o .\ib io ,ia j iu  11 
p eM cc.iaM H . To.ii.ko cn o K o ficT iiie  hvjkho u p a io , mtoGm 
TpyA'b Ka;i<,uu'o lip if  laK H X i. G jiaroA t.T e.ii.H i.ix i. M tp a x i .  
iip a iiiiT e .ib o T B a , l ip im e c i .  o O n .itH i.ie  h.ioah n A o c m iiu a i.  
c e j ie f t c T # ,j i 'b  BauiiiM 'b totb x o p o u iif t  Gi.iti. h ,iobo.h,ctbo, 
K ahia iu e j ia e T i. P O C y / l A P b  H M H E P A T O P 'R  A apoB aT i,
ilCilKOMV 1131. ero BtpHHX'l. HOAAaHHMX'b.

C'b paAOCTiK) Jiorv CKaaari., hto T t im> ropoACKaro co- 
c.ioBia, KOTopbie anaioTi. 001. otiixi. iipeoGpaaoBanitixi., 
llOIia.lll 11 OUtllll.’IH BC.HIKia MH.10CT11 I 'O C ^ A P H  H M IIE- 
PATOPA; JiaAtiocr., iito h ocTa.iKiiwe. van ani. 0G1. hxi. 
3na'ieniii, lie OTCTanyn, o n  nepiibi.K'b, lie iiojue.iaioTi, .111- 
iuirrLca i-mixi. npaB'b ii noABepniyrtca cxponiM'i* naKaaa- 
ii in mb, a H0T0.MY oTcTpaiiHTca 0Ti> .iioAeń iioAOipiiTe.n,- 
Hwx'b, coBtTyiomiix'b npHHHTL vHacTie B'b GeaiiopflAtax'b 
u GeaaaKOHiaxb, n oGpaTiiTCii K'b J'pyAy u MiipiiWMi. cbo- 
II.M'I. IiaHflTIHM'b.

„Pr. rpaACKiixi. roioB'b, noiei'Hoe KyiieiecTBO, pe.\ie- 
c.ieHiiwx'b rojioB'i. u cTapuiHH'b, MacTepoBi., m itioiniix'b 
uoA.MacTepi.eBi. u yiemiKoni., npoiny cboiimi, npiiMt.poMi. 
u nacTaB^enieMi. oGpamaii. yB.ieKaiomnxca bi. Ge.mopiiA- 
i;ax'b 11a iiyrb BaKOiiiiocTu 11 cnoKoficrBia 11 yTBepiKAaxi, bi. 
T'tX'b IVBCTBaXI., Kahia AO.nijeH'b VI.MtTI, BCHKift BtpHOHOA- 
Aanm.ni K'b oTeiecKii oG'b nesTb neKymeMyca 
U M IIE P A T O P y. iM u He K'b, 14-ro a-eiipa.iii 1863 roAa.“

B'b MuHCKflXb ryó. bŁa- H aneiarano c.ilyiyioinee bo.i- 
3Banie iicnpaBAHiomaro ao.ihshocti. rpua«AancKaro ryGepiia- 
TOpa, r. HaiKCBIIHKOBa, K'b ropOACKHM'l. COC.lOBillM'b mhii- 
CKOfi ryoepniii: „H i n.ipyieHiR) rociiOAima Bii.ieiicKaro bo 
eHHaro, KOBeiiCKaro, rpoAHOHCKaro u MHiicKaro renepa.ib- 
ryoepHaTOpa, oGiiapoAOBaiio mhoki oGbHBJieHie ero bwcoko- 
npeBocxoAiiTe.ii.cTBa, iipnr.uiuiaioinec iKine.iefi Bctx'b co- 
c.iOBifl 3Abumaro Kpaa coxpaHHib ciioKońctaie n hobhho- 
Benie MtcTHLiMb 3aK0HaMi. 11 ycTaiioB.ieniii.iMi. 11.1acTi1.Mi,. 
>[e;KA>' Tb.M b, H31> COGpaHHLIX'b <l>aKT0B1. II CBtA'tllifl OKU - 
HblBaeTCH, 4T0 HtK0T0pi.IC10p0ACKieH4HTe.1II, in. ocoGeii- 
hocth  Mtupaiie u nexoBi.ie peMec.ieiiniiKii, yii.ieKaBvrcii .io;i,- 
HbiMH coBttaMn iiparoBi. nopiiAKa n iiokoh, aaGi.iitaion. 
CBOU MlipHLIH lailHTiil H COGCTBCIIHYIO U0.ll.3y II Ilpe,l,aK>TCH 
jiCMTaTe.iLHbi.M'b naAeiKAaMi. o npncoeAHHeiiin m oro hcko- 
nii pyccnaro Kpaa ki. n o a t iu t ,  oaniAaii orb  cero KaKiixr-To 
G.iar'b, meapo oGtinaeMi.ixi. .ijilimii .hoalmh. OGmuh■iij- 
bocti. h thx i. liecOi.iToiHbix'b oGtinaiiifi Tam. oieBiiAHa ,i,.i a 
BcnKaro BApanoMuc.ininaro nejiOBtha, anaiomaro Moryme- 
ctbo pvccKaro iipaBiiTc.ii.cTBa, uro ona ne c to iiti . onpo- 
BepaieiiiH. Ho mojkpti. Gi.iti, He iict.M'i. cine naBtcTHi.i bi.i- 
roAfci 11 iipeiiMymecTBa, kotojilixi, ,i,o.i;i;hi.i Gy,i,yri> .m- 
IUHTLCH Tt, KOTOpwe .lerKOBtpilO HOAHIHHTCJ! COBtTHHKaM'b 
0es3aKOHiii u BoaMVTHTe.iaMi. ciioKoficTiiiii. PO C yA A Ph 
IIMIIEPATOPT*, bi. HencTonpiMofi C'.Boefi aaGoT.niBOCTii o
O .iart HOAAaHHLixi, Bctx'b coc.ioBin, yKaaaMH o n , 1-ro hh- 
Bapfl cero 1863 roAa, bi, bhahxi. y.iyiiiicnia G ura mhoio- 
qac.ieHHtfimaro u HaiiAieiite oGeaueiciiHaro bi, cpeACTnaxi, 
KcyiiiecoTBonaHiio ropoACKaro coc.iOBia, Hi.icoiainne no- 
Be.ltTI, C0H3B0.1H.n>, OTMtHUTL BOBCe nOAyiUHYK) nOAatb ci. 
iibmaHi,, ci, rtM 'b, htoGli cia orMtna Gw.ia pacii[iocTpa- 
neH.l 11 iia HtuoTopwe ocoGwe Mt.cTni.ie najiorn, nJiaTiiMwe, 
B3aJitni. noAyiuiioft no^aTH, jnmaMii, upiinnca.imi.iMiT in. 
ropoAiMi, u npoMt T o ro , m  BHii.Maiiin Ki, .iiipa.in. t o p r o n n -  
ro coc.ioBin A-m oG.ieneniH hxi> oGopoTOBi. a  AocTau.ieiiiH

Hi, Pycc. Hub. Haneiaraiio: IIo Te.ierpa<tH4eciniMi. 
CBtAtHiiiM'b i n o  P iimu , e ro  cuiiTtfim ecTBO  n a n a  H ifi I X ,  
16 (4) wapTa, iia3HaHH.i'b emicKonaMH cBameHiniKOB'b: 
JlyOeHCKaro, lloiie.ia, Pa.eBycKaro, TapauiKCBiiia u Ka- 
auHCKaro.

ich ze dworu. Czqsc broniących się powstańców zostata 
zabitą lub ranną; reszta uciekła do lasu. Przy strzelaniu 
zapaliły się budowle kryte słomą i dały się słyszeć ex- 
plozje prochu, który tam powstańcy zapalili. Tymczasem 
oddział dalej ścigał powstańców— strzelcy biegąc, a koza
cy konno, otoczyli las w którym ukryli się powstańcy, 
znowu zsiadłszy z konia otoczyli ich.  ̂ INa pi opozycję, aby 
się zdali, powstańcy odpowiedzieli, ze przystają i krzy
czeli „zmiłuj się“ , ale później gdy łańcuch poruszał się 
naprzód aby wziąść broń, oni poczęli znowu strzelać. 
W tedy łańcuch rzucił się na bagnety, poczęła się utarcz
ka, tylko pięciu powstańców uciekło. Strata w wojsku 
przez cały czas działań skłdata się z 1 zabitego i -> lannych. 
U powstańców zabrano broń, szable, piki, siekiery. Przy 
trupach pozabijanych po większej części dobrze ulu any c i ,  
znaleziono papiery, z których widać, ze banda składała 
się głównie z mieszkańców miasta.

Donosząc o tym dzielnym wypalku, naczelnik okięgu  
wileńskiego wzmiankuje ze szczególną pochwałą o ioz- 
porządzalności naczelnika kolumny pułkownika Ałcliazowa, 
zostającego przy kolumnie gwardyjskiego Jeneralnego  
sztabu, sztabs-kapitana Kozen, rotmistrza Żerebkowa i 
sztabs-kapitana Eśsena.

Powódzca dońskiego N. 42 pułku podpułkownik Kpifa- 
now, posiany ścigać szczątki bandy Narbutta, rozbitej 
przez pólkownika Wimberga jod Rudnikami, obszedł 
w przeciągu 10-ciu dni w różnych kierunkach większą 
część powiatów lid /.kiego i trockiego i nigdzie nie znalazł 
powstańców. Jak widać z ostatnich wiadomości, banda 
Narbutta ostatecznie się rozpierzchła. On sam zaś i ksiądz 
Horbaczewski uciekli do Królestwa Polskiego.

(Rus. In w.)

uprzednie ważne niedogodności i trudności. Obie te usta
wy mające mieć moc obowiązującą 0d 1-go lipca roku 
bież. razem wzięte z dokony wającą się reorganizacją po
winności ziemskich i ionemi, powinny umocować na trw a
łej podstawie dobrobyt stanów miejskich, trudniących się 
handlem, przemysłami mieszczańskieroi i rzemiosłami. Tyl
ko spokojnośei potrzeba krajowi, aby praca każdego przy 
takich dobroczynnych środkach rządu przyniosła obfite owo
ce i dała rodzinom waszym ten dobrobyt i dostatek iakie 
CESARZ JEGO MOŚĆ chce darować wszystkim swoim 
wiernym poddannem.

oriE T L  o At.iicT im ixi.
KOBEHCKATO rynEPHCKArO HO K 1’ECTŁHUCKITM’l. A'k.1 AMI.

IlFtlCyTCTIilll, itb TEMJCHlll HHBAP1I 1863 ioąa.
Bb 6 -th  3act.,i,aHiMXi,.

(npeAO.iHieiiie.) 
llo  żKa.ioók noBtpeiiiiaro ogHoro iiOMtiąiiKa nam. iiocpeg- 

iiiiKa: a) 3a orHeceiiie, bi, ycTaBiiou rpaMOTk, 30 yiipsiai 
m.ix'b n 15 nt.mHxi,, Anefl k'b AoGanouiiofi noBHHHOCTii. bo- 
IipCKll UHBCHTapIO, B'b KOTOpOAH. 3T11 A11 U UOKaHailbl BI, 4U- 
c.it, r.iaBHLivi, noBiiHiiocTefl; Gj aa ue uom.uneiiie oGpoBa, 
xoth  ki. TOMy Gbi.iii 3aKoiiiii.nl ocHOBaHifl u b) aa A°3Bo.ie- 
iiie npecTLanaaii, nepeńTii na oGpoui. ci. 1-ro aiipt..ui cero 
loga i.oiipeKii c t  199 m. ii., ryG. iipiicyrcTBie, cooGpa.niBi. 
aia.ioóy c l  iimteiiTapeMi, u no.ioiKeniiiMii, iiam.io a) i to  na 
ociioBaniH 150 c t .  m. ii., TpeGonaiiie o iiaiiic.ieiiiii 30 y- 
npH/Kiibix'LU 15 ntiiiux'i, AHeft b i .4 hc.io r.ianiii.ixi. aa hcm- 
.iio noBiiHHoc'reii iioa .iokh ti, yAOB.ieTBopeiiiio; h to  iiobhii- 
hoctii, no KaaiAOMy viacTKy ocoGo ao.ijkhki Gi.iti. iicm c.ie- 
iii.i Ha T04H0M1, ocriOBaHiii no.ioJKenia; iioBi,imenie me oGpo-
i.a BLimc Toft Aenea.iiofi ont.iiKii noiiiiiiiiocTeft, Kanaa ana-’ 
h i tc h  bi, iiHBenTup'1;, coi.iaciio 130 c t . m. ii., lie AonyeBa- 
ercii, u b) h to  KpecTi.ime, aaflBUBiuie o me.ianiii cbocm'l 
nepeilTii na oGpoirn MeżKAy cpouaMii, onpeA^-icuHLiJni mu- 
poBLiMi, C'bliHAOM'L, A-ui cero  iiepexoAa, na ociioBaHiii Rli- 
coMafuiiaro noBe.iT.irin, ii3i,HcneHiiaro in. oGmesn. HUpKY.ia- 
pt> m. b. a., OT'b 24 OKTiiop.i N 19, MoryT'i, coiiepiuun, ca- 
Mi.ifi nepexoA'b ua oGpon i. bi. noc.itAH.ift cpoin,, HMtiouiift 
HacTymiTL ao ucTeueuiu roaiom aro npeMemi, co ahh npeą- 
cTau.ieniii umii oaiiauoroiaro uaHB.ieiiifl. A. iioccmv, iijhi-
cyTCTide iro.iomif.io, jittnoMifTf. o ce.in. m. nocpeĄHiiui, ąjih  
jicno.uiciiiH. (IIpe,AO,i. finpe.t.)

, , , ---m j u i \ j  vj vi Cj'  *- H m y  u u  ii  v,ii j ‘111 Lm
i ą zyczyć pozbyć się tych praw i ściągnąć na się surową 
tarę, i dla tego odsn.o, .<£ i „m  o . . .■ • i, te5'.’ lodSlll>ą się od ludzi podejrzanych dora- 
i zająi.yc i u ział w bezprawiach i nieporządkach a zwró
cą się do pracy , spokojnych swycli zatrudnień. Pp. pre
zydentów miasta, kupie,-two, naczelników rzemieślniczych 
i starszyn, majstrów mających pomocników’ i uczniów pro
szę, aby sw\m  pizy adem i radami zwracali tych co się 
dają pociągać do nieporządków na drogę prawa' i spokoju 
i umacniali w tych uczuciach, jakie powinien mieć każdy 
wiernopoddanny ku INAJJAbNIEJszEMU CESARZOWI 
który się nim po ojcowsku opiekuj,;. Mińsk 14 lutego 
1 8 6 3  roku.

 W  Mińskich wiadomościach gubernjałnych wydruko
wana następująca odezwa pełniącego obowiązek cywil
nego gubernatora p. Każewnikowa, do stanów miejskich 
gubernji Mińskiej: „Z polecenia pana W ileńskiego wojen
nego, Kowieńskiego, Grodzieńskiego i Mińskiego jeneral- 
gubernatora, ogłosiłem objawienie jego excellencji, wzy
wające mieszkańców wszystkich stanów tutejszego kraju 
do zachowywania spokojnośei i posłuszeństwa prawom 
miejscowym i ustanowionym władzom. Tymczasem i  ze
branych faktów i wiadomości okazuje się,iż niektórzy mie
szkańcy miasta, a szczególnie mieszczanie i cechowi rze
mieślnicy dają się pociągać przez kłamliwe rady wrogów 
porządku i spokoju, zapominają o swych spokojnych pra
cach i własnej korzyści i oddają się marzącym nadziejom 
o przyłączeniu tego oddawna rossyjskiego kraju do Polski, 
oczekując od tego jakichś szczególnych korzyści, szczodrze 
obiecywanych przez złych ludzi. Falszywość tych nie mo
gących urzeczywistnić się obietnic jest tak oczywista dla 
każdego zdrowo-myślącego człowieka i znającego potęgę 
rządu rossyjskiego, iż nie warta jest zaprzeczenia. Lecz 
być może iż niewszyscy wiedzą o tych korzyściach i przy
wilejach, których się pozbawią ci, którzy lekkomyślnie po
słuchają doradców bezprawia i burzycieli spokoju. CE
SARZ, JEGO MOŚĆ w wielkiej swej pieczołowitości o do
bro poddanych wszystkich stanów, ukazami 1-go stycznia 
1863 roku, w celu polepszenia bytu najliczniejszego i naj
mniej ubezpieczonego w środkach egzystencji stanu miej-

— W  R u s k i m I n w a l i d z i e  wydrukowano: 
Pudiug wiadomości telegraficznych z Rzymu, jego świą
tobliwość Pius IX papież, d. 16 (4) marca, prfikonizował 
na biskupów’ księży: Łubieńskiego, Popiela, Rzewuskie
go, Taraszkiewicza i Kalińskiego.

WYCIĄG ZE SPRAWOZDANIA O CZYNNOŚCIACH
KOWIEŃSKIEGO GUBEKiV.IALNEGO DO SPRAW WPO^PIaK'

SKICll URZĘDtJ, w ciągu stycznia  1863 roku 
Na sześciu posiedzeniach.

(Dalszy ciąg.)

. W  skutek skargi pełnomocnika jednego obywatela na 
pośrednika: a) za policzenie w liście nadawczym, 30 
sprzężajnycli i 15-u pieszych dni do powinności dodatkowej 
wbrew inwentarzowi, gdzie dni takowe policzono jako 
główną powinność; b) za niepodwyższenie czynszu, cho
ciaż do tego były powody prawne, i c) za pozwolenie wło
ścianom przejść na czynsz od I go kwietnia lego roku 
wbrew art. 199 ust. m., urząd gub. porównawszy skargę 
z inwentarzem i ustawami, znalazł; a) iż na mocy 150 
art. ust. m. wymaganie o zaliczenie 30 sprzężajnycli i 15 
pieszych dni do liczby głównych powinności powinno być 
uskutecznione: że powinności w każdym ucząstku oddziel
nie powinny być wyliczone na mocy ustawy; podniesienie 
zaś czynszu nad oszacowanie pieniężne powinności, jaka  
jest w inwentarzu, stosownie do 130 art. us. m. nie może 
być dozwolonem i c) że włościanie, którzy wyrazili życze
nie przejść na czynsz między terminami, oznaczonemi 

“ i ' „ i '.3 mimo nnUifpir przez urząd zjazdowy dla takowego przechodzenia na mo-
skiego Najwyżej rozkazać raczył, cy Najwyższego rozkazu, wyrażonego w okolniku min. s .
poduszny z mieszczan, z tern, zeby to zniesienie lozc.ągnąc w ^  N . „10gą „sUuieCznić przejście

w ostatnim terminie majaevni nastanie przed unłcweni
TOKU oa ania wyrażenia ich życzenia. U rząd gubi posta
nowił zawiadomić o tem pośrednika dla wykonania.

i n a  n iek tó re  osóbne miejscowe pobory, opłacane zam iast 
jioduszneao podatku. ' p rzez  ludzi n rzv p isa n v ch  do I"‘-'Is t  1 
prócz togo dla u ła tw ien ia  ludziom handlującym  ich obrolow
i dostarczenia im w iększych zysków , wydano nową ustaw ę  
o poszlinach za prawo handlu i przemysłów, usuwającą (I), c. n.)

IZABELLA.
IPIRJZEZ IP-A-ISTIĄ. W O O D  .

(Prxefctad % angielskiego.)
(Dalszy ciąg, ob. N. 29).

V III.
Jeszcze dwa tygodnie, które hrabia 

miał w East-Line przepędzić, nie upły
n ę ły , kiedy go napadł nowy paroksyzm 
podagry* Nie mógł zrobić ani kroku— 
nie mógł więc podług umowy wyjechać. 
Carlisle prosił go, ażeby się tem nie 
trwożył i powtórzył zapewnienie przy
j e m n o ś c i ,  jaką mu hrabia zrobi, bawiąc 
-w zaniku dopóty, dopóki uzna za po
trzebne. Hrabia wzruszony taką grze
cznością dziękował Carłislowi, n ie/tra
cąc nadziei, że prędko opuści East- 
Line.

Próżne nadzieje! Paroksyzmy nastę
powały P° sobie bez przerw y i coraz 
to silniejsze, i zaledwie w październiku 
zdrowie *ię j eS° poprawiło. Podczas 
tćj chorooby, lord Mount-Severn ode
brał nie jeden dowód przyjaźni i współ- 
Cżucia. W szystkie znaczniejsze rodziny 
w okolicy, dowiadywały się o zdrowie 

i same go odwiedzały , ale Car- 
tylko hrabia spotykał z prawdzi- 

L° ś c i ą .  Był on do niego silnie 
przywiązany ; nudzil ?ię, jeżeli Carli-

lisla
wą radu

sle nie odw;,TorK-no -dził go którego wieczora, 

n o ,  &
Biedne d z iec ię , 

jej w ła -

. , , roJ o n y .
niewiedząc, ze to ni(J . . ,
snością, lecz własności'8 ' 1JUZ1 /
szczyło się, aby go nastrojom ’

— Ten fortepjan jest ha‘niz
jeżeli— dodała—dłużej tu p o m i i i
będę cię prosić ojcze, ażebyś m\ ’
w a d z i ł  drugi.

Nareszcie znaleziono biednego orga
nistę, z kościoła ś-go ' Judy. Biedak 
ten zastał Izabellę przy fortepjanie. Ona 
ustąpiła rnu miejsca i przyglądała się 
jego zajęciu.

Izabella była uprzedzająca, wspania
łomyślna. Biedny muzyk to zauważał, 
i ośmielony powoli jej grzecznością, za
czął jój mówić o swoich potrzebach 

zakończył prośbą, aby mu zrobiła ho

nor, być na koncercie, który on ma u- 
rządzić na korzyść swoją.

— To moja ostatnia nadzieja,—powie
dział czerwieniąc się,— jeżeli mi się 
to uda, to dobrze, w  przeciwnym ra 
zie gospodarz wypędzi mnie i zabie
rze ruchomość moją, ponieważ winie- 
nem mu komorne za dwa lata.

Izabella mocno wzruszona pobiegła 
do ojca.

Zrób mnie ojcze jedną łaskę.
— Jaką?— zapytał hrabia.
— Zawieź mnie ojcze na koncert, 

który dany będzie w East-Line.
H rabia popatrzał na nią ze zdziwie

niem .
— East-Li nski koncert! — zawołał 

śmiejąc się— słuchać tureckich bębnów 
,i kiermaszowej muzyki.

Ale Izabella nie odstępowała od swe
go zamiaru. Była wymowną, umiała 
przekonywać i z całym zapałem swej szla
chetnej duszy rozpowiedziala o nieszczę- 
snem położeniu muzyka.

Niejestem bogatym —- przerw ał jej 
h rab ia— jednak wezmę cztery bilety 
i możesz je  rozdać służącym.

— Nie o to proszę ojca— rzekła Iza 
bella z żywością.— Jeżeli pojedziemy 
na ten koncert, wszystkie szlachetne 
rodziny z okolicy pojadą i sala będzie 
pełną. Muzyka nic tu  nie stanowi? Do
bry uczynek melodyjniejszy od wszy
stkich muzyk na świecie!

— Niech i tak będzie, moja ty ma
ła czarodziejko— odpowiedział hrabia- 
prześliczny z ciebie adwokat. Ustępu
je przed twemi dowodami i możesz 
oznajmić, że będziemy na koncercie.

Tegoż wieczora, jak tylko Carlisle 
Izabella zaraz zaczęła mó-

w7rótem do domu dał dwa 
strze.

— Spodziewam 
na jej oryginalnie

sio-

się— dodał, patrząc 
uczesaną głowę;— 

że tak uczesana nie pójdziesz!
— Jeszcze co?— ostro odpowiedzia

ła panna Carlisle;— podług ciebie j e 
stem brzydko ubraną? Radzę tobie wza
jemnie, uczesac się dobrze

uzbroić
na ten 

się w te-

że z siostrą nic 
póki się nie uspo-

okropny koncert i 
atrałną lornetę.

Carlisle wiedział, 
wskórać nie można, 
koi i dla tego poszedł do kantoru. 
Idąc tam, spotkał Otwaja Betela, synow
ca pólkownika Betela, który go do sie
bie przygarnął. Był to chłopiec nic 
dobrego, wielu go jednak szanowało. 
Miał na sobie strój strzelecki, a w rę
ku trzym ał fuzję. Lubił on bardzo po
lowanie i rzadko go było można s p o 
tkać bez broni; jeżeli mamy wierzyć 
temu co mówią, to- Betel nie zważa
jąc na szlachetne urodzenie, trudnił się 
zakazanem myśliwstwem i nawet cią
gnął jakiś dochód, dostarczając londyń- 

kupcoiu zwierzynę z cudzych la-

— Czy nie wspomniał on panu o je
dnym kochanku Afi, który nagłe uciekł
z domku?

— Tak je s t , , mówił... o... Tornie; tak, 
w samej rzeczy, tak go nazywał. Są
dziłem, że Ryszard albo zwarjował, al
bo chce' mnie oszukać.

— Jakież jest zdanie pana o tym 
wypadku?

— Napróżno pan się mnie rozpytu
j e s z  — powiedział Betel stanowczo, 
nie chcę nikomu szkodzić, tem  bardziej 
Ryszardowi.

Nie o to idzie— odpowiedział ad
wokat— pan się mylisz co do moich 
zamiarów; pragnę uniewinnić R y s z a r d a  
G ara.— Opowiedziałem panu com wl- 
dział, więcej nic nie wiem. Ale —- o- 
dał— nie mogę pojąć jak mogłeś się 
pan o mojem widzeniu się z Ryszardem 
dowiedzieć? Nikomu o tern nie mówiłem.

— Już to do pana nie należy-  
odparł adwokat.— Jestem tego pewny

dosyć na tem. Żałuję mocno, żeś pan

przy by wasz? zapytał

będzie i pomoże

przyjechał, 
wić o koncercie.

— Pan zapewne 
rnnie rozdać bilety?

Adwokat przyrzekł i dotrzymał slo- 
Wak Nazajutrz zaczął wszędzie ogła- 
fzac ^ ż . i ą  wiadomość o koncercie, na 
którym hPabia 7 cóH ą będzie obecny.

. . r°t'-e skromne mieszkanie oiga- 
msty przepełnione było kupujące'™ bi

le ty . trudnością '.vysnieszai podpi
sywać na „.„h „„.„u tak
prędko się rozchodzi!,-, Car,We za p0.

skim 
sów.

• — Skąd pan 
go Carlisle.

— Jakże mam panu powiedzieć — 
odpowiedział Betel:—włóczyłem się po 
citłym świecie, byłem we Francji a te 
raz; przyjechałem z Niemiec.

Panie Betel powiedział Carli
sle ■zniżając głos— muszę się p a n a  roz
pylać. Przenieś się pan myślą w ową 
noc okropną, kiedy zabito Galidżona.

— Trudno mi to uczynić— odpowie 
dział Betel,— n i e m i l e  to wspomnienie, 
staram  się je  zatrzeć w pamięci.

— Mniejsza o to — odpowiedział Car 
lisie—- następstwo to konieczne. Dowie
działem się, choć o tem w śledztwie 
nie wspomniano, że Ryszard G ar spot
kał pana w lesie, w kilka minut po 
zabójstwie i że z panem rozmawiał.

— To prawda, nie wspomniałem ° 
tem, ponieważ niechciało mi się, przy
kładać ręki do wyroku skazującego Ry- z 
szarda na śmierć. On w samej

nie widział, ja k  Torn uciekał z domku.
— Na miejscu pana— odpowiedział 

Betel—nie przywiązywałbym, żadnej wa
gi do tego opowiadania. Nie wierzę 
w istnienie Torna, a sądzę, że istota 
ta jest prostym wymysłem rozigranej 
wyobraźni Ryszarda Gara.

IX .
Koncert był naznaczony we c z w a r te k ;  

w sóbotę z a ś  hrabia niial z E a s t - U in e  wy
jechać. W s z y s tk ie  p r z y g o to w a n ia  do di - 
gi były zrobione, ale tym  razem n a p r o -  
żno. Znowu podagra męczyła hrabiego. 
Lord Mount Severn znowu był przymu
szony prosić o gościnność u Carlisla.

— Zdaje mi się, że zostanę tu nie na 
długo... na miesiąc może— zawułal z gnie
wem, zwracając się do Izabelli stojącej 
przy łóżku jego.

Uspokój się ojcze — odpowiedziała 
Izabella. Alboż ci się East-Line nie po- 

} doba'?
Nie dla tego tak mówię; są inne 

powody, dla których muszę w y je c h a ć  
z tego m ajątku... Teraz znowu [nie mo

rze- « żesz jechać na koncert. Sama j e d n a

czy
nie

był w lesie, zatrzymał mnie i 
był wzruszony.

i ł - ' pojedziesz, a ja Cl towarzyszyć me

’.m ogę.

— Przyrzekłam pojechać; jeżeli więc 
nie pojadę, gotowi pomyśleć, żem niemia- 
ła U'cale zamiaru być na tym koncercie. 
Ducy chciała z nami jechać, i jeżeli po- 
zwolisz ojcze, pojadę z niemi.

Izabella nie pojmowała niebezpieczeń
stwa, jakie groziło hrabiemu. Wesoło 
się ubierała, śmiejąc się wewnętrznie z te
go co nazywała, swoją swawolą. Skoń
czyła się ubierać i poszła do pokoju ojca.

—  Czy d o b r z e  j e s te m  ubraną?—  spy
tała, śmiejąc się.

Lord Mount-Severn odrzucił kołdrę 
przykrywającą twarz jego i popatrzał na 
córkę zbolałemi i zapuchłemi oczami. 
W  białej koronkowej sukni, w brylanto
wym naszyjniku i złotych bransoletach, 
z miękkiemi lokami spływającemi koło ró
żowych policzków, podobną była do cza
rodziejki jaśniejącej pięknością. Hrabia 
popatrzał na nią chwil kilka z miłością.

Zapewne też i B arbara Gar skorzysta
ła ze zręczności, ażeby być na koncercie. 
Umówiono się, że pójdzie z ojcem i p° 
drodze zajdzie po Carlisla i siostrę j ego. 
Chciano z tego powodu nająć karetę, ale 
Kornelja stanowczo s p r z e c i w i ł a  się temu,
pytając Barbarę, czy n i e  odwykła używać 
nóg swoich. Noc b y ł a  światła, odległość 
nie tak daleka i Barbara chciała iść obok
Carlisla. _

Tak się tez stało. Panna Kornelja 
szla z sędzią pod rękę naprzód, a Carli
sle s z e d ł  powoli z Barbarą za niemi.

Dla czego pan tak rzadko u nas 
bywasz?— spytała go Barbara.

Ostatniemi czasy byłem zajęty; hr^ ' 
bia zabiera mi wszystkie w ie c z o ry ,- - "  u - 
powiedział Carlisle. ' , .

— Ach — rzekła B a r b a r a  — zdaje mi 
się, że East-Line b a r d z o  sj<? l )ar‘11 Pjdoba! 
Wczoraj wieczorem ° a il’ ' lUa.ią:0 się. 
przytłumić swoje w ,/A uszei^  uhnv iono, 
że gdyby Izabella nie była z tak znako
mitej r o d z i n y ,  można byłoby przypuścić, 
że pan się o nią starasz...

__ Bardzo juz na mnie zwracają uwa- 
gę — rzeki Gai lisie . i dziwię się B a r b a -  
ro, że jesteś, odgłosem podobnych wia
domości.

_ Alboż to prawda?— spytała ze smu
tkiem czy prawda, iż pian znajdujesz, 
że Izabella jest piękną?



■j\o 3 0 — 1 8 6 3 .  21 Marca. K U R J E B  W IL E Ń SK I

Część N i e u r z ę d o w a .

3

1 4 n i *  j e r  W i l e ń s k i  wy
chodzić będzie w drugim kwartale, od 
1 kwietnia do 1 iipca 1863 r., trzy ra
zy na tydzień, we wtorki, czwartki i 
soboty, w tym samym składzie i kie
runku jak dotąd.

Przeto, dla uniknienia zwłoki lub 
nieregulariiości w przesyłce, łaskawi 
prenumeratorowie upraszają się o wcze
sne zgłaszanie się z dokładnie oznaczo- 
nemi adresami.

Z powodu, iź niektóre urzędy poczto
we nie przyjmują posyłek pieniężnych 
do Wilna, Redakcja ma zaszczyt uprze
dzić, iż życzący prenumerować Kurjera 
Wileńskiego mogą się zgłaszać z prenu
meratą listownie, a pieniądze należne 
wysyłać później, gdy urzędy pocztowe 
do ich przyjmowania otrzymają upoważ
nienie.

c e n a  GAZETY:
Kwartalnie (od 1 kwietnia do 1 lipca) 

w Wilnie rs. . . 3.
z przesyłką . . . . 3 k. 50.

M ie s ię c z n ie ...............................1.
P ó ł r o c z n i e ...............................5.

z przesyłka 6.
 10.

z przesyłką 12.
(Za trzykrotne ogłoszenie, od wiersza, 
kop. 17. Pp. księgarze, domy handlowe, 
oraz osoby prywatne, które często u- 
dzielać będą ogłoszenia, otrzymują za 
porozumieniem się, znaczne ustępstwa).

Przedpłata przyjmuje się: 
w Wilnie, w kantorze Redakcji, przy 

ulicy Dworcowej.
w Kownie u p. Emila Mrongowjusa. 
w Mińsku u p. Prokopowicza. 
w Kijowie u p* Idzikowskiego. 
w Żytom ierzu  u p Butkiewicza. 
w Kamieńcu Pod. u p. Kallenbacha 
w S t . - Petersburgu u pp. Wolfa i Kra

szeniunikowa.
m Moskwie u p. Czerenina ul. Nikol- 

slic, d. lir. Szeremetjewa. 
w Warszawie w księgarniach Celsa L e
wickiego, Friedlejna, oraz w domu han
dlowym Henryka Dębskiego, Gregoro- 
wicza i sp.

W  miejscach wyżej wskazanych przyj
mują się, również i ogłoszenia dla wy
drukowania w Kurjerze Wileńskim.

Redaktor A. H. K  i  r  k  o r.

Rocznie

— Zdaje mi się, żem już coś o tern 
powiedział Kornelji — mówił adwokat 
żartobliwym tonem;— ale ona mię zaraz
zbiła z tropu.

Turkot zbliżającego się powozu dał się 
słyszeć, ciekawi stojący po obu stronach 
wschodów rozstąpili się i Barbara obej
rzawszy, się postrzegła za sobą panią Du- 
cy Z córkami i Izabellą.

Organista poprowadził ich do orkiestry, 
(gdzie przygotowane były dla nich miej
sca. Ledi Izabella pięknością i stro- 
jem swoim zwróciła na siebie uwagę 
Wszystkich w salonie. Panny Ducy, bar
dzo zwyczajnej powierzchowności panien
ki, ubrane w ciemne jedwabne suknie, o- 
kazy w ały swoje niezadowolenie, zadziera
jąc nos i wyżej niż to pragnęła zrobić dla 
nich matka natura.

—Szkoda biedaczki! —mówiła pani Du
cy do swoich córek, wzdychając — matka 
jej umarła, nie ma Więc komu nią pokie
rować, nauczyć jej przyzwoitego znale-

POGLĄD OGÓLNY
Wilno, 20 marca.

Dz i e n i  k u r z ę d o w y  k o p e n l i a g -  
ski  potwierdził wiadomość, że Anglja do
radza Grekom oddać tron helleński ksią- 
żęciu Wilhelmowi, bratu księżny Walji. 
Francja i Rossja, według zapewnienia te
goż dziennika, mają być przychylne rzeczo
nemu wyborowi. Jeżeli zaś sprawdzi się 
wieść, że siostra księżny Walji M ar ja  Zo- 
fja Fredyryka Dagmar, urodzona 20 listo
pada 1847 r. ma poślubić dziedzica koro
ny najpotężniejszego sąsiedniego państwa, 
wówczas pokrewne stosunki książęcia Wil
helma duńskiego otoczyły by jogo osobę 
wielką powagą w oczach przyszłych pod
danych. Cokolwiekbądź, gorąco pragnąć 
należy, aby bezkrólewie greckie co najprę
dzej wzięło koniec; bo rozprzężenie wszel
kiej karności zagraża państwu. Ostatnie 
wiadomości z Aten przed 10 dniami wy
słane, dnia 21 marca, donoszą, że żołnie
rze odmawiają posłuszeństwa, że zgroma
dzenie narodowe zamyśla o rozwiązaniu 
wojska; że pospólstwo dopuszcza się gor
szących gwałtów; że pułkownik Koroneos 
jawny wichrzyciel, został okrzyknięty do
wódcą gwardji narodowej; że ministrowie 
wojny i spraw zagranicznych zrospaczyw- 
szy o utrzymaniu porządku,opuszczają swo
je posady; że nakoniec cała ta burza wy
wołaną została przez rzuconą złośliwie po
głoskę, iż Anglja popiera wprowadzenie na 
tron jednego z książąt bawarskich. Lud 
ateński rzucił się na drukarnię dziennika, 
który o tern doniosł i dopiero wówczas 
przyszedł do upamiętania, kiedy pełno
mocnik angielski sir Elliot urzędowie za
ręczył, że tak niejest. Niema więc czasu 
do stracenia, a lubo nie wiemy dotąd jak 
kandydatura książęcia Wilhelma przyjętą 
w Grecji została, godzi się wszakże spodzie
wać że naród unikając nieszczęść w jakie 
nieład domowy wtrącić kraj może, chętnie 
przyjmie radę Anglji, bo wie, że przyłącze
nie wysp Jońskich zależy od warunku zgo
dzenia się na wybór króla przez Anglję 
przedsta wionego.

Dzienniki po oznajmieniu tej wiadomości 
tchnącej pokojem, przyniosły inną smutną 
i złowrogą, a mianowicie, że w Anglji wy
czerpała się nakoniec cierpliwość wyrobni
ków bawełnicznych w obwodach rękodziel- 
nych. Dotąd ta nieszczęśliwa ludność 
z bohaterską niemal wytrwałością znosiła 
swą niedolę i zdawała się być wdzięczną 
za miłosierdzie, którego była przedmio
tem. Ale głód jest złym doradcą; wyro
bnicy narzekać poczęli, że rząd o nich za
pomniał, że jeżeli na drodze dyplomaty
cznej nic nie sprawił, w rzeczy opatrzenia 
rękodzielni angielskich bawełną, toć przy
najmniej należało mu było pomyśleć o do
starczeniu środków znękanym niedostat
kiem rodzinom, do wyniesienia się za mo
rze do osad angielskich, w najodleglejsze 
nakoniec strony świata, gdzieby w uczci
wej pracy sposób do życia znaleźć mogły. 
Te skargi zasiliła jeszcze, jak się to zwy
kle w nieszczęściu dzieje, potwarz. Zna
leźli się ludzie, którzy obwinili zawiadow-

ubior wymy-zienia się. Ten smieszny 
śłiła pewno jćj służąca.

Koncert, jak zwykle prowincjonalne 
koncerta, ciągnął się długo. Na początku 
trzeciej części nagle na wschodach ukazał 
się nader wysokiego wzrostu upudrowa- 
ny lokaj hrabiego Mount-Severn. Ol
brzym ten, z długiemi nogami w jedw a
bnych pończochach, przeciskał się przez 
tłum, górując nad tą massą o całą gło
wę i przepraszając każdego, kogo po
trącił. Była chwila, kiedy przyciśnięty 
ze wszech stron, zmuszony był zatrzy
mać się; jego wielka głowa z niespokoj- 
nością zwracała się na -wszystkie strony. 
t||r~“ Jednakże bądź uważniejszym! — 

' uczał jakiś staruszek, niegrzecznie
ludzki0̂ ,  przez lokaJa olbrzyma.— Ci 

Yv„„.ń . y  zuchwali! 
myślał r;0" ,W'ąc Prawdę, ten olbrzym 

mu byk, ^ ' ac S1Ó5 przeciwnie bar- 
, i . ewyg°dme i chciałby

•V ' -rżenie b t£*-e i,idzidi- Pokorne jego w c jiz ^ e , % kaJące się po Rafój ^
zatrzymało się nakoniec na Carlislu. Bie-

am
dz.o

dak swobodniej odetchnął, przecisnął się 
do adwokata i kłaniając mu się z uszano
waniem, zapytał go, czy nie wie gdzie jest 
łedi Izabella.

— Na drugim końcu sali.
— Ja się tam nie dostanę — dodał — 

a tymczasem muszę jej koniecznie do
nieść, że ojciec łedi niebezpiecznie chory; 
tak panie, nie mają już nadziei go urato
wać, wszystkich nastraszył swojem łka
niem. Przy nim jest dwóch doktorów 
i posłali po innych, żeby zrobić konsy- 
Ijum. Pani Mason kazała mi jak najprę- 
dzćj donieść o tern ledi Izabelli; konie 
pokryte pianą, takem je pędził.

— Sam o tern powiem ledi — odpo
wiedział Carlisle.— Za chwilę będziemy 
u wyjścia. Nie zważając na nieukonten- 
towanie, jakie sprawiał swem wyjściem, 
Carlisle przecisnął się do Izabelli.

— Sądziłam, że pan już dziś wcale nie 
podejdziesz pomówić ze mną — rzekła 
Izabella.— Jaki śliczny salon!

— Prześliczny — odrzekł Carlisle — 
niewiedząe co mówić i rozmyślając, jakby 
powiedzieć Izabelli te straszną wiado
mość.

Milczenie trwało chwilę,— nachylając 
się ku Izabelli, Carlisle powiedział:

— Lord-Mount-Severn ma się gorzej; 
przysłał po ledi powóz.

Izabella wstała i podała rękę adwoka
towi, który w kilku słowach opowiedział 
pani Ducy co się stało. Carlisle, jak 
mógł, torował jej drogę wśród zdziwionej 
publiczności, i tak przeprowadził ją do 
karety, która stała przed wschodami. Lo
kaj —■ Me nie ten któregośmy widzieli, a 
drugi niedawno ze wsi do służby przy
jęty — stał u drzwiczek. Jak tylko go 
Izabella postrzegła, opuściła rękę Carlisla 
i podchodząc do niego spytała o ojca.

— Bardzo mu niedobrze — odpowie
dział lokaj, niepojmując zupełnie słów 
swoich.— Okropnie krzyczy; ale mają 
nadzieję, że dożyje do ranka.

Z piersi biednej dziewczyny wyrwał 
się jęk -przeraźliwy. Nogi jćj odebrało i

ców zebranych składek, że powierzonym 
ich sumieniu groszem ubogich nieuczci
wie rozrządzają; że przy rozdawaniu odzie
ży i żywności, dopuszczają się gorszą
cych nadużyć. Skoro więc raz podejrzenie 
wkradło się do umysłów, wnet z niesły
chaną bystrością wybujało i wyrodziło się 
w gorzkie owoce. Próżnowanie i niedo
statek, mogłyby łatwo zadaniu rzemieślni
czemu nadać rozmiary zadania społeczne
go, przynajmniej pierwsze objawy buntu 
społeczność zatrwożyły.

Dzienniki angielskie powtarzają wpraw
dzie, że żądania wzburzonych robotni ków 
są bezzasadne. Zapewne dla tego też, dla 
ich osiągnienia rzucili się do siły. Ale 
też z drugiej strony nie należy zapominać, 
że duch praktyczny Anglików, równie roz
winięty u rzemieślnika jak i u lorda, spra
wia, że głodni wyrobnicy przewidują, iż 
miłosierdzie narodu wyczerpnąć się nako
niec musi, woleliby więc kraj opuścić, 
w którym pracy znaleźć nie mogą i prze
nieść się choćby w najdalsze strony, by 
wyszukać pole, dla rozwoju sił, jakie sami 
w sobie czują.

Dziennik „Daily News" przypisuje bunt 
Irlandczykom; wie to dowodnie, jest tego 
najpewniejszym, a jeżeli dotąd jeszcze nie 
obwinił papieża o jego zapalenie, nie o- 
mieszka wkrótce uczynić. Irlandczycy więc 
mieli być podżegaczami nieładu w Staley- 
bridge ! Rzecz smutna, że każde najpo 
wszedniejsze nawet nieszczęścia, ludzie na 
miętni wnet przypisują religijnym lub na
rodowym nienawiściom i tym sposobem 
odwracając uwagę od zbadania rzeczywi
stych przyczyn, nie dozwalają im w czas 
i skutecznie zaradzić.

Aby dać wyobrażenie, jakiego rodzaju 
jest bunt wyrobników, który zawichrzył 
Lankashire przytoczymy to , co zaszło 
w zaprzeszły poniedziałek dnia 23 marca, 
w Ashton. Pierwszy konstabl ashtoński 
posłał do miasteczka Staleybridge dla do
wiedzenia się, co się tam działo. Za otrzy
maniem wiadomości, że tłum wzburzonych 
rzemieślników postanowił pociągnąć na 
Ashton, wezwano natychmiast oddział \/t 
półku huzarów stojącego w koszarach asli- 
tońskicli. Żołnierze byli w gotowości; ale 
p. M a s o n ,  pierwszy urzędnik miasta, zabra
wszy z sobą znaczną liczbę konstablów, 
wyszedł na gościniec staleybridgski, chcąc 
zatamować tłumowi drogę’. Było atoli już 
zapóźno; wyrobnicy wtargnęli do miasta 
i rzucili się na sklep piekarza Hantliforta. 
Przelękła czaladź poczęła przez drzwi i 
okna wyrzucać im chleby; toż samo miało 
miejsce i przed sklepem Taylora, sprzeda
jącego sery, oraz przed sklepami wszelkie
go rodzaju żywności. Każdy z przekupniów 
wolał oddać część zapasu dla uniknienia 
zupełnego rabunku. Udało się jednak panu 
Mason' z konstablami i oddziałem huzarów 
zatrzymać na chwilę motłoch i do niego 
przemówić; słowa jego jedni przyjęli oklas 
kami, drudzy obelżywym wrzaskiem. Kil
ku silniejszych podnieśli go na swych bar 
kach, tłum odkrył głowy i chciał go słu
chać. P. Mason rzekł: „uczynilibyście ro-

żeby nie upaść chwyciła za rękę adwo
kata.

Carlisle prędko odepchnął lokaja, któ 
regoby z ochotą wybił.

— O panie Carlisle! — powiedziała I- 
zabelła drżąc — dla czegożeś ukrywał 
przedenmą prawdę?

— Żałuję tylko, że ją przed ledi tak 
niespodziewanie odkryto. Ale uspokój 
się ledi i miejmy nadzieję. Bardzo być 
może, że to jest jeden ze zwykłych paro- 
ksyzmów jego.

— Czy chcesz mnie pan przeprowa
dzić?

— Bardzobym sobie tego życzył. Nie 
chciałbym, abyś ledi sama wracała.

Izabella usunęła sic w gląlp karety.
— Dziękuję, usiądę na kozłach.
Mówiąc to zamknął drzwiczki i usiadł

obok woźnicy. Kareta ruszyła.
— Teraz śpiesz się kochany — powie

dział Carlisle, zwracając się do W eisa.__
Ledi Izabella umiera z niecierpliwości i 
to ją może nabawić choroby.

— Jutro z nią będzie gorzej — pośpie
szył dodać woźnica.— Oto już piętna
sty rok służę u hrabiego; hrabianka Wy- 
losła w oczach moich -— mówił dalei 
jakby chcąc wytłómaczyć Się z ^  
SCI, 7. jaką rozpoczął rozmowę.

Alboż hrabia Afount-Severn tak 
mocno chory?

— Tak panie, źle z nim. I do tego— 
dodał tajemniczo — te nietoperze nic do
brego nie przepowiadają.

lisie.
Jakie nietoperze?— spytał Car-

W i esz pan, że to śmierć; przepo
wiada! One rzadko kiedy latają razem i 
dobijają się do okna. Dziś wieczór, kie
dym zawiózł ledi Izabellę na koncert, ka
załem forysiowi odprzęgać konie, mnie 
zaś zawołała do siebie pani Mason. Cze
kała mnie w bibljotece, obok sypialnego 
pokoju hrabiego. Zapukałem. „W ejdźcie/- 
odpowiedział mi głos pani Mason. Wcho
dzę i widzę panią Mason, opartą na 
oknie. Zmiłuj się pani, piękną wybra-

zumnićj, zachowując się spokojnie. Wzy
wam was, niech każdy wraca do domu i 
nie dopuszcza się dalszych gwałtów. Zrzą
dziliście już dosyć złego, dla zasłużenia na 
surową karę. Postępowanie wasze ma zna
miona prawdziwego buntu. Nie ścierpię go 
dłużej; jeżeli macie powód do skarg praw 
dziwych , lub nawet urojonych, drzwi 
zwierzchności stoją przed wami otworem; 
wysłuchanymi zostaniecie przychylnie i 
bezstronnie. Lecz pamiętajcie, jeżeli ze
chcecie sami sobie wymierzyć sprawiedli
wość, stracicie wszelkie spółczucie, do któ
rego mieliście prawo, a władza pewno was 
nie oszczędzi. Dla położenia końca temu 
zaburzeniu, odczytam przed wami ustawę 
o buncie.“

P. Mason w czytaniu swojem był przery
wali)- oklaskami, wrzaskiem i gw izdaniem. 
Chleba, wołano, i pieniędzy! i znowu tłum 
rzucił się na sklepy piekarzów i usiał ulicę 
chle bami. Policja czyni swą powinność, 
chce rozpędzić zbiegowisko, uwięzić zu
chwalszych; lecz spotkano ją gradem ka
mieni, nawet p. Mason, choć lekko, został 
ugodzony. Ale skoro wyrobnicy, w liczbie 
około 3-cli tysięcy, dopuścili się tego gwał
tu, wnet oddział huzarów z dobytemi sza
blami rzucił się na najgęstsze gromady, 
nie rąbiąc atoli nikogo. Tłum rozbiegł się, 
zgromadził się wprawdzie nieco dalej, ale 
znowu rozproszony przez konstablów i 
wojsko i wpędzony nazad do Staleybridge.

W Manchester,’ w Oldham i w niektó
rych jeszcze miejscowościach , porządek 
podobnież był zawichrzony; ale zwierzch
ność potrafiła go poskromić.

Lękać się nie należy rozszerzenia buntu 
wyrobników. Uczucie obowiązku za nadto 
silne jest w Anglikach, aby nieład mógł 
znaleźć wielką liczbę naśladow ców; to jed
nak pewna, ze przyczyna zawiehrzeń ma 
swój początek w wojnie Stanów Zjednoczo
nych i że kiedy Anglja i Francja nie ob
myślą sposobu opatrzenia rękodzielni ba
wełną, te pojedyncze objawy rozpaczy 
mogą przybrać powszechniejsze i bardziej 
zagrażające rozmiary.

Od samego początku walki amerykań
skiej, nie przestawaliśmy zwracać uwagi 
czytelników naszych, na zgubne następstwa 
jakie dla Europy nawet ta domowa wojna 
pociągnąć miała; ale obok tego nie przesta
waliśmy twierdzić, że Abraham Lincoln
nie powinien był wahać się ją. rozpocząć; 
bo raz nakoniec należało wytępić ohvdną 
instytucję niewoli. Gdyby istniała je sz c z e  
choć najmniejszą wątpliwość o niegodzi- 
wości sprawy, tak zacięcie przez Oderwań- 
ców bronionej , upaść by ona musiała 
w- obec świeżo wydanego w- Filadelfji dzie
ła, które w tej chwili znalazło ogromną 
wziętość w Stanach Zjednoczonych i w An
glji. Wydał je na jaw John Anglicy, sługa 
Ewangelji, obywatel new-yorkski, urodzo
ny 8 maja 1828 r., który życie p o św ię c ił  
opowiadaniu nauki Zbawiciela, głównie 
wStanie Missisipi, jako w siedlisku nie
wolnictwa. Zapewne Washingtoński kor- 
resptmdent K u r j e r a  nie omieszka zwró
cić u w agi c z y t e l n i k ó w  naszego pisma na tę 
zacną pracę i najdowodniej wykazać, że

łaś pani porę, do odetchnienia świeżem  
powietrzem; na dworze taki mróz, że aż 
kamienie pękają! — Chodź tu, powie
działa mi nagle. Podszedłem, w  ży
ciu mojem panie, nic podobnego nie wi
działem. Nietoperzy było bez liku, ze 
stu przynajmniej, całe stado! wszystkie 
trzepotały skrzydłami, biły się o szyby, 
wlatywały przez otwartą furtkę, krążyły 
nad głowami naszemi, dotykały się twa
rzy naszych!— Weis, powiedziała Mason 
to dziwnie, nieprawdaż? Co to znaczy?
To nic dobrego nie przepowiada — odpo
wiedziałem.-— Pani Mason zaśmiała się, 
ponieważ nie jest zabobonną. Rozma
wialiśmy z sobą jeszcze kilka minut. Kie
dym podjął oczy i spojrzał, nie było już 
ani jednego nietoperza. VV krotce dowie
działem się od doktorów, że lord umiera
jący, że podagra uderzyła na żołądek i do 
chodzi do serca. Powóz zatrzymał

Oderwańcy przed Bogiem i ludźmi kłamią, 
przypisując początek wojny uchwalonej 
przez kongres taryfie i przywłaszczeniu 
przez Stany i północne niekonstytucyjnej 
władzy nad Stanami południowemi. John 
Aughey okazał jak w zwiereiedle, do ja
kiego skażenia serce ludzkie prowadzi in
stytucja niewolnictwa. Po odczytaniu jego 
książki, niepodobna zataić przed sobą, ze 
człowiek który raz uwierzył, że ze spokoj- 
nem sumieniem może bliźniego poczytywać 
za swoją własność, na zawsze zabił już 
w sobie uczucie braterstwa i sprawiedli
wości.

W Europie upowszechniło się błędne 
wyobrażenie, że wyższa społeczność Sta
nów niewolniczych obok bogactwa jest 
wspaniałą, gościnną, wykształconą i umie
jącą godzić uczucia ludzkości z prawem 
wymagania pracy od niewolników. John 
Aughey rozumiał, że dla obalenia tego 
przesądu należało najszczerzćj opowie
dzieć, co w ciągu długiego pobytu swojego 
w Stanie Missisipi widział. „Przez 1 i  lat, 
mówi, z największą pilnością przypatry
wałem się społeczeństwu ludzi, którzy 
wyobrażali sobie być szczerymi wyznawca
mi religji chrześcjahskiej; sumiennie winie- 
nem oświadczyć , że niewolnictwo jest 
równą klęską dla białych i dla czarnych. 
W tych ostatnich dręczy ciało, ale w pier
wszych zabija duszę. Z najgłębszego prze
konania twierdzę , że Bóg przeklął nie
wolnictwo i skazał na blizkie i ostateczne 
zniknienie z powierzchni ziemi.“

Przechodząc następnie do obecnego sta
nu wojny amerykańskiej , John Aughey 
przepowiada, że jeżeli usiłowania Abraha
ma Lincolna góry nie wezmą, nieszczęścia 
jakich w Europie dziś już doznaje ludność 
rzemieślnicza, dójdą do tak okropnych o- 
stateezności, że ani władza rządu, ani mi
łosierdzie, zamożniejszych obywateli, za
radzić mu nie zdołają.

We Francji oprócz ruchu wyborczego, 
o którym wspomnieliśmy w przeszłym po
glądzie, dwie okoliczności zajmują uwagę: 
sprawozdanie barona Karola Dupin o 
prośbach nadesłanych do senatu z Algie- 
rji przeciw wniesionemu przez rząd pro
jektowi uchwały i pobyt w Paryżu hra
biego Arese. Co do pićrwszego, zamierza
my sobie obszernie o tem sprawozdaniu, 
mająećm w naszych oczach światodziejo- 
wą doniosłość, w jednym z następnych 
poglądów pomówić. Co do pobytu hrabie
go Arese, zwiastuje 011 ważną jakąś zmia
nę w polityce francuzko-włoskiej, której 
wpływ otworzyć może nowe drogi dla dzia
łalności Napoleona III-go. Głęboki a 
przenikliwy umysł jego musiał przekonać 
się, ze tylko na przymierzu z Wiktorem- 
Emmanuelem ze wszelką pewnością liczyć

jów zaspokojenie; znajdzie. Wiktor-Em- 
maiiuel wie dobrze, że wówczas najgoręt
szym pragnieniom swego ludu odpowie, 
kiedy wojsko włoskie do liczby 400,000 
doprowadzi; Napoleon czuje, że głos jego 
podwójnie na szali politycznej zaważy,

bierać meble, a nawet zatrzymać ciało nie
boszczyka.

Ta ostatnia groźba spełniona była zrę
cznie, z umiejętnością. Dwoje ludzi po
nurej powierzchowności z haczykowatemi 
nosami, niepostrzeżenie wydostali się 
z tłumu, zatrzymując się chwilkę, żeby 
się upewnić, czy ich nikt nie widzi, obaj 
weszli na tylne wschody. Zadzwonili — 
a kucharka im otworzyła.

Czy trumna przywieziona?- 
tał z nich jeden.

Jeszcze nie — odpowiedziała ku
charka.— John przyszłe pewno nie wcze
śniej jak o J-tej.

— Czekamy nań — dodali nieznajo
m i;— musi być w  drodze, zaprow adźcie

musimy

zapy-

SH;
przed gankiem, pa którym stała pani Ma
son, gotowa przyjąć Izabellę. Carlisle ze
skoczył z kozłów, otworzy! drzwiczki__
podał jej rękę.

Czy lepiej jemu? Czy mogę się 
z mm widzieć?— zapytała Izabella drżą
cym i smutnym głosem.

Hrabiemu lepiej. Przynajmniej mniej 
cierpi, albo, że tak powiem nic nieczu- 
je — Ledi Izabella spiesznie pobiegła do 
sypialni, Carlisle podszedł do pani Mason-

— Czy jest nadzieja?
— Żadnej!— on um iera— odp°'vlc' 

działa pani Mason.
O świcie, Willjam Wane, hrabia Mount- 

Severn już nie żył.

X -

Wiadomość o śmierci ln-. Mount-Se- 
vern dziwnie się prędko 1 ozeszła. Jegzcze
przed wieczorem ca y mndyn wiedział o 

USm- -  » »' ‘‘ W  E f  t-Unski majątek 
pełen byt rozmaitych ludzi. Byli to kre-

>"zma,teg„ rodzaju -  w szy st
kich Sianów. N ie k tó r z y  z „ id , byli 'de
likatni m m  rozdrażnieni i n iecierp liw i, 
je  < 11 v iz .,czai z  g n iew em , drugi m isi za-

nas do pokoju nieboszczyka, 
wszystko przygotować.

Kucharka zawołała kamerdynera i ten 
zaprowadził ich do nieboszczyka. Zam
knąwszy drzwi, usiedli z obu stron trupa
Już z godzinę tam byli, przysłuchując się
najmniejszemu szelestowi, gdy nagle 
drzwi się otworzył) 1 przed niemi sta
nęła Izabella.

Na widok tyc 1 ludzi ponurej i podej
rzanej powierzc iowności, Izabella odsko
czyła na s tonę z o zdziwienia i strachu, 
potem pi z.) szło jćj na myśl, że zapewne 
sąsie z 1 z w abieni ciekawością, łamią tjun 
poso iun wszystkie prawa przyzwoitości.

wiata przywołać służących, ale się roz
myśliła.

— Czegoście tu przyszli? Co robicie 
W tym pokoju?

— Wypełniamy nieprzyjemne poru- 
czenie, przyszliśmy zaaresztować tru
pa— przemówił jeden kredytor.

Izabella patrzała na nich ze zdzi
wieniem. Nie zrozumiała wcale, co oci 
chcieli powiedzieć.

__ Ojciec pani, powiedział tenże,— 
jak pani zapewnne wiesz o tóm, urna;-! 
w długac 1  po uszy. Nasz patron, któ
remu ojciec pani najwięcej od wszyst
kich v imeu, przysłał nas tutaj, ażeby
śmy zatrzymali ciało jego.
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„ k o ro  o rg a n iz a c ja  s iły  zb ro jn e j zaa lpe jsk ie j 
d o jrz e je  D la  te g o  z p rz y ja z d e m  do P a ry 
ż a h r a b i e g o  A rese , w iążą  się. w ie lk ie  n a 
d z ie je  W szy scy  w ied z ie li, ze te n  zn ak o 
m ity  m ą  z je s t  d a w n y m  i w iernym  p rz y 
ja c ie le m ; a le  ja w n e  i ja k b y  um y śln e  ozna
k i  se rd eczn eg o  p rz y ję c ia  p rzez  c e sa rza  i 
c e sa rzo w ę , u d e rz y ły  w szystk ich . Z ap ew 
n e  je d n e m  z w y b itn y ch  znam ion N apole
o n a  I I I ,  j e s t  sta teczność w dzięczności d la  
o só b , k tó re  w la tach  w ygnan ia  k ró low ej 
H o r te n s j i  i jeg o  w łasnych p rześ lad o w ań , 
d a ły  m u  dow ody p rzyw iązan ia . A le eo  do  
h ra b ie g o  A rese, p rzyjaźń jeg o  z cesa rzem , 
g łę b ie j jeszcze sięga.' K siąże  f ra n c u z k i i 
o b y w a te l w łoski, daw no ju ż  p o łączy li się 
z  sobą  spólnością uczucia, k a ż d y  d la  sw o
je j ojczyzny i n iezach w ian ą  M iarą  m’ p r z e 
szłość W łoch  i F ra n c ji ..  D o te j  spó ln o sc i 
n ad z ie i i p rag n ień  d o d a ć  n a le ż y  w za jem 
n e  w ysokie p o w ażan ie . H r . A rese  o d zn a  
cza  się w zniosłością i n ie z ró w n a n ą  p ra n  o 
śc ią  duszy. U osab ia  w sob ie  zb ió r n a jsz la 
ch e tn ie jszy ch  p rzy m io tó w , ja k ie m i ja ś n ia 
ła  od w iekó w w y so k a  s z la c h ta  L o m b a rd z - 
k a . Od d n ia  w s tą p ie n ia  n a  tro n  L p d w i-  
k a-N apo leona , b r .  A rese zd aw ało  się, ze 
ch c ia ł bvć zap o m n ian y m . N apo leon  111 
sam  go szukać  m u s ia ł i n ie p rz e s ta w a ł u - 
b iegać się  o u trz y m a n ie  d aw n ie jszy ch  p o 
u fnych  s to sunków .

H ra b ia  A rese  n ieczęsto  zw ied za  1 a ry z  i 
w ten czas ty lk o , k ie d y  sp ra w a  W ło ch  teg o  
w ym aga W ik to r  E m m an u e l na jszczerze j 
c e n i zacność je g o  duszy, a le  sk ło n ić  go m e- 
m oże d o  p rz y ję c ia  czynnego u d z ia łu  w  rz ą 
dzie w łosk im - H r .  A rese je s t  w p ra w d z ie  
s e n a to re m , n aw e t raz  na  k ró tk o , po  zaw ar- 
d S  p o k o ju  w Y illa fran ca , zg o d z ił się w ejść 
d o  g a b in e tu , a le  w net u su n ą ł się od ży c ia  
u rzęd o w eg o , ja k b y  c h c ia ł oszczędzać s ieb ie  
n a  n ad zw y cza jn e  p o trz e b y  o jczyzny . M ąz 
z a sa d  p o stęp o w y ch , lecz  n ie p rz y ja c ie l r e 
w o lu cy jn eg o  try b u , n ieza leżn y  p o d  w zg lę
dem m a ją tk u  i p rzek o n ań , n igdy  n ie  w d a ł 
3ję  w  ż a d n ą  w ą tp liw ą  p o lity c z n ą  ro b o tę  i 
to" go  w łaśn ie  u sp a sa b ia  d o  s tan o w czeg o
d z ićS an ia  w  chw ilach  n a jw a ż n ie jsz y ch .

D zis ie jsza  więc jego p o d ró ż  do  F ra n c ji, 
p o d ró ż  ta k  nagła , że w p rz ó d y  s ta n ą ł  w  P a
ry ż u , niż w T u ry n ie  w ied z ian o  o jeg o  w y- 
je ź d z ie , każe  dom yślać się n a jw ażn ie jszy ch  
p o b u d e k , a  te n  d o m y sł s tw ie rd z o n y  jeszcze 
z o s ta ł p rzez  p rzy jęc ie  ze s tro n y  ce sa rza  i 
c e sa rzo w ej. Z a ledw ie  w y s ia d ł /. pow ozu  
w  h o te lu , uw iadom iono  go n a ty c h m ia s t ,  że 
c e sa rz  z a p ra sz a ł go do  T u ille r ie s , gd z ie  za
w czasu  b y ły  już d lań  p rz y g o to w a n e  p o k o je . 
N a z a ju trz  w idziano  go "w te a t r z e  w loży 
c e sa rsk ie j , w k rześle  obole cesarzow ej, 
zw y k le  zachow yw anem  d la  o b cy ch  p a n u ją 
c y c h  k s ią ż ą t. W szystk ie  te  ozn ak i se rd e c z 
n o śc i m im ow oln ie n a p ro w ad za ją  n a  do m y sł, 
ze  to czy  się w  ta je m n ic y  ja k ie ś  ro k o w an ie  
d la  p rzyszłośc i obu  k ra jó w  w ie lk ie , zb a 
w ien n e , a  n ad ew szystko  uczciw e ; bo  je  
h ra b ie m u  A rese no ruczono .

N a  d ru g im  końcu  Europy zaszło  w ażne

Izabella skamieniała ze zdziwienia i 
zgrozy. Przy aresztować trupa! W  jakim 
celu? W  jakim zamiarze? Czy dla tego, 
żeby g° zbezcześcić, sprzedać? Blada, od
dychając z ciężkością, z silnie bijącem 
sercem , chciała uciec do swego poko
ju  a spotkawszy na wschodach panią 
Mason , rzuciła się do niej prawie z po- 
jflięszaniem, porwała ją  obiema ręka
mi i spojrzawszy na nią gorączkowe- 
n li oczami, pokazała na pokój, z którego 
tylko co wyszła.

— Tam.... wyjąknęła.... tam.... lu
d z ie .-  mówią— ciągnęła urywanym od 
łkania głosem,—że eialo do nich należy...

A w sieniach na dole, gdzie się zbie
rali kredytorowie, handlarze, i lichwiarze 
głośno się sprzeczano.

W strzym ując oddech, Izabella zaczę
ła u w a ż n ie  się przysłuchiwać, nie bę-

zd a rzen ie , m ogące m ieć  s to su n k o w ą  w aż- 
ność. Sejm  stan ó w  h o lsz ty ń sk ic h  u k o ń 
czy ł się d n ia  21 m a rc a . W iad o m o , że k ró l  
duńsk i o d m ó w ił p rz y ję c ia  a d re s u  p rz e z  iz
bę uchw alonego ; p rz e d s ta w ic ie le  z a te m  lu 
d u  p o stan o w ili p rz e s ła ć  te n ż e  a d re s  se j
m ow i n ie m ie c k ie m u  w e F ra n k fu rc ie . B yć 
b a rd z o  m oże, że ta  u c h w a ła  w sk rzesi zno
w u  u śp io n a  n ieco  z a ta rg ę  m ię d z y  D a n ją  a 
n ie m ie c k ie m i n a d e lb ia ń sk ie m i k s ię s tw am i, 
i że znow u w yw oła P ru s y  do  czynn ie jszego  
p o d ję c ia  te j sp ra w y , k tó ra , ze w sty d em  te -  

u iem ieck ieg o  p a ń s tw a , w jego rę k u
m a rn ie je .

N a  sejmie czeskim stanęła wielkiej do
niosłości uchwała. Chodziło o to, czy przy 
urządzeniu gmin wielkie własności ziem
skie* miały do tychże gmin należeć i po
dzielał* z niemi równie ciężary, jak dobro
dziejstwa. samorządu.Wysoka ro'dowa szla
chta miejscowa, więcej niemiecka niż cze
ska, oświadczyła się za zupełnie odrębnem 
stanowiskiem, bo nie chciała równoupraw
nienia; ale drobniejsi właściciele, może na 
ten jeden raz, bez względu na niemieckie 
lub czeskie pochodzenie, podali sobie ręce 
i uchwalili: że ktokolwiek posiada włas
ność nieruchomą w obrębach gminy, tein 
samem winien być jćj członkiem.

S p ra w y  w ęg ie rsk ie  p o w ik ła ły  się do  t e 
go s to p n ia , że p rz e s ile n ie  g a b in e tu  s ta ło  
się praw dę n ie u c h ro n n e m . W e d łu g  zd an ia  
w szy stk ich  d z ien n ik ó w  w ied eń sk ich , k a n c 
le rz  w ę g ie rsk i h r . F o rg a c h , b ę d z ie  m u sia ł 
p ieczęć  złożyć. N ie  u d a ło  m u  się n a  o s ta 
tn ic h  p o s ie d z e n ia c h  ra d y  m in is tró w  p rz e 
p ro w ad z ić  sw ojego p ro g ra m m a tu ; p o d łu g  
tw ie rd z e n ia  za tem  d z ie n n ik a  P ą t  n i k, h r .  
F o rg a c h  m ia ł  n a jb liż szy m  p rzy jac io ło m  
sw oim , d . 22 m a rc a  ośw iadczyć, że jeże li 
c e sa rz  n ie  o d rzu c i p o stan o w ień  w iększości 
r a d y  m in is tró w , nic m u  n ie  p o zo stan ie , ja k  
u su n ąć  się  z w idow ni p o lity c z n e j. C zaso
p ism a  jeszcze  n ie  d o n iosły , co je s t  g łów 
n y m  p rz e d m io te m  sp o ru , a le  zd a je  się, że 
p . S c h m e rlin g  n ie  zg ad za  się n a  zw o łan ie  
se jm u  w ęg ie rsk ieg o , o co w łaśn ie  k a n c le rz  
te g o  k ró le s tw a  n a js iln ie j się d o b ija ł.

W  P ru s ie c h , w ty c h  d n ia c h  ro z s trz y g a  
się k a m ie ń  o b ra z y , p ra w o  o o rg an izac ji 
w o jska, k tó re  se jm  a lb o  o d rzu c ić , a lb o  do 
n iep o zn an ia  p rze ro b ić  p ra g n ie , a  k tó re  
r z ą d  w n ie ty k a ln o śc i u trz y m a ć  p o s tan o w ił. 
Z a  ty d z ie ń  n a jd a le j, d o w iem y  się n ie  ty lk o  
o ro z s trz y g n ię c iu , a le  i o n a s tę p s tw a c h  te j 
w ie lk ie j z a ta rg i.

no, poprzestając jedynie na złożeniu wymaga- j Edan ma wystąpić przeciw panu Reveil, je

W IADOM O ŚCI ZAG RANICZNE.
3 ? r a n c j  e t .

P a r y ż  17 m arca. Zdawało się z liłstu 
pana Tliiers, że znakomity mąż stanu zanie
chał myśl wejścia do izby prawodawczćj. Dziś 
okazuje się co innego. P. T liiers ma w ystą
pić jak  kandydat w P aryżu , a naw et ja k  mó
w ią  w  V a len c ien n es; ty lk o  stan ow czo  odrzuci 
w sze lk ie  w arunki, jak ie  by mu podawać ch cia 

nej przysięgi.
Mówią o odpowiedzi wkrótce ukazać się ma

jącej na a rty k u ł pana P au lina  Lim ayrac. Co 
do pana D ufaure, trw a  on w systemacie nie- 
przyjmowania urzędu poselskiego; wszakże nie- 
pozostanie zupełnie obcym ruchowi wyborczemu. 
W krótce ma mieć miejsce nowe zebranie u ksią- 
żęcia Broglie. Pp. R erryer i de Falloux, którzy 
nie znajdowali się na pierwszem, będą na to 
drugie wezwani. Odbyło się też posiedzenie u 
pana Duvergier de I la u ra n n e , lecz na niem 
postanowiono wu*ęcz odmówić przysięgi.

Pięciu posłów oppozycyjno-demokratycznych 
przygotowują sprawozdanie dla mocodawców 
ze swego postępowania politycznego. W edług 
listu  pisanego przez pana Ju lju szaF av re , 5-ciu 
pomlenionych posłów odrzucają wszelkie uk ła 
dy, któreby mogły zmienić dotychczasowa ob
ręby wyborcze. Zapowiadają, że Kazimierz 
P e rrie r wystąpi jak  kandydat w Grenobli.

W czoraj książę Napoleon dał posłuchanie 
delegowanym algierskim  , którzy przybyli 
z przełożeniami przeciw projektowi uchwały 
senatu , wniesionej już na rozbior wysokiej iz
by. W zruszenie umysłów w A lgierji wywoła
ne przez list cesarski wcale s i ę ,nie uspakaja, 
bo kiedy Europejczycy w prostych wyrazach 
k r ó l e s t w a  a r a b s k i e g o  widzą 
groźbę, krajow cy znajdują w nich obietnicę 
utw orzenia w ice-królestwa na rzecz Abd-el- 
Kadera. Ukazanie się spółcześnie w Algierze 
i P aryżu  książki napisanej przez A leksandra 
Bellcmare, pod nazwą; A b d-e 1 K a d o r, 
j e g o  ż y c i c  p o l i t y c z n e ,  zapaliło 
jeszcze bardziej wyobraźnię nowiniąrzów an 
gielskicli. P. Bellcmare, urzędnik w Algierji, 
niemiał bynajmniej na celu napisania książki 
politycznej, ale po prostu dzieła, opartego na 
ciekawych, nieznanych dotąd dokumentach. 
Przekonają się o tein czytelnicy po bliższem o- 
beznaniu się z tą  piękną pracą.

P a r y ż  18 m arca. Zycie polityczne, I 
w miarę zbliżania się wyborów, nabywa coraz 
większego ruchu. W  Paryżu i we wszystkich 
głównych ogniskach walki będą żwawe. P. 
C arnot,prezydent wyzwolonego komitetu parys
kiego, znalazł potrzebę pomnożyć, za ich zgo
dą, liczbę członków z 30-tu do 60-ciu; n a jo - 
dnćm atoli z późniejszych posiedzeń, dla dania 
głosu wszyystkim słusznym wymaganiom, dla 
zmniejszenia własnćj odpowiedzialności, uchw a
lono, że liczba członków kom itetu składać się 
będzie z 200-tu w yborców , należących do 
wszystkich odcieai mniemania postępowego. 
Tym końcem wezwano na posiedzenie pp. Gam
bon Joigneaux, Versigny i t . d.

Co do wyboru nowych kandydatów* dla do
łączenia ich do 3 lub 4 dawniejszych posłów

departam entu Sekwany; nie stanęło jeszcze 
na niczem pewnem aż do tej chwili. W ymie
nione są wszakże nazw iska panów; Ferdynan 
da de Lasteyrie, Pelletan, Ju ljusza Simon, J a 
na Reynaud. Spór między panami P icard i 
Havin zdaje się, że został załatwiony. W  Lyo
nie ułożono już prawie listę kandydatów, o- 
bejmuje ona następne nazwiska; Juliusz F avre , 
Hcnon, F rydryk  M o r i n ,  F.dan i B arrier. P.

dneinu z wice prezesów izby prawodawczej; p. 
F ryd ery k  Morin, redaktor dziennika Lyoń- 
skiego P o s t ę p ,  w ystąp i przeciw  m argra
biemu M ortem art, lub przeciw  kandydatowi,  
ja k ie g o  rząd popierać będzie.

W  Bordeaux, przyjaciele pana L avertu jon  
c h c ą  zapewnić jego wy bor. W iadomo, że ce
sarz mianował świeżo rządcą departam entu 
Girondy, którego Bordeaux je s t stolicą, senato 
ra  P ietri. Zdaje się, że to mianowanie ma na 
celu myśl rozkrzew ienia w Bordeaux tej de
mokracji napoleońskiej, którćj p. P ietri je s t 
otw artym  przedstawicielem. Nowy rządca- 
senator oddawna posiada wysoką ufność N a
poleona III-go . ; _ . _

Zachodzi jeszcze jedna okoliczność, k tó ra  
wybory w tern mieście może zajątrzyć, mówią 
że przeciw panu Arman, dzisiejszemu posłowi, 
ma wystąpić ja k  kandydat książę Deeaze, pio- 
wadzony przez zwolenników obu dzielnic bu r
bońskich silnych w Bordeaux. Byc może, że 
względna wziętość pana P ie tri w tćm mieście 
uw ażaną była za dosyć skuteczną do nadw ąt
lenia zabiegów stronnictw a wstecznego, które 
liczyło na pomoc zwolenników mniemań wy
zwolonych.

W  biurach domu Rotschildów otworzono li
sty podpisów na pożyczkę włoską. Napływ 
żądających wziąć w niej udział je s t ogromny; 
cała przestrzeń od u.ieszkania sławnego ban
k iera  aż do bulw aru, je s t ja k  nabita; mnóstwo 
domagających się o kupony od lOciu do 20tu 
franków przewyższyło wszelkie oczekiwanie.

Lord Cowley wrócił z Londynu i dziś jesz
cze mieć będzie długą rozmowę z panem Drou- 
yn de Lhuys.

—  Dziennik P a t r i e  umieszcza następne 
wiadomości otrzymane z Orizaba z yl. 29 
s ty czn ia :

Jenera ł Forey  rozpocznie nakoniec pochód 
na Pueblę. Tymczasem dwie dywizje piecho
ty, a rty lerji i jazdy skupiają się około Quecho- 
lac i Palm ar, miejsc o d l e g ł y c h  o 45 kilometrów 
od Puebli. Ogień przeciw tem u m iastu może 
być otworzony około 5-go lub ti-go m arca; dłu
żej nad 6 lub 7 dni trzym ać się ono nie zdoła, 
chociaż za murami i okopami u m i e s z c z o n o  240 
dział. Jesteśm y pewni, że 14 lub Lr> marca 
wojska francnzkic będą już w Puebli. Po wy
poczynku w niej przez dni 15 lub 20, wojsko 
wyruszy dalej —  tak  że 15 kw ietnia znajdzie 
się w M eksyku. P r z y p i s u j ą  Juarezowi zamiar 
opuszczenia stolicy przed przybyciem F ran cu 
zów i cofnienia się w północną głąb1 k ra ju .

—  Senator P ietri, którem u cesarz poruczył 
zarząd departam entu Girondy po przybyciu 
swojem do Bordeaux, wydał następną odezwę:

„M ieszkańcy Girondy! W ola cesarza poru- 
czyła mi posłannictwo zarządu w waszym de
partam encie; obejmuję tę  zaszczytną posadę 
i odzywam się do wszystkich ludzi czynnych 
i cnotliwych.

Proszę, aby dopomagali mi uczciwie w zba
daniu potrzeb i życzeń tego pięknego kraju  
którego ufność i współczucie zjednać będzie

dąc W stanie wytłumaczyć sobie tego 
co sie tam  działo,

__ Dla czegoście tak koniecznie chcie
li widzieć ledi Izabellę?—- mówił ze 
wzruszeniem kam erdyner.— Ona i tak 
już dość nieszczęśliwa; a przytóm ona nic 
nie wie o interesach hrabiego.

— Chcę ją  widzieć i zobaczę—z gnie
wem wołał kredytem.—Jeżeli ona uwa
ża siebie za bardzo ważną osobę i nie 
chce zejść do nas, ja sam do nićj pój
dę- -lakto! wołał coraz więcćj zapa
lając s ię _ od nag wyJvldzono pieniądze, 
a teraz mówią, że w domu niema ni
kogo, oprócz młoctój dziewczyny, która 
się mechee pVzeloknąć! To za wiele!

I ! , " ?  b/z r°zmysłu, pomagała hrabiem u, tracie ^  ^  Jeżfi
h me zechce nas ^  jest kobieto 
bez serca, bez honoru'.

Słysząc te słowa, jedi x  

dwie mogła powstrzymać SWl, 
nie. Zeszła ze wschodów i przeph j 
jąc  się przez poręcz, spytała u karno,, 
dynera:

 Co to za hałas?
— L edi,— odpowiedział błagającym 

głosem stary sługa— nie schodź ledi 
tutaj, wasza obecność rozdrażni ich. A 
przy tćm , jużem posłał po Pana 
Carlisle.

— Alboż im ojciec mój był dłużny?
  Tak jest, ledi.
— Ledi Izabella na chwilkę się wy

prostowała. Nie zwlekając ani chwili

zeszła ze w schodów , przeszła przez 
sieni i weszła do jadalnego pokoju, gdzie 
byli wszyscy ci, którzy najwięcej ha
łasowali. Jak tylko się zjawiła, nastało 
milczenie i tłum ten przed chwilą tak 
mrzliwy i drapieżny uległ wpływowi 

tego dobrego i uroczego zjawiska.
— W  tćj chwili słyszałam — zaczę

ła ledi Izabella drżącym i wzruszonym 
głosem— skargi na mnie. Czego chce
cie ode mnie?

Każdy wypowiedział swoje wymaga
nia, ale z uszanowaniem i ostróżnie. 
Ciężkie i długie było to opowiadanie, 
rozdzierające serce nieszczęśliwej siero
ty. Były tli rozmaite długi: długi bez
zwłoczne, lichwiarskie, zawiłe, w dodat
ku jeszcze drobne zaległości, pensje 
służącym, robotnikom na fermie i pie
niądze rzeźnikom i piekarzom należne.

  Idzió o to— mówił jeden z kre
dy torów bardzo przyzwoitej powierz
chowności— idzie oto, że nie myśleliby
śmy trwożyć panią w tćj chwili, gdy 
jy nie Warburton i W ar, plenipotenci 

ojca pani, którzy powiedzieli nam, że 
tylko ze sprzedaży ruchomości może
my otrzymać cokolwiek. Takim spo
sobem, kredytorowie, którzy się pierw
si zjawią, otrzymają zapłatę przed osta
niem i. Oto dla czego stoję od

inojem  u siło w an iem .
Poświęcę się z w ytrw ałością tómu żauatnu;

szczerze i bezwarunkowo utrzym am  silną rę 
ką na właściwej wysokości narodową i w sła
wioną chorągiew dynastji napoleońskiej, bo 
je s t ona chorągwią F rancji; przenikniony my
ślą  i uczuciami cesarza, nigdy nie zboczę od 
zasad rozumnej wolności i pojednania, będą
cych jakby ojcowizną ludności tych stron pa- 
tryotycznych i żyznych.

Jak  stanowczy zwolennik cesarstw a i demo
kracji, wolny od wszelkich dawniejszych zobo
wiązań, pełen uszanowania dla w szystkich 
przekonań, pokładam najzupełniejszą ’ ufncśc 
w rozsądku i patryotyzmie ludu, który potę
piając m arzenia i reakcje, rozumie, że czas za- 
wichrzeń i walk bezowocnych już przem inął.* 

Rozum i doświadczenie nauczyły go, że swo
boda, postęp, pomyślność narodowa, wówczas 
tylko Plodnemi być mogą, kiedy je  zasila p0- 
rządek, porządek zaś je s t niemożliwy bez na
rodowej i silnej władzy.

Mieszkańcy Girondy! Z najwyższą radoś
cią przypominani sobie, z jakiem uczuciem 
sprawiedliwej dumy, z jakim zapałem otoczy
liście wy In an ca Francji, kiedy wśród okrzy
ków waszego w ielkiego gr0,|u sj-re ĵa{ w wiej. 
kich zarysach pamiętny programmat, będący 
jakby przedmową ces u stwa i wierneui odbi
ciem waszych pragnień i ślubów.

Połączcie się więc zemną ku utrw aleniu  mi
łości i uszanowania dla waszego dzieta,ku skie
rowaniu w nurty  wielkiej rzeki ludowej nie
przyjaznych strum yków, które dotąd gubiły się 
w przepaściach i nie były nikomu pożytecznemi.

Bezstronny i życzlU y dla wszystkich, na j
chętniej słuchać będę wszystkich prawowitych 
żądań, ludność zaś pracow ita i cierpiąca znaj
dzie szczerego przyjaciela i wiernego obrońcę 
w przedstawicielu cesarskim  między wami.

Nie będą straconem i dla mnie przykłady 
znakomitych i kochanych przez was rządców*, 
po których następuję. M ożecie być pewnymi, 
że w miarę władzy i sił moich zespolę się na j
chętniej z postępem prowadzącym sp o łeczeń 
stwo do wolności, jak  gorąco zespolę się Ze 
wszystkiemi ulepszeniami, ze wszelkiemi re 
formami, które będą miały na celu zapewnie
nie handlowi, przemysłowi, rolnictw u, waszym 
przedsięwzięciom i zakładom morskim, obfit
szego popędu i liczniejszych miejsc zbytu.

W ielkie dzieła dokonane w tak  niewielu la 
tach przez genjusz Napoleona III ; dobrodziej
stwa, k tóre szczególniej wasz departam ent je s t 
mu winien, są dla was rękojmią, że cesarz nie 
zatrzym a się na tej sławnej drodze cywilizacji.

Nowa F rancja , zahartow ana w* tw ardych 
doświadczeniach rewolucji, odmłodzona insty 
tucjam i demokratyeznemi i najwyzwoleńszi mi 
reformami, opromieniona niezrównaną chwałą 
wojenną, szczęśliwa i dumna z dynastji naro
dowej, wie że cesarstwo, jako spokojny i zbroj
ny strażnik  nowoczesnego praw a, nie zapomni, 
ani o swem przez Opatrzność wskazanem  mu 
posłannictwie, ani o swem ludowem pochodze
niu, tudzież że wolność idąca rękę w rękę 
z mniemaniem powszechnem i postępem, ma 
zasklepić cesarską budowę. Bordeaux 20 m ar. 
ca 18 6 3  r. (podpisano) .Senator, zarzadzaiacv 
departamentem Girondy, i* i e t  rT.

O to  d la  czeg o  s to ję  od  ra n a  i 
p rzed sięw z ią łem  ś ro d k i, a ż e b y  p r z y s tą 
p ić  do  p ra w n e g o  tra d o w a n ia .

A le cóż j a  n a k o n ie c  m ogę z ro 
b ić?  — o d p a rła  Iz a b e lla  s iln ie  w z ru sz o n a .—  
P ie n ię d z y  u  m n ie  n ie m a ....  ja . . .

W ie m y  o tćm  d o b rz e !—- z a u w a 
ż a ł je d e n  z o b ecn y ch  blady* i c h u d y ; - 

li m a m y  w ie rz y ć  pog łoskom , to  p a -  
t r z e b a  w ięcćj n iż  n as  ża łow ać. 

O jc iec  p an i b y ł m a rn o tra w c ą  
z aw o ła ł k to ś  z g n ie w e m ;- w s z y s tk ic h  o- 
s z l l  , z ru jn o w a ł - b

1UdZ,‘ te  sp o tk a ł o g ó lny  s z m e r  u ie -

jeżel
n ią

ty s ią c e  po czc iw y oh

W y r a z y
zadowolenia, dla 
oa ich

tego.
n
że n ie  z w a ż a jąc  

In d z ie  ci m ie 
li
brazió

powierzchowność.
Jeszcze tyle serca, że nie c icie  ̂

młodej dziewczyny? będącej wsio
m c h  !» *  "b ro n y .

-  Nie odwołuję teg o , com p o w ie 
d z ia ł , - z a w o ła ł  ten że  
n a  h a ła s  i gwiz,jai 
je g o  —  i p roszę

sa m , n ie z w a z a ją c  
ue  z a g łu sz a ją c e  g łos 

Pani p o w ie d z ie ć  m i,
ile  zosta ło  w  do m u  p ien ięd zy , 3 ż e b y .. :.

W  tej chwili wszedł Carlisle. Spoj
rzawszy na przerażoną twarz Izabelli, 
domyślił się co się stało i podchodząc 
prosto i śmiało do kredytora, który 
jeszcze mówił spytał go:

- Czego pan potrzebujesz? Co zna
czy ta scena?

— Tam do djabla! musisz pan wie
dzieć czego potrzebujemy; a jeżeli je 
steś pan przyjacielem nieboszczyka, to 
wiesz zapewne, że on nam dłużny.

-  Być może—mówił dalej Carlisle; — 
ale teraz nie czas i nie miejsce obja
wiać swoje życzenia. Udajcie się do 
W arburtona i Wara.

Potem rzuciwszy okiem na całe zgro
madzenie, Carlisle dodał stanowczo:

— Proszę was panowie, natychmiast 
opuścić ten dom!

Kredytorowie wcale nie mieli zamia
ru  uczynić zadość tem u wymaganiu.

— Jak się panom podoba,— mówił 
Carlisle;—ale obowiązkiem moim jest u- 
przedzió panów, że odmowa ze strony 
waszej może sprowadzić na was nie
miłe następstwa, panowie niemacie naj
mniejszego prawa być tutaj, dla tego, 
że majątek ten nie należy do hrabiego 
Mount-Severn, oh go sprzedał niedłu
go przed śmiercią.

— Nieprawda! nie mów n a m  pan te
go! przywykliśmy do podobnych wy
krętów! — odpowiedzieli kredytorowie 
śmiejąc się.

, — Posłuchajcie panowie— mówił ad 
wokat powoli i z godnością zwracając
się  do  k re d y  to ró w ,—  śm ieszn ie  b y ło b y  
z m ójej s tro n y  w p ro w a d z a ć  p an ó w  w  b łąd ,
wówczas gdy panowie b a rd z o  p rę d k o  
i łatwo dowiecie (l ytanie intere
sów hrabiego Mount-Sewern. Upe
wniam panów jednak honorem, że m a
jątek ten w raz  z ruchomością w nim 
znajdującą się, według aktu notarjal- 
nego należy już od kilku miesięcy do 
drugiego. Lord Mount-Severn miesz
kał tu  i umarł, dla tego, że teraźniej
szy właściciel prosił go, ażeby zabawił 
tu czas jakiś.

— A kto kupił majątek?
— Carlisle z East-Line. Czy zna g° 

kto z panów?
— Słyszeliśmy.o nim, to z rę c z n a  sztu

ka tak jak i ojciec jego.
—A więć wiedźcie, Carlislem—jestem

ja. Wszystko co tylko jest wzamku, do mnie 
należy. Teraz jianowie ponieważ jestem  u 
siebie, i nic wam nie winienem, pozwól
cie, że was poproszę, ażebyście wyszli.

— A xvięc zawołał jeden z nich nie
zadowolony, — pan zabierasz wszystko, 
nawet karetę i konie?

— Nie; to tylko co do mnie z pra
wa należy— odpowiedział Carlisle sta
nowczo; — co do koni i karety, te do 
mnie nie należą.

— A więc te prześliczne stworze
nia nie będą więcćj zaprzęgane,— zawo
łał ten sam kredytor , zacierając rę-

' ce — znajdują się one pod dobrym 
‘ dozorem. Jaki to niegodziwiec ten lord 
Mount-Severn!

—r Zamilcz pan!— przerwał mu Car
lisle z zapałem.—Jakakolwiek jest wina 
lorda, pan niemasz prawa obrażać cór
ki jego.

Mówiąc to podał rękę Iz a b e lli .
— Wyjdź pani ztąd, ja  sam z nimi po

mówię.
Carlisle znowu musiał znieść wybu

chy gniewu niecierp’iwych kredytorów, 
którzy nie przestawali poniżać hrabiego 
i bezcześcić pamięć jego. Niektórzy 
z nich, jak się to często dzieje w An
glii. gdzie zdrowie znakomitych osóbO J * o
ma cenę giełdową, zaasekurowali swo
je życie na rachunek życia hr. Mount- 
Severn i ci byli najszczęśliwsi. Nako
niec postanowili wyjść z sali, dla togo, 
że Carlisle przekona! ich, iż jest praw 
dziwym posiadaczem East-linskiego m a 
ją tk u

że twarz jej była rozognioną, drżała 
jednak całern ciałem. Carlisle był zdzi
wiony jej chorobliwą powierzchowno
ścią, i nie mógł wytrzymać, ażeby nie wy* 
powiedzieć jej swej uwagi.

— Całą noc oka nie zm rużyłam ,— 
powiedziała Izabella.—Drżę od zimna, 
trwoga spać mi nie dala.

— Cóż panią tak trwoży?
— Ach ci dwaj ludzie! Oni ciągle 

stoją przed oczami memi! Czyż to nie 
dziwna, że Warte dotąd nie przyjeżdża?

—  A  p o c z ta  czy p rz y sz ła ?
Tylko co skończył to pytanie, w tćm 

wszedł kamerdyner ze srebrną tacą, na 
której leżało .kilka listów. W iększa ich 
część była wyrażeniem współubolewa- 
nia. Na jednym z nich była marka 
Castle-merlingskiego p o c z ta m tu . Izabella 
go rozpieczętowała i przeczytała co na-

J

na

n e ?
ma
i

A le  n ie  w szy stk o  je sz c z e  było  skonczo - 
i C a rlis le  z r o z u m ia ł ,  że n ie  ta k  ła tw o  
b ę d z ie  uw o ln ić  się  od  s tra ż y  p rz y  

lieb o szczy k u . P o sz e d ł je d n a k  do  nich  
i ro z p y tu ją c  s ię  po  kolei, do w ied z ia ł się 
o ich  p ra w a c h . P r a w a  te  były 
czy w is te . S tró ż e  s to jący  p rz y  
lo rd a  k o rz y s ta li z op iek i prawa 
by  w e jść  z n im i w  u m o w ę, 
by ło  d o czek ać  się p rz y ja z d u  tego , k to  
n lia ł od z ied z iczy ć  ty tu ł h ra b ie g o  M o u n t- 
S e v e rn .

VV niedzielę rano, Carlisle był już 
w Easi-Line, spodziewając się z n a le ź ć  
tam lorda Wane. Ale o nim nikt j e s z c z e  
nie słyszał. Ledi Iz a b e lla  s i e d z i a ł a  w  b a 

wialnym pokoju na k a n a p ie ,  Vrzcx\  _  
rą  stał maleńki sto lik .

rz e -  
t ru p ie  
i aże - 

p o trz e b a

„ C as tlo -M erlin g , sobota.
D ro g a  Izabello!

Rozpieczętowalam sama list pana Car
lisle, ponieważ go odebrałam w  czasie 
kiedy mąż byt n a  swoim statku 
morzu. Z trudnością mogę ci wyra
zić zdziwienie i smutek, ja k i  m i s p ra 
wiła ta wiadomość. Mąż inÓi nieda
leko od brzegu; z a p e w n e  wróci w nie
dzielę, p rz y n a jm n ie j ta k  mi obiecał. 
Bądź p e w n ą , że zaraz do East-Line 
pośpieszy. J e®tem k ru sz o n ą  i nie mo
gę w ięcć j pisać, ale wierz memu współ
cz u c iu . N ie  t ozjtaczaj i licz n a  przy
jaźń.

życzliwej ci
Emmy, Mount-Severn.“ 

Widząc ten podpis, ru m ie n ie c  n a  c h w i
lę  wystąpił na b la d e  lica biednej dzie
wczyny; m im o w o ln ie  p o m y śla ła  sobie  ja k  
niedelikatnie i n i e g o d z i w i  bv lo ze stro
ny pan i W ane, s k o r z y s t a ć  z te j pierwszćj 
z ręczn o śc i, żeby podpisać się  tytułem Mo
unt-Severn. I z a b e l la  w e s tc h n ę ła  i oddała 
list C arlis lo w i. S p o jrzaw szy  na podpis, 
z m a rsz c zy ł brwi i zacisnął Usta.

__ a d y b y  pam W ane m iak  oh&d 
tro c h ę  seica powiedział z żvwością 
i pod chwilowem wrażeniem—przyjecha
łaby tu  sama. r  *

(Dalszy ciąg na siąpi-)

Pomimo tego,
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broni; 
co do

T e leg ra f  rzym ski zw iastow ał m ianowanie 
t a l u k a r d y n a ł ó w  zam ias t  5ciu; omyłka stąd 
Wynikła ż e  księży P en t in i  i L uce  a  wzięto za 
lednę osobę, tym czasem  ksiądz P en tin i  jes t  
Wziekanem izby apostolskiej, a  ksiądz L ucca  
iiunejuszem w W iedn iu .  Grubszy jeszcze błąd 
zaszedł co do księdza Ledóchowsktego, ki dry 
Łozostaje « a sw°jój posadzie nunc jusza  w Bru- 
Kselli. Ksiądz Colognesi, nie zaś Bob gncsi, 
mianowany został audytorem  w Brukse li  i, na 
biiejsce księdza Angelin!, k tóry  na takąż  posa
dę przenosi się ()0 Lizbony. M ianowania na 
konsyslorzu 10 m arca  były bardzo liczne.

P a r y / ,  21 marca. Dziennik F r a n c e  
um ieścił następną wiadomość:

Znajdujemy w jednym  liście prywatnym  zaj
mujące szczegóły  o tern co się zdarzyło na 

. /e g u  oceanu Spokojnego.
W ła d z e  morskie francuzkie  juzekonaly się, 

fce w San-Fraucisco zakupywano broń n a  r a 
chunek  Juareza, okręt a  więc wojenne rozcią
gnęły czynny dozór i odkryły, że broń rzeczy
wiście wylądowano w Guaymas, porcie pro
wincji Sonora, położonym nad za toką  kalifor
nijską w M eksyku .

Dowódca oddziału m orskiego popłynął pod 
koniec stycznia na parowej fregacie P a l l a s  
L  Guaymas i n ysłat zbrojne łodzie w górę 
Weki San Joso, które odkryły skład 
liie zachodziła najmniejsza wątpliwość

p f f s n t f  rw 'k h T  u i “ i  G “ i ! ’ m i s

k “ “ Wt  “ I ,  m ara. Żapcwniaji), że spra- 
Lozdanio budżetowe złożone będzie około 25 
lub 28 marca na  stole c ia ła  prawodawczego. 
Natychm iast będzie w ydrukow ane i rozdane 
Łosiom około 10 k w ie tn ia ;  izba zajmie się n ie
zwłocznie j '  go rozbiorem; być może, że rząd  
fcdroczy j ą  do 10 maja.

__ W czora j  odbyło się nowe zebran ie  u 
Itsiążęcia de Brogjic z powodu wyborów. Nie 
można było jeszcze przystąpić do ułożenia listy 
kandydatów , za ła tw i się to dopiero za dni Lil
k a  n a  nas tępnem  posiedzeniu.

  Dziennik F r a n c e  pisze, że p ry w a tn e
Pepesze z M e k sy k u  donoszą, iż je n e r a ł  F o re y  
fczynil os ta tn ie  p rzygotow ania do w yruszen ia  
itaprzód. Jenera łow ie  Donay i Bazaine wyko
pali potrzebne obroty w  celu  połączenia sit

Iwoicli; przednie s traże  f rancuzk ie  były ju ż  
zyżąj Quecliolac, w Mosoje, o ośm kilometrów

d Puebli. , ,
rodz ień  przybywały  zapasy żywności i środ

ki ic h 'dowozu. W ice -a d m ira ł  J u r ic n  de la 
(jravierc przeniósł sw ą flagę n a l r c g a t ę  zw aną  
Driada, sto jącą w  zatoce pod V era -C ruz .

Nie miał on odpłynąć od M eksyku pi zed 
przybyciem następcy swojego koutr-admirała  
Rose,  który opuścił C herbonrg na parowej h c-  
igacie' Bellonie dnia 10 marca.

A.ustrja.
W i e d e ń ,  10 marca. Obrady w stępne 

h, i „rawem wyborczem dla Siedmiogrodzia 
l id iża ia  sit? j " ż (1° końca, pozostaje tylko u ło
żenie przedstawienia , mającego się złożyć 
jvv tym przedmiocie cesarzowi. Co do podstaw, 
(Pa k tórych  to nowe praw o oparto , wzięto je
z sy s tem atu  przedstawicie lskiego, k tó ry  znaj-  

iir.ii: w nim na jsze rsze  zastosowanie.
—  Donoszą z Pesz tu ,  że sąd wojenny skaza ł  

wczoraj PaIia M aurycego  Joka j , redak to ra  
dziennika H ° n  (Ojczyzna) i hrabiego F e rd y 
nanda Zięby, a u to ra  a r ty k u łu  O s p r a w i e  
w e  g i  e r s  k i e j ,  umieszczonego w tym dzien
niku Skazano ich na rok do ciężkich robót; 
m i l to  P- Jeba j  pozbawiony p raw  sz lachectw a 
i m a  z a p ł a c i ć  1 2 0 0  z t r .  g r z y w i e n ;  l i r .  Z a c h y  n a  

. ..'ile dostojności hrabiowskiej i urzędu szani- 
] l  m a .  J e n e r a ł  hrabia Koronini złagodził ten 
wvi'ok, zam ieniając k a rę  ciężkich robót na 
wiezienie wojenne, ale potwierdził inne szcze

g ó ły  wyroku. Obaj założyli apelację.
i*, l i i tner ,  red a k to r  humorystycznego dzien

n ik a  K i k i e r  i k i w W iedn iu ,  został s k a 
zany na sześcio tygodniowe więzienie za poda- 

iwanie w pogardę duchow ieństw a, k tó re  o sk a r
żał,  że w obecnem sm utnem  położeniu k lassy  
roboczej, troszczy się o ulżenie jej nędzy.

Dziennik zagrzebski 1’ o z o r  z zadowo- 
| woleniem ozmijmuje, że wówczas kiedy pan 
von Tkalac,  r e d a k to r  czasopisma W s c h ó d  
i Z a c h ó d  potępiony został w W ie d n iu  za 
powtórzenie k ilku  ar tyku łów  z P o z o r u ,  
red a k to r  jego oskarżony za ogłoszenie tychże 
a r tyku łów  został pniewiimiony przez sąd za- 
upzeb.ski, cłiociaż jednosta jne  prawo panuje i 
w Zagrzebiu i w W iedniu .

W i e d e ń  l'-* m arca.  K aruze l  wyprawio- 
nv wczoraj n a  cel dobroczynny odpowiedział
u « 7 plkim oczekiwaniom. Dwór i powszechność

“ T J ś z a z  W i e d n i a  do dziennika praskiego N a- 
I  iszą z vv ie r7ąd ma zamiar w mja -

r  o d II I 1 1 y* pobudować osobne więzie- 
stach obwodowych 1 vr7nvch
nia dla w in ow ajców  pohtĄ - >
dotąd nie m ieszać ze zwykłymi

rasy
B e r l i n ,  17 marca. U k a z i c  i e 1 r z ą- 

. B J  ,bc umie dekret królewski ustanowie- 
? °  nam iątkow ego medalu dla Prusaków, kto-

H w U h  1813 1814 1 1815. . ..
__  Na posiedzeniu dnia 10 m arca  komissji 

woiennói izby poselskiej,  mówił naprzód p .von  
Viiu-ko i żądał,  aby poprawy pana F o rk e u -  
beck połączyć w jeden  projekt i aby nic gloso
wać na nie, jako  na  m ające zastąpić odpowie
dnie a r ty k u ły  u s ta w y  r. 1814. Głosowanie 
h a  ten wniosek odłożono do końca  rozpraw. 
Pu osta tecznem  przyjęciu  a r t .  1 i 2 -go, zagło
sowanych j uż n a  uprzedniem posiedzeniu, pan 
^ '" k c n i i e c k  tłómaczyl swój a r ty k u ł  3-ci. P ro  
testowa} [II7iCCi W żądaniu n  i e z m i e  n n e j  
summy iia  u trzym anie  wojska, o którem  mini
s te r  wojny mdvvj vv swoim wywodzie; ja k o  
przeciw rzeczy niezgodnej z konstytucyjnem i 
jirawain1 kraj, , ,  jyjówea p rzek łada ,  że u s ta w a  
o organ'ZaoJ woiska, „ic nadw eręży  ani pre- 
roga ty 'v , - ’ ipM hfaw  budżetowych izby

ji \Vald1 v t ^ ^ a  nię zn owu wszelkiej od
mianie nsta\v> , a  tvm czasem pp.
8 * 1 ( 1  i V i 'c* * * »  »  popraw ą For- 

ikenbecka.

Półkowilik von Bose, kom issarz rządowy, z a 
powiada, że rząd  niezgodzi się n a  redakcję  u- 
s taw y  wojskowej, doradzanej przez pana F o r -  
kenbecka, choćby dla tego tylko, że niewiado- 
morn je s t  co obejmuje u s ta w a  o liczbie siły 
zbrojnej; rozbiór  podobnej u s ta w y  racze j  za- 
ją t rz y  z a ta rg ę  niż j ą  ukoi. Rząd w żadnym 
raz ie  nie p rzeds taw i podobnego praw a.

Jen. S tavenhagen  zbija miejsce obejmujące 
powody pism a przez rzą d  złożonego, w którem  
wyrażono, że u tw orzenie  i o rgan izac ja  wojska 
wyłącznie  do samego k ró la  należy. M ówca 
sądził, że rząd  chcia ł przedstaw ić  budżet n o r
malny, k tórego prawo organizacji będzie pod
s taw ą,  dziś zaś kom issarz oświadcza, że mo
wy n a w e t  o tćm niema. Mówca wyznaje, iż 
nic tego wszystk iego  nie rozumie.

P. von Vincke d o r a d z a , dla un ikn ien ia  
wszelkiej wątpliwości ,  aby \v a r ty k u le  3-m 
wyrażono, że , ,prawo usta l i  liczebną ilość woj
ska , obrony ziemskiej i właściwego je j rodzaju  
bronić* Niepodobna pójść dalej,  nap rzyk lad  
niepodobna określić liczb) oficerów tej obrony; 
inaczej bowiem młodzieńcy, k tórzy  zdali egza- 
0 i u u na  oficerów L a n d w e h ru  musieliby czekać 
n a  wakanse. W yjąw szy  tę  je d n ą  poprawę 
p. f ’orkenbecka, m ów ca zgadza się na  w szy s t
kie inne.

P opraw ę pana von Vincke odrzucono; wię
kszość zaś, 19 głosów przeciw  2 -m, p rzy jm u
je  a r ty k u ł  3-ci popraw pana  F o rk e n b e c k .

R e r  1 i n, 17 m arca.  W spomnieliśmy ju ż ,  
że w tym dniu  król W ilhe lm  I-szy  położył k a 
mień węgielny pomnika, mającego wznieść się 
na  cześć F ry d e ry k a  W ilhe lm a  I I I .  O samem 
południu król, książę ta  rodziny panującej,  ude
rzyli potrzykroć młotkiem, przybijając tabli
cę pokrywającą wydrążenie w k tó rem  złożono 
17 pism, krzyżów żelaznych, medalów, monet, 
i t. p. wspomnień. W  chwili osta tn iego u d e 
rzen ia  dały się słyszeć sto jeden  raz  powtórzo
ne w ystrza ły  działo a e, m uzyka przegryw ała  
pieśń: B ł o g o  c i  w z w y  c i ę ż k i m  w i e ń- 
c u. Kaznodzieja dr. S neth lage  miał kazanie, 
po k tórem  nas tąp i ła  modlitwa i błogosławień
stwo. Obrzęd skończono o godzinie i-e j .

Przytoczyliśmy przezdrowie wyrzeczone 
przez k ró la  n a  obiedzic danym w zam ku, po
święcone pamięci zm arłych ojca i b ra ta .
W  ciągu  spełnienia puharów  m uzyka  odegra
ła  pieśń poważną, której wszyscy powstawszy 
słuchali .  Następnie ,  król wniósł przezdrowie 
kaw a le rów  krzyża żelaznego, ojczyzny i woj
ska ,  w nas tępnych w yrazach:

„ W  pam iętnym dniu 17 m a rc a  1813-go r. 
śp. ojciec mój i król ustanow ił k rzyż  żelazny, 
ja k o  znak  żelaznego w ieku, do k tórego  P ru s y  
dożyły i stałości z j a k ą  naród znosić go umiał, 
k ró l  chc ia ł  z góry nagrodzić inęztwo w ojska 
w ciężkich w iszących już  nad niem w alkach . 
Zgromadziłem was wszystkich, kawalerow ie 
zaszczyceni t ą  w ysoką ozdobą, w iedząc, że po 
świadectwie sumienia wiernie spełnionej po
winności,  najw iększą dla każdego z w as  roz
koszą będzie raz  jeszcze z u s t  moich usłyszeć 
podziękę k ró la ,  k tórego pamięć dziś święcimy 
i podziękę ocalonej ojczyzny. J a k  godło tej 
wdzięczności, nosić odtąd będziecie i n  pier
siach w izerunek  tego, k tó ry  z n ieba patrzy i 
błog >sławi swen.u ludowi. A j a k  każdy  z was 
przyczynił się do zwycięztw, unieśm ierte ln io
nych przez roczniki wojska pruskiego , tak  
wierność i w ytrwałość  w szystk ich  zbliżyła 
wielkie dzieło pokoju, którego król i lud, ufni 
w Bogu pragnęli  w ciągu  walki i k tóry  o trzy
mali.

„L a n d w e h r ,  obchodzący dziś również swoje 
półwiee/.ne istnienie, zespolił się chlubnie w ie j  
walce /. wojskiem, dowiodł swego m ęzlw a i 
s ta ł  się odtąd częścią składow ą naszej siły 
zbrojnej.  Pięćdziesięcioletni niemal pokój, 
w' ciągu krótkie j p rze rw y  którego waleczność 
wnuków okazała się godną waleczności dzia
dów, obfity w dobrodziejstwa i osiągnięty dla 
Niemiec, k tóro  go z nami razem  używają; ten  
pokój pod Boską opieką podniósł P ru s y  do po
myślności, której nie przewidywano i do do
brobytu, którego wszyscy u trzy m an ia  pragnie
my, a  k tó ry  ocalić powinniśmy mieć za p ierw 
szy obowiązek. Niech Bóg zachow a te dobro
dziejstwa wdzięcznej ojczyźnie, niech osłania 
nasze  waleczno wojsko, aby odmłodzone i peł
ne sił nowych, było gotowe n a  nowe zwycię- 
ztwa. 'L se rca  pełnego wdzięczności piję zdro
wie kaw a le rów  krzyża  żelaznego, a  razem  
z wami wszystkimi piję n a  pomyślność naszej 
ukochanej ojczyzny i naszego mężnego woj- 
sk a .“

Feld -m arsza łek  W r a n g e l  odpowiedział prze- 
zdrowiem n a  cześć k ró la  i rodziny panującej,  
któro  spełniono z zapałem. Obchód skończo
no pół do ó-ćj wieczorem.

Prezyden t policji, w wydanej odezwie dzię
kuje ludności berlińskiej za porządek zacho
wany w dniu 17 m arca .

łęzie- G a z e t a  K r z y ż o w a  donosi, że król 
aby ich ja k  nadał panu von B ism arck  ozdobę wielkiego 

przestępcami, k rzyża  orderu  orfa czerwonego, przy liście wy
nurzającym wdzięczność za złożone usługi.

B c r  I i n, 19 m arca.  Komissja wojsko
wa izby poselskiej odbyła nowe posiedzenie, 
na  którem  p. von Vincke n a rzeka ł  na  nieobec
ność w szys tk ich  ministrów. R adzi t  wezwać 
tych  ministrów, do w ydziału  k tórych  zadanie 
wojskowe należy, aby nic zaniedbywali posie
dzeń komissji; ale p. von Hoverferbcck zwrócił 
uw agę, że podług konstytucji  n ie można w ym a
gać obecności, a  n ie przystało ich prosić. W n i e 
sienie pana von V incke odrzucono prócz dwóch 
wszystkiemi głosami. P re ze s  uw iadam ia ,  że już  
trzy  razy  w zyw ał m in is tra  sp raw  w ew n ętrz 
nych, aby poruczył kom u przeds taw iać  siebie 
w komissji; lecz dotąd bezskutecznie. P rzy
stąpiono potem do rozbioru a r ty k u łu  5-go po
praw7 F orkenbecka ,  do k tó rych  później doda
no jeszcze nowe poprawy, 'j’ak  naprzykład 
poseł Som bart radzi kontyngens roczny z a k r e 
ślić, nie w liczbie 60-ciu tysięcy żołnierzy, ale 

>/. od s ta  całej ludności; p0sct W a ld e c k

P. von F o rk en b eck  wchodząc w bliższy ro z 
biór s t a ra  się udowodnić potrzebę praw a za 
ciągowego, przyrzeczonego w konstytucji .  P o 
dług w nies ienia mówcy określa jącego  kon tyn
gens liczbą 00 tysięcy ludzi; l iczba przez rząd 
wymagana zm niejszyła by się o 12 tysięcy, 
ponieważ w edług  słów kom isarza  rządowego 
kontyngens roczny sk łada łby  się z dwóch ty 
sięcy ochotników na rok ,  5 ,000 ochotników na 
trzy  la ta ,  60 ,000  zaciężnych i 5 ,000 zastęp
ców, razem  z 72 -ch  tysięcy.  K ontyngens rocz
ny 60,000 w 1863-m znaczy ty le  ile kontyn
gens 90,000 ludzi w roku  1820-m. Pułkownik 
von Bose, kom isarz  rządowy oświadczył,  że 
ministrowie n ic wadzą potrzeby p ra w a  zacią
gowego; coroczne in s t ru k c je  są  dosta teczne; 
budżet zaś nauczy, j a k a  m a być ilość zacią
gów. Ustanowienie  re k ru to w a n ia  z L and
wehru  , k tóre  p. von F o rk e n b e c k  chciałby 
wskrzesić, było uznane  za  wadliwe; zniósł je  
ten  sam król, k tó ry  j e  w r. 1814 zaprowadził . 
Mówca żąda,  aby pod żadnym względem nie 
wątlono ogólnego obowiązku do slużlN woj
skowej.

N a  te rn ie  posiedzeniu, m in is te r  W ojny kazał 
rozdać członkom komissji szczegółową odpo
wiedź na  pismo barona  von V ae rs t .

B o r l i  n, 20 m arca .  Komite t S t  o w a- 
r z y s z e n i a  n a  r  o d o w7 e g o  wydał o- 
kolnik w zyw ający  do św ięcenia dn ia  28 m a r 
ca, ja k o  rocznicy ogłoszenia konstytucji  dla 
c e s a r s tw a  niemieckiego (28 m a rc a  1849).

—  2 L m arca .  G aze ta  S p e n n e r  a  u w ia 
damia, że m in is te r  handlu  upoważnił rozpo
częcie prac przygotowawczych w P ru s iech ,  do 
budowy drogi żelaznej między W a rs z a w ą  i 
Gdańskiem, tudzież że te  prace m a ją  być n a
tychm ias t  rozpoczęte.

Sasweoj o.
S z t o k h o l m  15 m arca .  R ząd  silnym 

krokiem idzie naprzód n a  drodze reform kon
stytucyjnych i adm in is tracy jnych ,  k tó rą  po
szedł od początku  niniejszego sejm u; większość 
izby dzielnie go zag rzew a ,  mianowicie złożona 
z posłów s ta n u  miejskiego i wiejskiego. W n ie 
sienia reform k o n s ty tu c y jn y c h , zagajonych 
przez króla, z rhatcml w y ją tk am i mogą być 
pewne przeważnej większości.  A le  zgodzenie 
się duchow ieństw a j e s t  zawsze w ątpliwe i ła t 
w o  wytłumaczyć sobie jego  oppozyeję; bo na
leżałoby wyrzec się przywilejów, ja k ie  człon
kowie wysokiego duchow ieństw a i dostojnicy 
panującej religji lu te rsk ie j ,  k o rzy s ta ją c  z ciem 
noty wieku, sobie przyw łaszczyli ,  z oczywistą

chce zniżyć k o n t y n g e n s  a o ^ - c h  tysięcy żoł
nierzy, a pan von Seydhtz ?Ada aby kontyn
gens nic przenosił liczby M ,0 0 0< zaciężnych. 
P .  Virchow doradza *astl/  *•. wojsko 
stojące nie mogło v ięc *j u'^  c. J*''- ■ ‘ 2 bata-
ljony piechoty i 156 chorąg

noty . .
szkodą innych s tanów  społeczeństwa, a  naw et 
niższych duchownych po m ias tach  i wsiach. 
Co do pierwszego s ta n u  p ań s tw a ,  złożonego 
z panów i sz lach ty ,  rząd nie t r a c i  nadziei,  że 
skłoni go do stopniowego w yrzeczen ia  się przy
wilejów i praw rodowych; bo sz lac h ta  była i 
j e s t  zawsze pochopną do poświęceń d la  dobra j 
k ra ju ,  nie t a k  j a k  dostojnicy duchowni, którzy 
p re rogatyw y swoje poczytu ją  za nietykalne, 
a w szelki zam iar  ich ogran iczen ia  za święto
kradztwo.

G-rocja.
A t e n  y 14 m a rca .  Dzienniki wiedeńskie 

o trzym ały  wiadomość, że a rc h im a n d ry la  k la 
sz toru  w Salamis, tudzież je n e ra ł  Jladżypetros 
i jego szwagier,  były poseł P iap u la s ,  poseł Da
nusi i jeszcze wiele innych  osób zostało u w ię 
zionych. Oficerowie w ygnani na  wyspę Eginę 
udali się do zgromadzenia narodowego z pro
śbą, aby oddać icli pod sąd, lub wypuścić na 
wolność. Mówią, że porządek zos tał p rzyw ró
cony w R akonie  i Messenji; lecz z drugiej s t ro 
ny zam achy n a  własność i życic mnożą się. 
Dólkownik Nikolaides, były dowódca żarnlar- 
merji, m ianowany został kom endantem  placu 
w A tenach ,  a  p. A rtem is  Michoń dowódcą 
żandarm ów.

Rząd postanowił daw ać uwolnienia na czas 
nieokreślony w szystkim  żołnierzom, k tó rzy  o 
to prosić będą. W ie ś c i  z pogranicza tu re c k ie 
go są  złe, zbójectwo szerzy się. Lord  Elliot 
przyrzekł,  że m o c a rs tw a  zachodnie w kró tce  
porozumieją się względem k an d y d a ta  n a  tron 
grecki.  Oczekiwane je s t  tu  przybycie je n e ra ła  
Kalcrgis z ważnemi wiadomościami z P aryża .  
Podróżnych, ja d ąc y ch  z A ten  do P ire ju  / ł u 
piono.

KSIĘSTWA NADDUNAJSK1E.
B u k a  r  c s t  14 m arca .  Książe A lek san 

der  J a n  K uza  przesła ł zgromadzeniu praw o
dawczemu n as tęp n e  poselstwo:

„M ości panowie posłowie.
„Upłynęły 4 miesiące od dnia, w k tórym  

wezwałem w as w głównym celu uchw alen ia  
pierwszego budżetu  k s ięs tw  zjednoczonych, i 
położenia końca anormalnem u stanow i naszej 
skarbowości. Zasady tej ważnej p rac y  przed
stawiono wam w czasie właściwym i mogłem 
spodziewać się, ta k  jak  to  wyraziłem w mo- 
ióm poselstwie 4 listopada przeszłego roku, 
że budżet prawidłowy, ja k o  wierny obraz za 
sobów i potrzeb kra ju ,  będzie roztrząśniony 
i zastosowany przed końcem 1862 roku.

„Rząd mój przedstaw ił wam także  dość zna
czną liczbę projektów do p raw  organicznych 
i m ających  posłużyć do zlania księstw  w jedną 
całość, a  k tó ry ch  k ra j  oczekiwał od 4-ch lat 
ze spraw ied liw ą niecierpliwością.

„Ujrzałem z żalem, że zgromadzenie p ra 
wodawcze dało się unieść za p rak tyczne obrę
by spraw7 kra jow ych . W a s z a  działalność, wasz 
zapał zm arnowały się w sporach politycznych, 
w7 w alkach stronniczych lub osobistych, i mi
mo chwalebną usilność wielu z pomiędzy was, 
k tó rych  zam iary  i poświęcenie umiem oceniać, 
drogi czas up łyną ł  bezowocnie. Sejm n ad 
zwyczajny listopadowy, sejm właściwy g ru d 
niowy, styczniowy i lutowy, ukończyły  się, 
budżet nie zos tał zagłosowany. Tezy  czy 
cztery  projektu do praw, otrzymały ty lko  s a n k 
cję waszych obrad,  la k  z liczby tych , k tó re  
nie były jeszcze roz trząsane  n a  uprzednich 
sejmach, jako  też  wszystkie  prawie, które rząd 
mój przedstaw ił wam w ciągu mającego się za
kończyć sejmu.

„Czyż przez te  w yrazy oskarżam ca łe  zgro
madzenie prawodawcze o złą wolę przeciw w ła 
dzy wykonawczej, lub o nieprzeniknienie się 
swemi obow iązkam i

„Bynajmniej ,  mości panowie posłowie; obwi
niam przedewszystkiem nasze niedoświadczenie, 
zby tec zn ą  niecierpliwość pragnień często n ie
bacznych, unoszących nas  ku wszelkim rodzą-' 
jom postępu. Słowem przen ika  mię obawą w y
górow anie  naszych przymiotów, chcę powie
dzieć wybujałość naszych  głów i patryotyzm u.

,,YV te n  sposób chcia łbym tłumaczyć sobie 
godne pożałowania uczucia  w ynurza jące  się od 
n ie jak iego  czasu n a  łonie sejmu, a  k tó re  w 
ty c h  o s ta tn ic h  dniach p rzybra ły  niebespieczne 
znamię. Jakże  bowiem inaczej mógłbym unie
winnić ową uchw ałę  jednej  części izby podma- 
w ia jącą  urzędników do nieposłuszeństw a, co 
wywołało by prawdziwy nieład, gdyby O patrz
ność nie uposażyła ludu  rum uńskiego  owym 
zdrowym sądem i owym prawdziwym] patryo- 
tyzmern, k tó re  zawsze s łuży ły  mu za ta rc zę  
od niebezpieczeństw, na  j a k ie  znajdował się 
wystawionym.

„ T e n  s ta n  rzeczy zn iew ala mię, d la  u n ik n ie 
n ia  dotkliwszych wypadków do odmowy dłuż
szego - trw an ia  waszych obrad nad za k re s  p ra 
wem przepisany, chociaż k ró tk i  jeszcze czas  
rozum nie użyty ,  mógłby dźwignąć nasz  k redy t  
zag ran icą  i uposażyć k ra j  u s taw am i płodnemi 
w rozwój jego  bogactw .

„Bogdajby burze, przez k tóre  przechodzić 
nam przyszło , s ta ły  się  przynajmniej mości 
posłowie, zbaw ienną n a u k ą  dla w szystk ich .  
Macie wrócić do domów, zajmijcie się pracami 
rzeczywiście poiytcczneini,  n a  k tó ry c h  spoczy
wają  siła  i szczęście k ra ju .  Z aha r tow an i  wy
maganiami życia praktycznego zrozumiecie, że 
ta k  w7 sp raw ach  krajowych j a k  w sp raw ac h  
osobistych, każdy dzień na swoje zadanie ,  że 
postęp j e s t  dziełem czasu, że zaw ichrzen ia  t a 
m ują  ty lko  jego rozwój, że pełnomocnicy naro 
du nie powinni nigdy w rozbiorze wielkich 
poruczonych im zadań  zbaczać z drogi um iar
kowania i cierpliwości, k tórych  władza wy
konaw cza w ciągu  niniejszego sejmu dawała 
wam t a k  mnogie przykłady.

„M ości posłowie, przeniknijc ie  się więc tą  
myślą , że rozwój naszych sił i postanowień 
je s t  niemożliwy bez zupełnej zgody między 
w ładzą w ykonaw czą i prawnymi p rzedstaw i
cielami k r a ju .  P rzedew szystk iem , bo to je s t  
pierwszym w arunk iem  owej zgody, potrzeba 
aby p raw a  każdej władzy były ściśle szanow a
ne. Kiedy to przekonanie dojrzeje w waszych 
um ysłach ,  wówczas zdołamy skutecznie  po
prowadzić R um anję  do szczęśliwej zakreślonej 
dla niej przyszłości, godnie odpowiedzieć szcze
rem u  spółczuciu, jak iego  najjaśniejszy  dwór 
zwicrzchniezy i wysokie opiekuńcze europej
skie państw a, nie p rzes ta ją  okazyw ać dla na
szej pięknej ojczyzny !

„M ości panowie posłowie, sejm 1862— 1863, 
je s t  zam knię ty .“

DEPESZE T E L E G llM Z N E
T R I E S T ,  piątek 27 m arca .  W iadom ości 

z A ten  z dnia 21 donoszą, że n iekarność  żoł
n ierzy w zras ta .  Motłoeh napadł n a  d r u k a r 
nię dziennika, k tó ry  oznajmił, że Anglja po
p iera k an d y d a tu rę  baw arską .

I*. Koroneos został w ybrany  n a  dowódzcę 
gw ard ji  narodowej. M in is te r  wojny podał p ro 
śbę uwolnienie od urzędu, ale zgromadzenie 
jej nieprzyjęfo. M inister  sp raw  zagranicznych 
u sunął się; zastępuje  go tymczasem m inister 
sprawiedliwości.

P. E llio t oświadczył urzędowi.;, że A nglja  
n iepopiera k an dyda tu ry  ba w ar s k i e j .

L O NDYN , sobota 28 m arca. N a  wezoraj- 
szem wicczorńem posiedzeniu izby gmin, lord 
P a lm ers ton ,  odpowiadając n a  rozm aite  intfcr- 
pellacje, oznajmił, że zagajone dyplomatyczne 
rokowania  z państwami, k tó re  podpisały t r a k t a t  
w iedeński w sp raw ach  polskich n ieus ta ją ,  a le 
że szczegóły tych  rokow ań  nie mogą być j e s z 
cze udzielone.

Lord P a lm ers to n  dalej oświadczył, że sk a rg i  
A m eryki na  niezupełne zachowanie n e u t r a l 
ności są  bezzasadne; że A nglja  ściśle p rze
s t rze g a  p ra w  n cu tra luośc i  i że nie zejdzie 
nigdy z tój drogi, mimo w rzask i  n iek tórych  
stronnic tw .

N astępn ie  izba odroczyła się d o d n ia 1 3 - g o  
kw ie tn ia  po św ię tach  w ielkanocnych.

WIADOMOŚCI 1UEŻ4CE.
—  K O N F IS K A T A  DZIENNIKUVV w ce 

sarstw ie austryjackióm stała się .
i * * i - V . tww»/nfO I U'ż 0 O tGgO IDcllOcodzienną, tak , ze poczęio j«  ®

przywiązywać wagi. N at u ra l n i e  ze i edakto- 
rowie i wydawcy, którym grozą idące za kon
fiskatą w ieżo f nawiązki, mepoJziolują takiego  
zdania, ale to biegu rzeczy nie zmienia, P o
mimo wszakże zobojętnienia faktu przez częste  
jego powtarzanie, jeden przykład może nie/.a- 
wadzi. Nowa ustaw a prasowa, którą, jak  
wiadomo, wprowadzono d. 10 b. m., a którą 
dziennik federacyjny czesk i „Narodni L isty” 
charakteryzuje przysłowiem, dającem się prze
łożyć na nasze; „ z  deszczu pod rynnę” , zam 
knęła okres poprzednich dziejów gazeciarskic.lt 
doświadczeń w prowincjach berłu austryjac- 
kiemu podległych. Od tej -daty naliczyć już  
można kilka nowych, in potentia spoczywają
cych proces.sów. P ierw sza jednak konfiskata  
po 10-m marca dostała się „C zasow i” z d. 12 
tegoż miesiąca. W yw oła ł ją  artykuł, który, 
jak powiadają Nar. L isty , drukowany Dyl we 
w szystkich niemal dziennikach wiedeńskich, 
niewyjrnując nawet urzędowych. Data zabra
nia numeru i tow arzysząca mu powyższa oko
liczność, dowodzi już na pierwszym krok^'1̂ .  

■jasności nowej ustaw y prasowej i 
tlóm aczenia jej w sposób rozmaity- , RS.y » vv  

-  W Y S T A W A  STOLARZY tjA Itó .bA W - 
r. „ni ZII1IC 9 z la n a .SK1CH -  n .  7 k. m. i r. c■ e ^ “ , kl ■  ■

dopełnioną zos ta ła  | i r * »
fek ta  kks. missjonarzy
„ ja  poświęcenia i J g J L o  

w tro:

mniej lub więcej wykw intnych  mebli, wynosi 
razem sz tuk  307, z w artośc ią  ogólną przeszło 
30,000 rs.  C a ła  w ys taw a  mieści się w  cz te 
rech  obszernych pokojach parte row ych oficyny 
i w białym salonie koncertowym zak ładu  T i 
voli, w pałacu Ł ub ieńsk ich  przy ulicy K ró lew 
skiej.  Członkowie k ass  pożyczkowych W a r 
szaw skiego  T ow arzys tw a  Dobroczynności, to 
w arzyszy li  ceremonii poświęcenia i o tw arc ia  
w y s ta w y .  (G. P.)

—  S T A T Y S T Y K A  LUDN O ŚC I P R U S . -  
P odług  zamieszczonego w o s ta tn im  num erze 
„Czasopism a króIewśko-pruskiego b iu ra  s t a t y 
stycznego” , a r ty k u łu  Dra Engel,  pod ty tu łem : 
„L a n d  umt L e u te  des preussischen Ś ta a te s  
nach  den A ufuam em  von 1861 und 1862, l u 
dność monarchji pruskiej wynosi podług mo
wy , jakie j u ż y w a ,  15,718,637 Niemców i 
2,504,207 innych narodowości. Do liczby tych  
o sta tn ich  należy:. 2 ,214 ,903  Polaków. M azu
rów i Kaszubów, 82,232 Serbów łużyckich  
(W cndów ), 58,880 Czechów  i M oraw czyków , 
136,990 L itw inów  i l l ,220 ]W al lończykow  czy
li F rancuzów . Podług w yznań, P ru sy  w tychże 
ia tach  1861— 1862 liczyły: 11 ,113,596 e w a n 
gelików, 6 ,824 ,719  katolików, 1,196 w yznaw 
ców kościoła wschodniego, 13,708 menuonitów, 
16,170 nalcżączych do gminy tak  zwanej nie- 
m iecko-katohckiej i 253,457 s ta rozakonnych .

—  P . ID Ź K O W S K I ADAM, m ag is te r  bu
downictwa i m iern ic tw a, członek rady budo- 
wniczej i członek akadem ji  florenckiej sz tu k  
pięknych, znany jako  a u to r  wielu dziel doty
czących budownictwo, zam ierza  te ra z  wydać 
nową sw ą pracę, p. u. „Z dan ie  co do robot 
publicznych w mieście stołecznćm K ró les tw a  
Polskiego W a rsza w ie ,  pod względem s a n i ta r 
nym, wygody i ozdoby;”  z 5 -m a  tablicami r y 
sunków7.

—  W y d a n y  w tych dn iach  lu tow y (8-my) 
zeszyt P R Z E G L Ą D U  E U R O P E JS K IE G O , z a 
wiera, między innemi, bardzo c iekaw y  a r ty k u ł  
pod napisem: „ W y ją te k  z pam iętników  życio
rysowych J a n a  P io t ra  i JózefaJFranków , sp isa
nych przez sam ego Józefa .F ranka ,  tyczący  się 
ich pobytu w W iln ie ;  przekład z a u ten ty c zn e 
g o 'w  języku  f raucuzkim  rękop ism u ,”  przez 
Dominika Chodźkę. Tlómacz z obszernego 
sześciotomowego rękopismu, zawierającego 115 
rozdziałów w ybra ł  głównie to, co dotyczy W i l 
na. Ojciec i syn F ra n k o w ie ,  powołani do W iln a  
na  profesorów do oddziału medycznego u n iw e r 
sy te tu  wileńskiego, długo pełnili te  obowiązki 
i rzeczywiste  położyli d la  u n iw e rsy te tu  i n a u 
ki zasługi. C iekawym  je s t  bardzo (z tego u -  
ry w k u ,  k tóry  mieści się w obecnym zeszycie 
P rzeg lądu),  opis podróży ich  do W i ln a  i spo
sób zapa t ryw an ia  się n a  z.w7yczaje miejscowe, 
k tó re  były d la nich zupełnie obce. O cenienia 
kolegów przez F ra n k a ,  nie zbyt zasługują  n a  
zaufanie , nacechow ane są  uprzedzeniem, n a 
miętnością, w sk az u ją  człowieka zarozum ia łe
go, o czóm ostrzega  w przedmowie tłómacz, 
k tó ry  p rac ą  tą  rzeczyw is tą  zrobił przysługę. 
Byłoby pożądanem, żeby a r ty k u ł  ten  n a  zbyt 
drobne części nie był dzielony i żeby k i lk a  
miesięcy nie t rze b a  było czekać na  jego u- 
końezenie.

—  „ P A M I Ę T N I K I ”  A u g u s ta  S m etany ,  
czynnego niegdyś n a  polu  n a u k i  i l i t e r a tu ry  
czeskiej p racow nika i b. professora, posady 
swej pozbawionego, zos ta ły  przez komissję r e 
wizyjną w m onarch ji  a u s try jac k ie j  zabronione, 
a przewiezione tej publikacji egzem plarze  ode
słano napow ró t do L ipska. W  te n  sposób 
P r a g a  i ca łe  Czechy, gdzie zm arły  a u to r  ma 
licznych przyjaciół i uczniów, pozbawione są 
możności czy tan ia  tych t a k  cennych d la  n ic h  
„ P am ię tn ik ó w .” Z tego powodu „ P r a g e r  Mor- 
genpost” nie może wyjść z podziwienia, d la cze
go dzieło poinienione wzbronione zostało w ła
śnie w przeddzień zniesienia urzędów  rew izy j
nych  do spraw drukow anych , tem bardziej,  że 
środek  ten  dotknął ks iążk i n ieszkodliwej,  a  
w ta k  ścisłym z 1 k ra je m  czeskim s to 
su n k u  zostającej.

  \ F o  Lwowie wyszedł d rug i zeszyt C Z A 
S O P IS M A  DLA GOSPODARZY P O L S K IC H , 
wydawanego przez p. R udolfa  G unsberga .  P i
smo to, redagowane z d o k ładną  i um ie ję tną  
znajomością gospodarstwa i z w zorow ą sum ien
nością, zasługiwało na  j a k  najgorl iw sze popar
cie wszystkich ty c h  polskich ziemian, k tórzy  
poznali nizki stopień naszego  ro ln ic tw a  i p r a 
g n ą  je  rozw ijać  według najnowszych , za g r a 
n icą z n ie s łychaną  korzyśc ią  p rak tykow anych  
praw ideł rac jonalnych  i um ie ję tnych . T y m 
czasem wielce pożyteczne to  pismo mimo s t a 
ra n ia  swój redakcji  i rze te lne j swój w artośc i  
nie doczekało się naw e t  ty lu  abonentów, aby 
je  bez n a ra żen ia  się n a  dotkliwsze s t r a ty  w y
daw ać było można. W y d a w c a  nie trac i ł  j e 
dnak nadziei i ze szw ankiem  własnego mienia 
wydał zeszy t drugi.  N ależa łoby  tedy słusznie, 
aby n as i  gospodarze przynajmniej przez naby
wanie wyszłych już dwóch zeszytów, za le ca ją 
cych się doborem i w ar to śc ią  treśc i w ynagro
dzili bezin teresowne s ta ran ie  p- G unsberga  o- 
koto polepszenia i rozwoju narodowego^rolnic-

u ! l w  t o w a r z y s t w i e  p r z y j a c i ó ł
NAUK p o z n a ń s k i e " ! ,  od »ył W( tym  roku  w y 
dział nauk przyrodzonych j u z  a-ti- posiedzenie
swoje. Głównym przedm iotem  za jęcia  były  
n a j n o w s z e  odkrycia po jaw ia jące  się w świecie 
iiaukowo-PrZ,;raysfowyin . S łyszeliśmy w ykład 
o nowym sposobie b u d o w an ia  betonowem zw a
nego. z p iasku,  w ap n a  i cegły mełtej i o wy- 
konywającej s ię  w obecnej chwili budowli t e 
go rodzaju  w W ie rze n iey  w dobracii p- hr. 
G ieszkowskiego. Dowiedzieliśmy się <> pana 

j U rock e r ;i prostym sposobie dochodzenia dobro- 
ci m le k a  w szklanych naczyniach, w których  

i po w ybiciu  się n a  wierzch śmietany, w ypusz- 
l'za  się. spodem mleko; a  śm ietana zostaje się 

—  ła tw o oznaczyć

‘‘eremo-
rcic nowo-urządzonój 
szaw.skich” ; przyczćm 

szanowny c e r c n i o n j o n t  w  t re śc iw y ch  a  t ra f ia -  
iacvcli d o  p r z e k o n a n i a  słow ach  zachęca ł  s to 
w a r z y s z o n y c h  d e  pracy i w y trw a łośc i  w o b ra 
ni? m  p r z e d s i ę w z i ę c i u .  I lo ść  dostarczonych 
d o t ą d  na w y s t a w ę  przez 2 t  s towarzyszonych

sa m a ,  k tó r ą  wymierzywszy, u 
s to s u n e k  jej do mleka- 44 -vbl’ano n a  t e « rok  
n a  prezesa  i sekre tarza  pp. i a  Sz.afarkiewi- 
cza i radzcę jeneralnego ziem stwa Skórzew7- 
skiego. N a  jednóm z posiedzeń przedstaw iono
rzecz o z a s t o s o w a n i u  siły wody do po ruszan ia  
machin w lak zwanych tu rb in a c h  w edług p. 
F o u rn e y ro n ,  k tórego novyo w ydoskonalona 
machina podziwianą była n a  os ta tn ie j  w y s ta 
wie londyńskiej.  Na. o s ta tn ićm  w reszc ie  po-
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siedzeniu przedłożono zostały ryciny łosia 
przedpotopowego, którego kościoskład wyko
pany został w Krześlicacli u p. Radońskiego 
w takiej całości, w jakiej tylko jeden egzem
plarz znany jes t  dotąd w Europie. W  skutek 
ogłoszonego przed czterema miesiącami kon
k u rsu  przez p. Konstantego Zakrzewskiego na 
powieść treści moralno-religijnej, osnutej na 
tle historycznem lub narodowo obyczajowem, 
nadesłano do 1 marca, to jest  do właściwego 
terminu, cztery powieści tego rodzaju. Z Po
znańskiego nie znajduje się pomiędzy tern ani 
jedna, co zadziwiać powinno, tein bardziej, 
że się spodziewać należało, iż śród znacznej 
liczby nauczycieli wiejskich, którzy zapewne 
na zbytek zatrudnień uskarżać się nie mogą, 
znajdzie się choć kilku pragnących sił swych 
doświadczyć w podobnćj pracy, tak  dla tego 
stanu stosownej, a mogącej nawet przynieść 
niejaką materjalną korzyść. Panowie nauczy
ciele wiejscy blisko z ludem złączeni, zna< by 
najlepiej powinni potrzeby umysłowe tegoż 
ludu, jego charak ter, usterk i i cnoty; mogliby 
więc sobie przywłaszczyć materjał, k toiy pizy 
dobrych chęciach, przy pracy, a nie rządkiem 
między nami naturalnem poczuciu piękna ła t
wo może dalby się zużytkować.

—  ZNACZENIE I W ARTOŚĆ LA SÓ W  
W  ŻYCIU PRZYRODY.— Dnia 5 b. m. odby
ło się w Szremic zwyczajne posiedzenie To
warzystwa Agronomicznego. Po załatwieniu 
spraw bieżących, na porządku dziennym za
mieszczonych, odczytał Doktor Szenic nauko
wą rozprawę'- „O znaczeniu i wartości lasów 
w życiu przyrody,“ w której wykazał naprzód 
że g ru n t  leśny ma własność tworzenia źródeł; 
po wtóre, że lasy, w których ciągła wilgoć 
przebywa, bezprzestannie wyziewając ją ,  utrzy
m ują chłodniejszą temperaturę, przez co przy
c iągają  wody deszczowe, rozpraszają je  ponad 
k ra jem  i w ten sposób odwilżają jednostajnie i 
użyźniają pola; im większa rozległość lasów, 
tern chłodniejszy klimat kraju. Następnie Dr. 
Szenic nadmienił, ż e j a k  z jednej s trony lasy 
są  przyrodzonemi regulatorami w iatru  i wil
goci, tak z drugićj znów strony mają cenne 
zadanie czyszczenia powietrza , posiadając 
własność przyjmowania w siebie różnego ro
dzaju gazów i przerabiania tychże na istoty 
roślinne. Rozprawę swoją zakończył uwagą, 
licznemi przykładami i faktami popartą, że tak 
zbyteczna rozległość jak bezmyślne ich niszcze
nie ma swe granice , których przekroczenie 
psuje równowagę w całćm życiu przyrody i 
gospodarstwie człowieka.

—  OBRONA CZĘSTOCHOWY. — Przed 
rokiem czy też więcćj czytaliśmy w Tygodni
ku Illustrowanym wyborny urywek poetyczny 
Szujskiego, malujący bohaterstwo Jana Brzu- 
chańskiego, organisty Jasnogórskiego klaszto
ru  , podczas oblężenia Częstochowy przez 
Szwedów'. Fragm ent ten  napisany z rzeczy
wistym talentem, pełen epiczuej prostoty, wy
szedł obecnie w wydaniu sześciogroszowem! 
mimo dość znacznej swojej objętości. Je s t  to 
wyborny pomysł, upowszechniać za pośredni
ctwem rzeczywiście tanieli wydań -lepsze u- 
twory naszój literatury, któreby tr e śc ią  sw o
j ą  1 formą zająć mogły niższe ale już inteli
gentniejsze warstwy narodu. Takie utwory 
tanie prędzej się upowszechnią i więcćj przy
niosą dobrego oświacie krajowej niż umyślnie 
pisane tendencyjne prace dla ludu... które 
rzadko kiedy piętno zdolności na sobie nosiły. 
Słyszeliśmy, iż wydawca Obrony Częstochowy, 
zamierza w podobny sposób wydać Pamiętni- 
ki Paska. Nic nie mamy przeciwko temu, są
dzilibyśmy jednak, aby raczćj wybrać lepsze i 
wybitniejsze sceny z Paska  i te wydać, tym 
bowiem sposobem książka rzeczywiście mogła
by być tania, odpowiednio do kieszeni tych ma
ło zamożnych czytelników. Zresztą nie prze
sądzamy tej rzeczy, trudno nam bowiem wie
dzieć jaką  wydawca naznaczy cenę. (G. W .)

—  INSTYTUT M ORALNIE ZANIEDBA
NYCH DZIECI W  K R A K O W IE. —  Piszą 
z Krakowa pod 18 marca: Ju t ro  jako w dzień 
Św. Józefa, patrona tutejszego zakładu moral
nie zaniedbanych chłopców, utworzonego przez 
ś. p- P ietra  Michałowskiego odbędzie się w tym
że zakładzie uroczystość, podczas której wy- 
chowańcy tej pożytecznej szkoły odśpiewają re 
ligijne pieśni. Zakład teu, który po zgonie 
czcigodnego opiekuna swego, utrzymywał się 
i  funduszów płynących z miłosierdzia publi
cznego, w roku bieżącym, z powodu uchyle
nia każdorocznie na cele dobroczynne urządza
nych rozrywek, znajdzie się w nader trudnem 
położeniu zaopatrzenia codziennych potrzeb 
kilkudziesięciu swych wychowańców; nie traci 
jednak nadziei, że znana dobroczynność K ra
kowian przyjdzie mu inną drogą w pomoc.

(G. W .)
- a  p. Józef Lipiński oddał na użytek wy

dawnictwa dzieł DŁUGOSZA, au tograf  tego 
„Opis Kollegjaty W iślickiej.11

niepodobni
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O x jv T f t  18 lutego. 
Sądzę ze się nicomylę, gdv ,

szych kontraktach odzwierciaiw16111’.26 n a n a " 
cie interesu, stosunki i p o w ó d ź ,8ię należy" 
k ra ju .  me nasz^ °

Owoż i w roku bieżącym odbił się v>a, 
t ra k ta c h  finansowy i moralny stan naszej JJ"’ 
wincji. Naprzód każdy jakby się wahał z p“; 
dróżą,—  i kontrakty rozpoczęły się późno, bo 
zaledwie 29-go stycznia zjazd zagęściał; wów
czas kiedy dawniej już 20-go Padół wrzał peł
nym ruchem. Cały 28-iny i 29-ty drogą k re -  
szczatycką i petersburgskiem szosse sunęły 
łańcuchem powozy i wozy; je s t  bowiem zwy
czaj, że niektóra szlachta, zwłaszcza pobiiższa 
jrewiduje się w zasoby wiejskiej spiżarni, p a -  
niętając częslo i o historycznych laseczkach 
i bigosem. Wszelako napływ ten ustał nie

długo i w ogóle szlachty i obywatelstwa mniej 
się zjechało niżeli lat przeszłych.

Również rozmaity obraz przedstawiała fresc 
kontraktowa dzisiejsza i dawniejsza. Były 
wprawdzie towary, były wyroby nasze i zagra
niczne, ale kupujących nie było. Słyszałem, 
że fabrykanci powozów niesłychaną prawie 
do s tra ty  taniością skusić nabywców niemogli; 
ozdobne i modne kobiece stroje, co to jak  świat 
światem protekcją naszych pań się pyszniły, 
dzisiaj niestety przeleżały prawie nietknięte.

Najlepszą może robotę zrobiła niemiecka wy
s taw a  włoskich wyrobów marmurowych, któ
ra  urządziwszy loterję na piętrze w sali kon
traktowej, i wabjąc na cenną wygranę, łatwo
wiernych w końcu malowanym konikiem, pacz
ką kopert albo glinianą lalką obdarzała. A o- 
we 300, 500 rublowe marmury karraryjskie, 
które i w przeszłym roku na tejże loterji ob
serwowałem, stały zaczarowali ' i zapewne dłu
go jeszcze upiększać antrepryzę oszusta nie 
przestaną. Nie mogę tu  nie wspomnieć o 
śmiesznym wypadku, którego ofiarą stał się 
sam jak  opowiadają, właściciel wystawy. Pe
wien jegomość, przegrawszy kilkadziesiąt r u 
bli do jakichściś fatałaszków, raptem nieznaj- 
duje na jeden ze swych biletów wygranej. 
Autreprener kręci się po wystawie, szuka, 
wreszcie objawia, że kar tka  z numerem wygra
nej odpadła może od sprzętu, na którym była 
nalepiona; zatraciła  się, więc proponuje nowy 
los; tymczasem przy poszukiwaniu zauważano, 
że większa część kosztowniejszych przedmio
tów nic ma numerów, więc ów gracz wybrał 
sobie z pomiędzy nich piękną i kosztowną wa
zę marmurową i takową najspokojniej zabrał. 
W łaściciel chciał protestować, ale szmer dość 
energicznej aprobacji widzów zmusił biedaka 
do poddania się.

W  ogóle brak pieniędzy, spowodowany 
przesztoroczuemi ruinacjami cukrowarów, głó
wnych dźwigni naszego przemysłu i pochłania
jący ogromne kapitały, sparaliżował na, długo 
handel krajowy i uczynił kredyt prawie niedo
stępnym.

Nie można powiedzieć zresztą, żeby pieniędzy 
wcale niebyło, owszem przywieziono ich dosyć; 
ale każdy kto je miał, kładł (akie ciężkie w arun
ki ewikcji, lak się ostrożnie rozpatrywał, że 
w końcu wracał do domu z sumką najbezpiecz
niej ulokowaną, bo we własnej kieszeni. Pod 
koniec jakoś stagnacja trochę się przerwała, 
z przyczyny że p. Branicki, wypłaciwszy po
między utracjuszów, jak  u nas nazywają po
siadaczy cukrowarskich obligów od słowa t r  a- 
t a ,  więcej jak  12 miijonów zł. poi. znacznie 
kredyt podtrzymał.

Cieszyliśmy się, że rok teraźniejszy obejdzie 
się bez tych klęsk finansowych, k tóre  w roku 
zeszłym nas tak  boleśnie dotknęły. W  końcu 
jednak się okazało, że bankructw tegorocznych 
narachowano do 15 miijonów zł. poi.

Hurtowe sprzedaże i kupna takoż były nie- 
donośne. Cena piasku cukrowego, którego 
wystawiono do miijoną pudów, na ostatku nieco 
się była podniosła. Żądano za pud 0 rs. kop. 
75. Bowiem rozeszła się pogłoska, że piasek 
Branickich nie pójdzie na sprzedaż, lecz zo-
S t a n i e  p r z e r a f l n o w a n y  n a  w ł a s n y c h  r a f  i n e r j a c ł i
B ranickich . Zboże, m ianow icie pszenica i żyto, 
miało się w7 znacznej ilości, ale ceny s ta ły  n i-  
zko z powTodu słabego odbytu w Odessie. Bydła 
i koni wcale było mało; majątki ziemskie rów
nież nabywców nie miały, śmiech powiedzieć, 
że na całe kontrakty  sprzedano cóś trzy czy 
cztery  i cóś tyleż samo puszczono w dzierżawę.

W ystaw a narzędzi i machin rolniczych 
w tym roku byta obfitsza; wprawdzie i tu 
kupujących znalazło się nie wielu. Prócz s ta
łego składu machin i narzędzi rolniczych fa
bryk pp. Simons i Ralski' egzystującego 01} 
przeszłego roku w Kijowie, mieliśmy jeszcze 
kilka biur obstalunkowych a także skład Ce
gielskiego z Poznania i Menela z Riałocerkwi. 
Z pomiędzy tych narzędzi i machin zasługuje 
na wzmiankę żniwiarka Mac-Cornica, udosko
nalona przez p. Burges i Kee, o której to wy
ją tek , podany przez jednego z gospodarzy wiej
skich do tutejszej miejscowej gazety, notuje
my. „Żniwiarka ta, pisze szanowny agronom, 
niedroga bo 400 rubli kosztująca odróżnia się 
od drugich lekkością i trwałością i zasługuję 
na pochwałę, zwłaszcza, że odbyte z nią próby 
w dobrach p. Edwarda Pruszyńskiego w Ka- 
niowskiem (na Ukrainie) dostatecznie jej zalet 
dowiodły. W  czasie żniw pracowała z pomo
cą czterech koni i jednego pogońca i dziennie 
14 morgów żęła, kładąc kłos równemi warstwy. 
Przekonano się przytem, że kopja przewyższa 
w7 doskonałości oryginał; brat bowiem p. E- 
dwarda AdolfPruszyński, sprowadziwszy takąż 
żniwiarkę od Cegielskiego z Poznania, po odby
tej praktyce przekonał się, że jes t  nierównie 
więcej ciężka, bowiem zaledwie przy pomocy 
sześciu silnych koni posługiwaną być mogła, a 
nadto kilkakrotnie psuła się i mitrężyła robo
ciznę, co w tak  drogim ja k  żniwa czasie wiel
ce stratnem je s t  dla gospodarzy.

Z powodu późnego zjazdu kontrakty prze
dłużone zostały do 10 lutego. Tutaj dopiero 
na dzień przed zamknięciem zwykły dawnych lat 
ruch się objawił, każdy bowiem śpieszył czy 
trzeba czy nie trzeba cóś kupić, wreszcie nie
których wabito od dawna ustalone .przekonanie 
że na ostatkach niesłychanie tanio wszystko się 
sprzedaje, a  tym czasem kupcy świadomi tej 
opinjl częstokroć w dwónajsób swe zyski z niej

* * Tenże sam powód, który był przyczyną nie 
udania się materjalnego kontraktów oddziałał 
•K ‘ stronę ich estetyczną.

N a n  vw gości z pełną k ieską nagarniał nam
i i M l  i vstów i pseudoartystów całego pra-

w T /świała Kiitski, Szulhof, Drejszok, panny
wie swiftia- * i W ieniawski i inni nawiedzali 
N etud , ,gc rva l« ,  V V » i a W

S T  *  r "  S  » tych l«nów 
“  S '  m Z ć   ......  i>» Priyws-

1;S T *  I«nny Z a d ro W I*  w w m -
jącej się uczennica Tiszfa w c a l e  jednak rniei-

1 p . w * ° -Najwięcej powo4zenja l li;ily spektale studenc- 
t . e  . . .  t o n y *  k n d ._
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Między innemi odegrano C h a t k ę  w l e s i e  
śp. Syrokomli z bardzo dobrem powodzeniem. 
Uczuciowa rola Henryka i jowialna Marszalka 
i Sędziego dobrze bardzo dobrZe się udały.

W a r to  jeszcze by wspomnieć spektakl bene- 
fisowy jedynego naszego komika p. Leona Na- 
torskiego, który na swych bęnefisach ząwsze 
starannym i wyższej treści dzieł wyborem się 
odznacza i tern bardziej na szczególną zasługuje 
wzmiankę, że inni nasi dramatyczni artyści 
s ta ra ją  się w dni swoje zwabić publiczność 
dwulokciowym afiszem, na którym zaledwie 
umieścić się udaje tytuły dziesięcio lub dwu- 
nastoaktowych chorobliwych francuzkieh dra
matów. Otóż i dzisiaj p. Natorski odznaczył 
się wyborem sztuki pod tytułem: „O s t a t u i  
s p o s ó b  n i e k o m i c z u a k o m c d j a “ , opo
wiadanej jędrnym i gładkim wierszem. Myśl 
i założenie proste, ale pełne zastosowań role n a t
chnione mocno,odszkieowanc po mistrzowsku i 
wreszcie wykonane na scenie wybornie. Nie- 
rozpisuję się o niej obszernie,—  sądzę bowiem 
że je s t  znaną i na  stosownem polu recenzje 
posiada.

Na ostatku jako skrupulatny sprawozdawca 
muszę słów parę dorzucić o Cyrku p. Ryo, 
który do postu w ciągu dwóch miesięcy co- 
dziennemi widowiskami znaczne plenarja zbie
rał. Nieodznacza się zresztą niczem szcze- 
gólnem od wszystkich iunych trup woltyżer- 
skicłi, są tam konie, jeźdźcy, gimnastycy i bla- 
zny jak  zwykle. Rd. K.

C

O
—  Piszą zKolonji do dziennika frankfurckie

go: „Kilka dni temu orszak żałobny zmierzał 
do cmentarza; więcćj ,tysiąca osób assystowało 
karawanowi. Osoba jednak, której oddawano 
takie honory, bynajmniej nie należała do wiel
kich znakomitości: była to s ta ra  panna, która  
testamentem przekazała I fr. 25 cent. każdej 
osobie, która  będzie j ą  przeprowadzać na osta
teczny spoczynek. Wiadomość o tern szczegól- 
nem rozporządzeniu zmarłej prędko się rozbie
gła pomiędzy niższą klassą i nigdy większego 
tłumu na  pogrzebie w naszem mieście nie wi
dziano. Każdy otrzymał obiecaną gratyfikację!**

—  Oto urzędowa statystyka ruchu księgar
skiego w Niemczech w ciągu dwóch ostatnich 
lat. Pisma zbiorowe, historja literatury w 1861 
r. 210 w 1862 r. 207. Toologja 1394— 1459. 
Prawo, polityka, s tatystyka 936— 990. Medy
cyna ludzka i zwierzęca 436—446. Fizyka, 
chemja, farmacja 512— 485. Filozof ja 71— 94. 
Pedagogika. Dzieła khissyczne 828— 812. P i 
sma dla młodzieży 244— 283. Języki staroży
tne i wschodnie 372— 316. Języki nowożytne. 
Starożytna literatura niemiecka 242—294. Hi
storja, biografja, pamiętniki 618— 591. Geo- 
grafja 252— 242. M atematyka , aśtronomja 
98—78. Sztuka wojskowa, nauki hippiczne 
189—207. Handel i przemysł 323—334. Archi
tektura , machiny, drogi żelazne, marynarka 
181— 187. Rolnictwo i ogrodnictwo 288— 286. 
Leśnictwo, myślistwo, kopalnię, metallurgja 
9 3 — 9 1 . B elletrystyka908— nic,. S z t u k i  p i ę k n e  
449— ',:s4 . Dzielą popularno 1 9 5 —205. Wol-
ne-m ularstw o 20—21. R ozm aitości 387— 411). 
L ite ra tu ry  słowiańska i węgierska 152— 180. 
M appy, atlasy, globusy 168— 172. Ogółem 
9,566— 9,779.

—  Jeżeli mamy wierzyć niektórym zagrani
cznym dziennikom, niejakiś p. Villemc wynalazł 
w Paryżu nowy sposób fotografji, zwany f o t o -  
s u k  1 p t  u r  ą, a przedstawiający osobę w 
wypukło-rzeżbie.

—  Cztery la ta  temu londyńskie królewskie 
towarzystwo, przedsięwzięło wydanie katalogu 
wszystkich uczonych rozpraw i sprawozdań, 
wydrukowanych od 1800 r. w pamiętnikach li
czonych towarzystw i w perjodycznycii wyda
niach wszystkich krajów cywilizowanego świa
ta. T a  wielka praca ma być ukończoną tego 
roku,

—  Do najdziwniejszych dzieł przemysłu na 
świecie, należy olbrzymi park w Nowryin-Jorku, 
założony w 1838 r. w7 środku miasta na 850 
akracli ziemi (225 dziesięcin); kapitał wydany 
nań pochłania około 1800 dollarów (więcej 
2000 r. sr.) codziennych procentów. Od 1-ego 
lipca w ogrodzie pracuje codzień od 500 do 
3000 robotników, pod dozorem 32 urzędników 
i 50 policjantów. Za trzy lata cgród powinien 
być zupełnie skończony; na urządzenie jego i 
utrzymanie w porządku corok rząd assygnuje 
150,000 dollarów. Długość dróg w tym parku 
przeznaczonych na jazdę wynosi 9 mil; długość 
zaś ścieżek dla pieszych, dochodzi 38 mil.

—  W edle wiarogodnych wieści, kilku dżen
telmenów utworzyło komitet , dla założenia 
ż e ń s k i e j  a k a d e ip j i w Londynie.

—  Donoszą z Rzymu, żc na jezuitów spadła 
sukcessja. Bogata angielka pani Fanny Teff, 
prawowierna katoliczka, umarła, zapisując o- 
gromry swój majątek, wynoszący 100,000 
rzymskich talarów, na korzyść towarzystwa 
jezusowego, z warunkiem, żeby się ono modliło 
za spokój jej duszy.

—  Poselstwo, angielskie wyprawione do kró
la jiirmanów, przybyło r. b. do Mendeley, no
wej stolicy państwa, i po upływie sześgiu dni 
otrzymało posłuchanie u j. k. ni. Mendoga-Me- 
nonoma. Angielski poseł, p u ł k o w n i k  F a y r  mu
siał przed posłuchaniem zdjąć o b u w i e  i r z u c i w 
szy się plackiem na ziemię, stuknął kilka razy 
głową o podłogę, pzięki tym upokorzeniom, zrę
czny dyplomata takie otrzymał przyjęcie, j a 
kiego żaden dotąd nie doznał cudzoziemiec w 
Birmanie. Przed przystąpieniem do spraw pu
blicznych, król prosił pułkownika Fay r ,  aby się 
przekonał, j a k  dalece jego synowie postąpili 
w nauce języków angielskiego i indyjskiego; na
mawiał nawet posła, żeby flazawsze osiadł wje-

niku F ay r  przyrzeczenie, że ilekroć ujrzy księ
życ na niebie, tylekroć wspomni o (ćj przyja
źni, i że to uczucie będzie się powiększać, w 
miarę powiększenia tarczy księżyca od pierw
szej kwadry do pełni. Pomimo to jednak, gdy 
przystąpiono do missji włożonej na pólkownika,

król stanowczo oświadczył, że nie ma zamiaru 
podpisywać na nowo żadnego bądź handlowego, 
bądź polity cznego trak ta tu ,  ponieważ dochody 
jego są szczupłe, a doświadczenie pokazało, że 
każdy nowo zawarty t rak ta t  z Anglją, pociągnął 
znaczne zmniejszenie jego dochodów 

—  Dziennik T  i m e s podaje charakterysty
czną anekdotę: Pewien budowniczy okrętów 
doskonały w swojem rzemiośle, ale nadzwyczaj 
rubaszny w obejściu się, wstąpił do mieszka. , . . , — mieszkania
p.  Lindsaya, członka parlamentu, który wyłą
cznie pracuje nad interesami marynarki. p . 
Lindsaya nic było w domu i nasz budowniczy 
oczekując na niego, zaczął rozmawiać z jakimś 
pąucm, którego znalazł w salonie, a który 
właśnie przepisywał jakieś tablice liczbowe. 
Sądząc, że to musi być buchhaltcr p. Lindsaya, 
budowniczy zadawał mu rozmaite pytania, a 
zachwycony jego odpowiedzią, zaraz mu za
proponował u siebie miejsce buchhaltera, od r a 
zu ofiarując 200 funtów7 rocznej pensji. Buehhal- 
te r  grzecznie to przyjął; lecz oświadczył, że musi 
pierwiej porozumieć się ze swoim pryncypa- 
łem. Jakoż nadchodzi p. Lindsay i budowni
czy wręcz mu oświadcza swoje żądanie. „B a r 
dzo dobrze —  odpowiedział p. Lindsay.—  P ań
skie żądanie robi honor mojemu buchhalterowi; 
ale uieszkodziłoby, gdybyś pan wprzód dowie
dział się o jego nazwisku. Otóż chciej pan 
wiedzieć, że to je s t  sir W iłjam Gladstone.— Mo
żna sobie wyobrazić zdziwienie poczciwego 
marynarza, skoro się dowiedział, że zapraszał 
do siebie na buchhaltera ministra skarbu an
gielskiego, k tóry wstąpił do pana Lindsaya i sam 
wypisywał potrzebne mu statystyczne dane.

—  W  tych dniacli opuściło prasę w Paryżu, 
wydmo nakładem księgarni G a m i e r  fibres, 
dzieło pana Flourens. Dzieło to składa się 
z dwóch części; pierwszą , stanowi znane już  
„Roztrząśninie frenologji (Examen de phre- 
nologie),11 o którem p. Royer-Collard powie
dział, że je s t  „prawdziwą przysługą dla rozumu 
ludzkiego11. Druga część zupełnie now7a nosi 
napis: „Prawdziwe studja nad mózgiem (E tu 
des vraies su r  le cerveau).11 W alcząc szczę
śliwie przeciwko błędnym a niezbędnym poję
ciom wprowadzonym przez wynalazcę frenolo
gji, znakomity fizjolog w7 dwudziesto-lotniem 
doświadezalnem badaniu i rozmyślaniu, zna
lazł materjał do rozdziałów niesłychanie wa
żnych, jak : „O granicach naszych wiadomości, 
o mózgu; O słusznych pojęciach Galla; różni
ca pomiędzy fizjologją a psychologją; wyle- 
czalność ran  w mózgu; wyleezalność wrzo
dów w mózgu1* i t. d. Znany jes t  styl p. F lou
rens, którego jasność i dokładność, tak powa- 
biiemi czyni wszystkie jego dzieła.

—  Pewien 29 - letni młodzieniec oddany 
dzieckiem do dzieciątka Jezus w Brukselii, 
prticował jako wyrobnik w fabryce niedaleko 
Lille i tam pokochał młodą dziewczynę, pracu
jącą z nim razem. Mając zamiar ożenić się 
z nią, posłał do Brukselii po metrykę swoją, 
lecz zamiast niej odebrał wezwanie od burmi
strza, ażeby dla ważnej sprawy, natychmiast 
się stawił w Brukselii. I  w samej rzeczy i n 
t e r e s  b y ł w a ż n y . O k a z a ło  s ię ,  że  w y ro b n ik  
j e s t  sy tic in  j a k ie g o ś  k s ię c ia  i p a n n y  z ary-
stokracij bcigijskiój— i że po ich śmierci spa
da na niego od 8 do 10 miijonów franków. 
Można sobie wyobrazić radość młodego wy
robnika.

—  Donoszą z Hanoweru. Jenerał-major, da- 
ju ta n t  króla hanowerskiego i marszałek dwo
ru Gedemann przyaresztowany 10-go września 
1863 r.( uciekł nazajutrz z więzienia i 14 
tego mies. odwieziony został w nocy 9 marca 
(25 lutego) do domu poprawy w Celle na mocy 
dekretu sądu wojennego (21 lutego) konfirmo- 
wanego przez króla za 7 kradzieży rządowych 
pieniędzy w ilości 12,658 talarów; za 4 oszu- 
kaństwa osób prywatnych na summę 23,377 
talarów; za cztery takież oszustwa drugiego 
rzędu, na 240 talarów, na 50  luidorów, na 30 
luidorów i na 1,000 talarów; za fałszerstwo na 
9,000 talarów i ucieczkę z więzienia— skaza
ny został na 25 lat więzienia w domu popra
wy na pozbawienie rang, honorów i orderów, 
oraz na zapłatę sądowych wydatków.

miejsce rządcy lub pisarza tu w mieście lu8 
na prowincji. Adres naprzeciw placu R atu j 
szowego w domu po-Dominikańskim N. 206 
zapytać się w traktjerni o Adolfa Rychter

, i ■ - : : . . . 1— 193

PR/Y ULIC1 RUDNICKIEJ w  domie pod 
N. 276 są mieszkania d0 wynajęcia od Ś. J e 
rzego ; dowiedzieć się u Cołdy Załmanowejl 
tamże mieszkającej. * 1— 194 i

O G Ł O S Z  E N I A.
Księgarnia M. ORGELBRANDA w Wilnie, 

otrzymała nowy zapas
ALISUMOW do  f o t o g r a f i i

na najróżnorodniejsze ceny.

F O T O G R A F I E
ZNAKOMITOŚCI GRAJOWYCH i ZAGRA

NICZNYCH, 
w kształcie biletów wizytowych ciągle księ
garnia sprowadza i nowerni pomnaża.

N A  P O D A R U N K I  W I E L K A N O C N E
D L A  D Z I E C I

posiada liczny wybór

Giei* 1 r o z r y w e k
do różnego wieku zastosowanych, a zalecają

cych się nowością pomysłów, g u s to w n e m  wy
kończeniem i cenami p rz y s tę p n e m u  1 — ___

Z A W IA D A M IA  S IĘ  osoby interessow ane, 
że W . .lan Papi przestał być Plenipotentem  
hrabiostwa Uruskich od dnia 13 (25) grudnia 
1862 roku. 3— 177

20 letni dymissjonowany 
doskonałe polski i rossyjski

ny podoficer, znający 
ski języki życzy mieć

OGŁOSZENIE.
Przedaje się drewniany DOM 7 1  Zipinnvm 

mostem przy brzegu Wilji za Ś. Uafulskiemi 
koszarami pod N. 921. Wiadomość u właści- 
mela tamże. 1__195

Ha organy m> apeugime cogepiKaHie ci, 25 
oupkaa 1863 r. goMouu, C0CT0mi(iiX'h irj, one- 
(•i;oflK°Mh yiIl,aiueM‘H ,!’i. Ru.ieiicnoii gitopHii- 
.M'Vi)'ra°l,< Kl1 npommogHMi.i Topni 21-ro
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nacLMOBO.tuTeai. A, 'Ju,wr,. 2 — 189
W  celu oddania w dzierżawę od d. 23 kwie

tnia  1863 r. domów będących w zawiadow- 
stwie opieki, w W ileńskiej szlacheckiej opie
ce będą się odbywać ta rg i  21 mąrea z praw
nym we trzy dni przetargiem. Życzący więc 
ucżęstuiczyć w targach raczą stawić się 
w opiece w terminie zakreślonym z pewnemi 
ewikejami, gdzie mogą rozpatrzeć Inwentarze 
domow Wypuszcz ijących się w arendę.

I rezydujący książę A. E. Żagicli.
Sekretarz \ .  Czyż. 2— 189

f; W ó d k a  N la r a
m .  Nadesłana w komis , sprzedaje się 
— kop. 60 li. w handlu G RU ŻEW SK IE- 

(10  pod firmą Wojcieehowicza w Wil- 
<H* nie. 1— 201
&
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Panowie dziedzice, życzący mieć niemiec
kich nadleśnych , leśniczych, umiejętnych 
ogrodników, kommisarzów , ekonomicznych 
inspektorów, mogących się zająć zarazem u - j  
trzymaniem niemieckich robotników, upraszają 
się o zgłaszanie się i robienie umów.

Kommissant ZOLLITSCH przy ulicy i 
Ostrobramskiej w domu Popowa N. 10.

1— 196

TUSCULANUM , willa 
pod Wilnem, na prawym 

b r z e g u .  WLlji położona, je s t  do wy
d z i e r ż a w i e n i a  o I Ś .  J e r z e g o , z e  w s z e l -  
kiemi z a l  udowaniami, oranżerją, ogro
dami, gruntem  i t. d. W iadom ość  
bliższa w Kantorze Redakcji i fu rjera .

2— 188

i m m m m m m  

S M X  I M K H S ! K I « S S > « $ W I 18a K
Są do wydzierżawienia dwa folwarki I 

M ajątku Dolhinowszczyzny Izabelin i S *  
M  Karolin na lat 9 lub 12. A bliższą ^  ! 

wiadomość dla zrobienia umowy, ino- K  I 
żna powziąść u W . Zasztofta , miesz- 

j a j  kującego na  Tatarskiej ulicy w domie U  
Kułakowskiego. ^

Dom do sprzedania murowany jedno 
piętrowy z placom, na Ostrobramskiej K ;  
ulicy tuż za koleją żelazną J W . W o ł-  
łowiczowej nad N  1281, o bliższych 
warunkach sprzedaży dowiedzieć się ^  
można u Juljana Dawszkiewicza mie- 
szkającego przy W ileńskiej ulicy w do- g g  
mie pp. Benedyktynek. 2— 187

C u in ,  o O tjH b .u iio , n d iA n , Km iio j iy  a r o  o r n o '  
cuTCłi, oto a  a a  .w jiiy  m in  x . i t .u i ,  c o c T o a m iń  
BI, MO CU MC.lI.UHńt. 110 IipiUIUMaK) IKl CCÓil O T '
nkTCTBeuiiocTii. y 3. n 1 28 <i'enpa:iii 1863 roga.

U  A . BIIXxM AHHL.
Niżej podpisany zawiadamiam niniejszćm, 

wszystkich kogo to obchodzi, że z a  z b o ż e  lub 
mąkę w młynie moim leżące nie jestem odpo
wiedzialny. ' Uzły dnia 8 lutego 1863 r.

E . A. W IC H M A N N    2— 186^

7, domu Popławskiego na Rajskim zaułku, 
d. 6 lutego przepadł s  z c z e n i  u lc biały, 
uszy żółte, na b o k a c h  żółte plamy , na łbie 
żółta plamka, koło oczu żółtą i na nogach żół
te d r o b n e  centki, kto da znać o nim podług 
adresu ober - konduktorowi i lEY D EN R EY ' 
C H O W I dostanie rs 5

3 £
am
1
X

2— 181.

R7-ĄDCA DOBR , z kaucją  10,000 r s r .? 
znający jo /yk i: polski, rossyjski, niemiecki i 
h an cuzk i, zarządzał przez lat kilka znacznemi 
htajątkami na Litwie. 7vczy tera* zUne tam
że tak ież miejsce, lub o d p o w i e d n i  <> lU''7iązek  
przy jakiej fabryce albo spółce landiowej. 
Wiadomość w W ilnie na I.o oi z. ui w (birml 
Branta  pod N. 1- __________ ’ ~~ł~6

na oil 15 ilo 20 marna 1SG3 r.Przyjechali do W do* 
iinTK -r N IS Z kO W S K I. O l,.: fio lestaw  Sw ieto r?..r ki;
I I O I E L  e | s ń , j t ,a  polisk,;  poruez .  | lr r L i  ti- Jan  n ia llo zo rj W ^ t o r .  m» b r. (i r . , ° „ k ,

Panim I e k ‘N a I l .  M ireck ih  rodzina; sz tah i  t f - i  o-

k° nl-htukińwićz" ' k EjchmaD; klfpieo' 2-*I
g , id y _ T om asz lle jduk icw icz  , agronom  W aw rzynie*'
lladziukinoB .

IIOTEI, POZNAŃSKI. Kailc

- O j J p o » e „ ą ra; * h f ń. s p ^ .  o h y ^ Ś ń u J ^

Hnamiccnn>łi, i |.;AM¥|1^  C neiteopH ien K ii, U pon  
K nnopra,; Ky„,;lvil p (;ftj,Łre p c » .  _____________

. . .  . o . -  -snow aki Is-naev |wasiki<-,w icł0"
M m , in d  Sw iętorzecA i, liroa islaw ’ K it,u rt: kupc e G u s ta w  
lie j lgers .  i

ĄosBO.ieno IJencypom. W  drukaiA A. II. Rp t r k „ r  a .


